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Poseł Wolt u Hodży

MOR. OSTRAWA. Jak sic dowiadu­
jmy, poseł Wolf w czasie swej ostatniej
rozmowy z premierem Hodżą zwrócił m.
in. uwagę szefa rządu na konieczność rady­

kalnej zmiany ze strony miejscowych czyn­
ników urzędowych, w stosunku do ludno­
ści polskiej, a prasy polskiej w szczególno­
ści.

MOR. OSTRAWA . Według wiadomo­
ści z Karwiny, tamtejsza ekspozytura poli­
cj. skonfiskowała w afiszach ligi morskiej
i kolonialnej zdanie, apelujące, aby Polacy
z zagranicy stali się pionierami pracy go­
spodarczej Polski, aby czynnie szerzyli pro­
pagandę polskich wytworów i zdobywali
dla nich rynki obce.

Afisze te plakatowane z okazji „Dni
Morza" urządzanych na terenie Śląska
przez polską Ligę Przyjaciół Morza w Kar­
linie. '

MOR. OSTRAWA . Wszystkie pisma
polskie uległy konfiskacie. Organ ludności
polskiej „Dziennik Polski" skonfiskowany

został za artykuł, skierowany przeciwko
wywrotowej akcji komunistów na terenie
Śląska, organ Polskiej Socjalistycznej Partii
Robotniczej „Robotnik Śląski" i organ e­
wangelików „Ewangelik" uległy konfiska­

cie za notatki, omawiające nadużycia agi­
tatorów czeskich w czasie ostatnich wpi­
sów szkolnych, w piśmie „Nasz Lud" (or­
gan t. zw . Ślązakowców) skonfiskowano ar­
tykuł na temat stosunków polsko-czeskich.

EoSelmzałaMuMi?
WARSZAWA (tel. wl). Porządek dzienny śro­

dowego posiedzenia plenarnego Sejmu obejmuje
wszystkie ustawy, które Sejm ma załatwić pod­
czas nadzwyczajnej sesji z wyjątkiem 4 samorzą­
dowych. Tym bowiem poświęcone będzie posie­
dzenie osobne. Z pośród nich trzy już zostały za­
łatwione przez komisję, a mianowicie ordynacja
wyborcza do rad miejskich, ordynacja wyborcza
do rad gromadzkich, gminnych i powiatowych i
o ustroju samorządu Warszawy. Pozostaje jeszcze
do załatwienia nowela do ustawy o finansach ko­
munalnych.

Finlandzka prasa podkreśla

Pogoda na niedzielę
Na wschodzie Pcilski zachmurzenie duże.

tnieiscairi deszcze < burze Wiatrv nafoterw u­
irftairicowaire z kierunków iDoJudariowych. oóźniei
umiarkowanie i porywisto z kierunków zacho­
dnich Ku wieczorowi rozpogodzenie Na pozo"

Rlaihim obszarze porała słoneczna z przejścio­
wym wzrostem zachmurz etTia fy©u

'klcbiasteico
w cias:>u dnia i miejscami tyinu klebiasteKO w
daztl dnia i miejscami burze

REKORD „FORTECY LATAJĄCEJ".

WASZYNGTON Samolot typu „Fortec V
talacych

"
z 8 ludźmi fó poikładizie dcfeattajl lofm

bez lądowania z Mar che Field w KaHfamH do
Laniffemfield w stawie VrrRi.trLa. przebpwaiiac dy­
stans 3 730 km z przeciętna szybkością 329 km
na Kodzine

TRAGICZNY WYPADEK
NA ĆWICZENIACH.

ORA.IOVA W czasie ćwiczeń wojskowych,
prowadzonych przez batalion Dtaterów, Hit
•wvbiuiclnl we właściwym czasie założony to&Ur
neik dvna,miru KWiw żołnierzy z oficerem na
czele zbliiżyilo sie abv zbadać przyczynę f0CC9
W teiże chwili nastawili wybuchł, od którego
rnd'P0TUCzin)k i trzech podoficerów poniosło
śmierć a dwóch szeregowców iest ciężko ran­
nych

HELSINKI. Cała prasa zamieszcza fo­
tografie gen. Stachiewicza oraz jego życio­
lys. Dziennik „Ajan Suunta" zamieszcza
artykuł, w którym podkreśla, że w związ­
ku z tą wizytą w państwach bałtyckich i w
Finlandii sfery wojskowe zwracają uwagę
na to, że wizyta ta nie jest tylko wizytą
kurtuazyjną, lecz że gen. Stachiewicz bę­
dzie miał możność bezpośredniej wymiany
myśli z miarodajnymi osobistościami tych
państw. Podczas obecnego powszechnego

dozbrajania się, wymiana myśli w aktual­
nych sprawach wojskowych między szefa­
mi tych państw i gen. Stachiewiczem jest
bardzo ważną tym bardziej, że odbywa się
ona między przedstawicielami takich
państw, które łączy przyjaźń, które mają
wspólne tradycje wojskowe i jednakowe
dcjżenia polityczne. Te same sfery podkre­
ślają, że Finlandia, Estonia i Łotwa wal­
czyły również jak i Polska przeciwko Ro­
sji. Wspólna walka o niepodległość prze­

­«•«••-«•*••••"•* Kazimierz Schaefer
o Katowice — PieKary SI. — C horzów

Wolności 22

151. Rabatu 15°
udzielamy na wszystkie obraiy PieracKiego 12

Zdemaskowanie prowokacji
To samoloty czerwonych bombardowały 0geix
PARYŻ. „Action Francaise"

publikuje je­
szcze jeden, zdaniem dziennika niezbity, do­
wód, że nalotu na terytorium francuskie pod­
czas Zielonych Świąt dokonały samoloty rzą­
du bareelońskiego.

Bombardowanie Orgeix obserwował pe­
wien wyższy oficer armii francuskiej, który
przypadkowo znajdował się w tej okolicy. Ofi­
cer stał na wysokim wzgórzu, tak, że niektóre
z samolotów przelatywały poniżej niego.

Widział on dokładnie na górnych powierz­
chniach skrzydeł rozpoznawcze znaki lotnic­

twa rządowego. Z ziemi znaki te były, oczy­
wiście, niewidoczne, a z dolnych (widocznych
z ziemi) powierzchni płatów znaki te zostały
usunięte.

Oficer ten przesłuchiwany był przez pre­
miera Daladiera podczas jego wizyty w zbom­
bardowanych miejscowościach.

Dziennik donosi dalej, że eksperci arsena­
łu w Tuluzie, którzy badali odłamki bomb zna
lezione w Orgeix stwierdzili z całą stanowczo­
ścią, że pochodzą one z czerwonej Hiszpanii.

Żona Litwinowa rozstrzelana,
czy zesłana na Sybir?

LONDYN. Żona komisarza Litwinowa
została rozstrzelaną w Moskwie. Taka sen­
sacyjna wiadomość nadeszła tu z iVoskwy.
Jest ona oparta na wiadomościach z wiary­

godnych źródeł.
Wiadomość wywołała w kolach polity­

cznych Londynu tern większe poruszenie,
że pani Litwinow jest Angielką. Jej nazwi­
sko panieńskie brzmi Ivy Low.

Pani Litwinow, która w Sowietach by­
ła nauczycielką angielskiego, od dłuższego
czasu nie towarzyszyła mężowi w podró­
żach za granicę. Krążyły pogłoski, że zo­

stała zesłana na prowincję, ale o jej aresz­
towaniu dotąd nie donoszono.

Według innych wersji zesłano żonę Lit­
winowa po zmuszeniu jej męża do zgody
na rozwód, na Sybir, dft jednego z obozów
koncentracyjnych.

ciwko temu nieprzyjacielowi wzbudziła w
tych narodach braterstwo i mocne podsta­
wy do wspólnoty uczuć ich armii. Gen.
Stachiewicz nie pojechał z wizytą, aby
pozyskać nowych przyjaciół, Jub nowych
sojuszników, gdyż przyjacielskie stosunki
między armiami Polski, Finlandii, Estonii i
Łotwy są dawne i w ogniu walki wypróbo­

MINISTROWIE WĘGIERSCY
W RZYMIE I BERLINIE.

BUDAPESZT Wedlu* infonmacyi. oroszo­
nych przez dziennik UJ Nemzcdek"

premier
Imre<jv i minister soraw zaie:r

' Kanva po złoże­
niu wiizvtv w Rzymie udadzą sie do Berlina.

PARYŻ. Sensacją polityczną dnia jest ostra
polemika, jaka wywiązała się miedzy naczelnymi
władzami partii socjalistycznej i komunistami. —

Nabrała ona tym szczególniejszego znaczenia, że
socjaliści wyraźnie oiwiadczyli komunistom, ił
nie mołe być w tej chwili mowy o Ładnej współ­
pracy między oba partiami. Władze stronnictwa,
tj. komisja administracyjna partii socjalistycznej
otrzymała przed niedawnym czasem list od partii
komunistycznej, w którym komuniści, wypomnia­
wszy socjalistom cały szereg popełnionych błę­
dów w czasie rządów irontn ludowego, zapropo­
nowali im jednocześnie „pełną zaufania współ­
pracą

". Socjaliści zmęczeni tego rodzą ja taktyką
dwulicowych ataków, zaopatrzonych jednocześnie
w oferty współpracy, odpowiedzieli listem zaak­
ceptowanym przez komisją administracyjną 24
glosami przeciwko 8-min.

Ostra odpowiedł socjalistów na propozycja
współpracy ze strony komunistów stanowi cha­
rakterystyczny przyczynek do atmosfery, jaka
panuj* w łonie frontu ludowego, podobna bowiem
polemika, jaka istnieją między socjalistami a ko­
munistami toczy się lówniei od czasu do czasu
między socjalistami a radykałami i tym, ii razem
taktykę podjazdową w stosunku do radykałów
prowadzi a kolei partia socjalistyczna nie oszczę­
dzająca nawet w swoich atakach rządu Daladiera.

WŁOSKI GENERAŁ W DRODZE
DO BERLINA.

RZYM. Podsekretarz stanu ministerstwa woj
_nv Pf.riaini uda sie dziś do Berlim celem zdoże­
<nia wizyty dowódcom airmii niemiedoid.
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PDHiDd III Sannf
Kontrofensywa czerwonych pod Castellon złamana

SALAMANKA. Komunikat głównej kwa­
rfry pppiltćmj na fronc'© Castollon na od­
inku Bechi nieprzyjaciół atakował 4-krotnio
poiyejt powstańcie, lecz bezowocne te atak!
«ilparte zastały z. wiokimi stratami. Przecho­
dząc do natarcia wojska powstańczo zdobyły
nieprzyjacielskie pozycjo

"
wyjściowe, prze­

rwach' rreprr.yjnrolska linie frontu i zajęły
!7>'wtectkc BĆchi ora/, klasztor San Antonio.
Odldl iły powstańcze przekroczyły następnie
r.oke i zajęły pozycje wjdłuż drogi wiodącej
dó V;!lareal. Wzięto do niewoli 20(X) jeńeów
oraz zdobyto liczne karabiny maszynowo i
znaczne zapacy materiału wojennego, Na od­
c nku Onda wojska powstańcze, posuwające
l?f dalej naprzód, zajęły masyw górski Tor­
i\::ta i wzgórza, położone na północ od Sue­
ras. jak również wiotki Artena i Talos, wzgó­
rza na południe od Tuente de Mayon.

* . *
SALAMANKA. O piątkowych sukcesach

powstańczych na odcinku Castellon ogłoszo­
no następujące szczegóły. Kolumny genera­
łów- Aranda i Garcia Yalino podjęły w piątek
•Mntj zakrojoną akcję na 25 kilometrowym
odcinku frontu. Kolumny te pomimo zaciekłe­
go oporu przeciwnika zdołały przerwać linie
nieprzyjacielskie w kilku punktach. Znacze­
nie przerwania tego odcisk* frontu wynika z

oświadczenia azcfa sztabu :inr>>'
czerwonej,

który jeszcze we czwartek w przemówieniu
radiowym podkreślał, że zajmowane pozycje
posiadają nader doniosłe znaczenie dla obrony
Saguntu i dlatego utrzymane być muszą za
wszelką cenę. Wojtka narodowe, działające na

Iobszarze górskim Espaan oddalono są
'
wszy­

stkiego o 15 kim orf granicy prowincji Walen­
Icji. Kolumna, która w piątek popołudn:u za­
jęła Bechi, znajduje się w odległości 25 kim
od Saguntu. N'

eprzyjac
'el przed wycofaniem

się podpalił pola z dojrzewającym zbożem.

KAMIENICZNICY A RODZINY
Z LICZNĄ DZIATWA.

WIHJBfl. Dyrekoia pol kii w Grazm wydala
ostr/cżcirie zwrócone ood adresem tych właści*
ok"!'i kamienic którzv odmawiaia wynawnowanig
tniesztań rodzinom posiadaia-cym licz-na dzia­
twę Kaimkiikziiicy tacv beda pociaiiraiiTi W
i>rzYSziluśei do odpowiedzialności za nieupókczr
•n* OOStCDOWaitliO

„EIRE".
WARSZAWA (tcl w 1) Wfladze pocztowo

Irliandiii zaiw iadomiłv pcilskie czynniki, pocztowe
o brzmi enhi państwa itr land z kiego którym na­
leży sic nos!iii!.iiitwać ^rzy adresówtufm wszel­
kich przesyłek do wolnego państwa irłandzkii©*
co. Nazwa ta brzmi .Eire>".

Moskwa buduje samochody,
pędzone drzewem

MOSKWA. Rozpoczął się tu raid 12 samo­
ciężarowych, zaopatrzonych w

na paliwo stałe, t. zn. m . in. pęd/one drzewem
Trasa prowadzi z Moskwy przez Penzę. Omsk,
Swierdiowsk, Jarosław, Leningrad, Miń<k. Ki­
jiw &b Moskwy i wynosi 10.600 kim. Raid ma
trwać 60 dni. Na całej trasie urzqilzono skła­
dy odpowiednio przygotowanego drzewa* Za­
pas paliwa, jaki może zabrać

"
każdy sŚrftoChód

wystarczy jedynie na 100 kim. Celem lego
raidu jest wypróbowanie samochodów, pracu­
jących na stałym paliwie, albowiem produk­
cja benzyny na potrzeby samochodów trans­
portowanych nie wystarczy. Zaznaczyć nale­
ży, że rolnictwo zużywa około 2 3 ogólnej pro­
dukcji benzyny. N:e je<t wykluczone, że plan
wprowadzenia samochodów, pracujących na
paliwie stałym, został podyktowany i wzglę­
dami natury militarnej, gdyż w razie wojny
paliwo płynne będzie potrzebne armii i nale­
ży się starać, aby rolnictwo na tym nie ucier­
pią fo.

DR DYBOSKI NACZ. DYREKTOREM
ZUS..

WARSZAWA P. minister cioieki społeczne i
M. Koacia&owstoi zatwierdził w dniu 1 bm \t­
cbwa-łe Iromłsairza Zafitfadu Ubeapisczen Snołe­
c;aivch o oowotafffhi dotychcłaisowego dyrekto­
ra denar ta men tu ubezpieczeń sojjecznych w tni­
r: Uerstwie opieki sipołecznei dr Tadeusza Dy"

boskie.sro na naczclnezo dvrektra Zakładu Ubcz­
ir;eczeń Społeczmcli Wczoraj o dvr Dyiboskj
rrz-ciał urzędowanie z rak D o dyrektora ZUS.
r.\<t M. Ponikiewskiezo.

LOTNICTWO AMERYKI.
WASZYNGTON. DuDartaunent wcónv ogłosił

Jo zamówił 273 samoloty watotóci 14 433 196 der
larów Zamówienie zawiera ni irr 13 łatają­
cych fortec

" i 72 samoloty bombowe Poza tym
osłeszono listc samolotów, zakwionych w roku
budżetowym 1°

.*8 który sie zakończył wczoraj.
W roku aubiesrh-m zakupiono 868 samolotów
waTtcści 29 milionów dolarów w oz\m 236 sa­
moloty myśliwskie 118 bombowych. 35 linio­
wych 35 obserwacyjnnych 20 szkoliryeh i 51
transportowych

Z lewej: Szef Sztabu Głównego gen. Stachieicicz po przyjeździe na dworzec w Tallinie w rozmowie z szefem Sztabu Głównego estoń*
skiego gen. Reekiem. — Z prawej: Gen. Stachieicicz wraz z gen. Reekiem przechodzą przed frontem kompanii honorowej.

Huragan szala) w naniu
POZNAŃ. W czasie ostatnich burz, które • nie dzielnice Powiania. Huragan powyrywał du­

przeszły nad Foznaniem i okolicą, bezpośrednio*! żo drzew z korzepiami i poprzewracał słupy tę­
po sobie, ucierpiały dotkliwie zwłaszcza wschód-J legraficzne i parkany, czyniąc również szkody w

Rozgoryczenie Słowaków amerykańskich
BRATISŁAWA. Delegacja Słowaków z

Ameryki dokenała szerszej wymiany poglą­
dów z przedstawicielami narodowej partii
•słcwackej oraz słowaek

'ej partii rzemieilni­
ezej. Rozmowy te przyczyniły się do umocnie­
nia przekonania co do koniecznc.se'­

zjednocze­
nia wszystkich Słowaków celem uzyskania au­
tonomii. Jeden z cz.}c•nkó, • delegacji Słowa­

ków amerykańskich Huuek, który był jednym
z sygnatariuszy umowy P'tts.bursk1'

ej, opuścił
BratisJawę, udając się w drogę powrotną do
Ameryk'. Zapytany przez dziennikarzy na
dworcu w sprawie .swego powrotu do Słowa­
wacji, p. Husek odpowiedział, ż? powróci do
kraju dopiero na inaugurację parlamentu sto­
ważkiego.

Na czym polega porozumienie
francusko-tureckie

Nikomu nie powinna być obca — trosia
o los dzieci rodziców bez pracy.

PAF.YŻ. W piątek przed południem mi­
rr.stei v^praw zagranicznych Bonnet oraz am­
basador turecki w Paryżu p. Suad Dawaz zło­
żyli publiczne deklaracje na temat pomyślne­
go zakończenia rokowań dyplomatycznych
francusko-tureckich w sprawie Sandżaku
Alexandretty. Rokowania dyplomatyczne w
sprawie Sandżaku Alexandretty, terytorium
spornego między Republiką turecką, która ro­
ściła sobie doń prawa ze względu na zamiesz­
kałą tam ludność turecką, a Syrą, pozostają­
cą pod mandatem Francji — były przedmio­
tem długoletnich i skomplikowanych roko­
wań, grożących stale możliwością poważnego
zadrażnienia, a przede wszystkim możliwością
wojskowej okupacji terytorium przez wojska
tureckie, zgromadzone na pograniczu turecko.
syryjekim. Sprawa Alexandretty poza tym
naraziła na szwank tradycyjne dobre stosun­

ki polityczne między Francją a Turcją. W
związku z powyższym polityczne koła Paryża
przyjęły doprowadzenie do skutku porozumie­
nia francusko-tureckiego w sprawie Alexan­
dretty, jako poważny sukces ministra Bonne­
ta, który zresztą udać się ma osobiście do
Ankary we wrześniu, by na miejscu podpisać
traktat prziy jaźni franousko-tureckiej, będący
ukoronowaniem i konsekwencja- załatwienia
sprawy Sandżaku w myśl postulatów turec­
kich.

Układ ten przewiduje wspólne gwarancje
Francji, i Turcji, do utrzymania integralności
Sandżaku Alexandretty. Szczegóły technicz­
nej współpracy wojskowej Francji i Turcji,
kwestię efektywów wojsk tureckich, jakie
będą dopuszczone na teren Alexandret'ty. Do
obu tych układów dochodzi jeszcze pakt przy­

jaźni między Francją i Turcją.

Nowy potworny wylew Jangtse
ma zahamować postępy Japończyków

TOKIO. Wczoraj o świcie Chińczycy zer­
wali tamę na rzece Jangtse o 20 km w górę
rzeki ufortyfikowanej zagrody w Matung, któ­
ra dotychczas powstrzymywała posuwanie się
okrętów japońskich w kierumku Hankou. Lot­
nicy donoszą, że olbrzymie masy wód spły­
wają w kierunku jeziora Pehou. Doniosły stra­

tegiczny obszar, leżący pomiędzy rzeką a pa­
smem górskim, przebiegającym w południowo­
zachodnie części prowincji Anhwei, zamieni
się w olbrzymią pustynię wodną. Obniżenie
się poziomu wód w dolnym biegu rzeki utrud­
ni w znacznym stopniu posuwanie się okrę­
tów japońskich.

HANKOU. Po zajęciu fortów chińskich
na południowym brzegu rzeki japońskie łodzie
motorowe sforsowały zagrodę na rzece Jang­

Tse w pobliżu Matang. Chińczycy zbudowali
dalsze zagrody o kilka kilometrów .w górę rze­
ki. Na zachód od Matang toczą się zaciekłe

i walTw<

przewodach elektrycznych, co spowodowało cza­
sowe przerwy w ruchu tramwajowym i dopły*

wie prądu.
Na Zawadach wichura zerwała dach z fu-.

bryki „Pebeco"
, zrzucając go na ulicę Chlebową

o 100 m od zabudowań. Na szczęście obyło się
bez wypadku w ludziach, gdyż pracownicy opu­
ścili fabrykę przed kataklizmem. Wzdłuż toru
kolejowego wichura poprzewracała nieomal
wszystkie słupy telefoniczne i powyrywała drze­
wa z korzeniami. Dużo szkód wyrządziła równie*
w pobliskich ogrodach, przewracając płoty i ni­
szczać inspekty.

Na śródke wichura wywróciła rusztowanie,
ustawione przy jednym z budynków, raniąc cięż­
ko 13.letniego chłopca.

W wielu domach zalane zostały piwnice. W1

ogrodzie Bractwa kurkowego na Szelągu huragan
zerwał dach z restauracji brackiej i sali królew­
skiej, połamał korony przeszło 100-letnich drzew*
i zniszczył wszystkie przewody elektryczne.

Od godz. 16,45 do godz. 19­tej opad wynosił
w Poznaniu 16 mm. W czasie pierwszej burzy,
która nadciągnęła z południa, dął huraganowy*

wiatr, dochodzący do 15 m na sekundę.
Podobna burza przeszła nad Obornikami f

okolicą, czyniąc duże spustoszenia, zwłaszcza W
gromadzie Nowołosienica. Większa część stodó*
została zburzona, a dachy domów mieszkalnych
i chlewów pozrywane. Stodołę rolnika Maiera
nawałnica uniosła w powietrze i przeniosła ok.
10 mir. w pole, rozbijając ją doszczętnie.

O REFORMĘ PRAWA PRZEMYSŁO­
WEGO.

WARSZAWA, (tcl. wł) Po ZEkonczenitt
wstoriwch nr;ic nad reforma Drawa przemysło­
wego wyniisi zostaną zakomunikowane ofioiafl­
nie Zwia»k(Avi Izb Rzemieślniczych oraz Zwiar
kowi Izb i orsranizaeyi rcikiiczyeh. celem roz"

ooiczecia wsnólrrrch prac nad ewentualnym u­
ygodwieniem wszystkich działów samorządu go­
s.rjod^rczciro w fci sprawie.

OFICEROWIE FIŃSCY ODZNACZENI
POLONIĄ RESTITUTA.

HELSINGFORS. Poseł R. P. Skotnicki w ©•
olbecności attache woisikowego pfk Łosia ude

"

korował orderom Plorria Restibuta H ki. gen.
Tuompo. dowódcc fcoroittU ochrony pogranicza,
orderem III ki. płk Melandera szefa druiKieao
oddziału sztabu srłówinono i orderem 4-ej ki.
npfk RaDane

KATASTROFA OBSUNIĘCIA SIĘ
CHODNIKA W KOPALNI.

BIRMINGHAM (Sta,n Alabama) Przv ab»u­
nicciu sic chodnika w konakii węgla na głebo"

kości 1 000 mitr 7 robotników poniosło imiierfi.
•Wieliu zostało rannych.
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Sensacyjne kulisy „czystki44 na Ukrainie
„Der Deutsche in Polen" przynosi sensa­

cyjną wiadomość o kulisach ruchu ukraiń­
skiego na emigracji, zwłaszcza w Niemczech.
M:anowic'ę po śmierci Konowalca wysunął
Berlin na przywódcę em;gracji ukraińskiej,
niejakiego Prokopowicza, b. ministra w rzą­
dzie Petlury. Jednym z kierowników jest b.
hetman Skoropadzki, żyjący w bliskich sto­
sunkach z Goeringiem. Dalej ruchowi ukra­
ińskiemu na emigracji przywodzą Poltawiec­
Ostrawica, żyjący w Monachium, a wreszcie
Aleksander Sewriuk, który w czasie pokoju
brzeskiego w 1918 roku przewodził delegacji
ukraińskiej, a który jest prawą ręką Rosen­
berga.

Reorganizacja ta jest bardzo znamienna,
tym bardziej, że w ostatnim czasie znowu u­
rucbomiono ogromne fundusze na cele ukraiń
akie. Chodzi o zdobycie Ukrainy, o czym nie­

Mydło z jedwabników
Duży koncern tekstylny w Japonii, Towa­

rzystwo Kanegafutszi, rozpoczął ostatnio w
swoich laboratorach prace, związane z usta­
leniem jak dalece sięgają możliwości produk­
cji mydła z konkonów jedwabników.

Fakt, że w końkonach jedwabników poza
przędziwem, z którego otrzymujemy nitki
jedwabne, znajduje się również żyjątko, z
którego ma wyrosnąć w przyszłości motyl, a
zatem jest w nich nagromadzony również
tłuszcz, zabezpieczający rozwój moty­
lo, nasunął Japończykom myśl zbadania war­
tości odpad'ków, celem ewentualnego zużytko­
wania ich do produkcji mydła. Do tej pory
bowiem odpadków tych używano tylko jako
nawóz sztuczny względnie jako przynętę na
ryby.

Japońska produkcja jedwabnicza przera­
bia corocznie ok. 400 .000 t konkonów jedwab­
niczych. Konkony te zawierają co najmniej
200.000 ton tłuszczu, do tej pory przeważnie
marnowanego. Tłuszcz ten ma być wysoko'
wartościowy. Najbliższy czas wykaże, o ile
prowadzone eksperymenty dadzą techniczne
rezultaty oraz wytrzymają obliczenia kalku­
lacyjne.

Po zajściach niemieckich
w Kłajpedzie

BERLIN. Ostatnie zajścia w Kłajpedzie pod­
czas nostołu w parci* irierniecfcich statlków Da­
spżerskicb które to zaiiścia zakończviIv sie a~»

"

sztawaniem i DO turnów aniem orzez policie Ktew
sika wieki Niemców obywateli litewskich wzbu
dziilv zrozumiałe uwami orasv niemieckiei. klo­
ra jednak wiadomościom tvm nie nadawała for­
my sensach

" i nie zaopatrywała ich w komen­
tarze antv;litewskie Zazwyczai dobrze poinfor­
mowane koła nie przypuszczana afl>y wypadki
te niosły wpłynąć na zaostrzenie sie stosunków
niemiecko1 - litewskich edvż z iedroei stronv stoo
dzi o zwcie wewnętrzne i obywatelami litew­
skimi a z drusriei iak podkreślają tu z naiń'

skiem Litwie irie powinno zależeć na pogorsze­
cn-iaj sie stosunków z Rzesza

dwuznacznie mówił w ostatnim czasie Rosen­
berg, twierdząc, że droga do Ukrainy będzie
niedługo wolna. (?!)

Ta ofenzywa niemiecka na teren Ukrainy
wywołuje kontrakcję Moskwy i temu właśnie
faktowi przypisać należy ciągłe zmiany prze­
prowadzane na kierowniczych stanowiskach
Ukrainy sowieckiej. I tak po usunięciu Sta­
nisława Kosiora, długoletniego generalnego
sekretarza Ukrainy eoweckiej i członka Po­
htbiura, a nawet zastępcy przewodniczącego
rady komisarzy ludowych Z. S . R. R. usunię­
to niedawno Czubara — wiceprezydenta rady
komisarzy, a wreszcie Petrowskiego — pre­
zydenta republiki ukraińskiej.

'APARAT1 ftu
NIATUROWY
o niedoścignio­nej precyzji.
Najwyższa
sprawność.
Idealna wyb­
ito < ć pracy.Katalogibezpłatne
W każdym
lołoskła dzie.
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Na froncie czeskim
Codzienna rubryka wiadomości z Cze­

chosłowacji — stała się nudna... Depesze
prasowe donoszą o kontredansie przywód­
ców ugrupowań narodowościowych i stron­
nictw politycznych, mijających się w ko­
rytarzu, wiodącym do gabinetu pracy pre­

KATOWICE
PI. Wolności a

telefon 313-46

miera rządu Czechosłowacji, 'dra Milana
Hodży. Toczą się ni to rokowania, ni to
rozmowy informacyjne. Powtarza się, jak
magiczne zaklęcie, mające odegnać chmury
z czeskiego horyzontu, określenie „statut
narodowościowy

".

NIKT DOTĄD STATUTU TEGO
NIE WIDZIAŁ, NIKT NIE WIE , CO
W NIM WŁAŚCIWIE NAPIJANO.

Pozostaje on ciągle jeszcze w mglistej sfe­
rze nieskonkretyzowanych projektów. —
Wszystko przemawi. za tym, że rozmowy,
toczone przy buirku premiera dra Hodży,
są — jak dotąd — tylko poświęcone zbie­
raniu informacji. Przedstawiciele grup na­
rodowościowych przedstawiają po raz
trzeci, ósmy, czy dziesiąty swoje postulaty.
Szef rządu Crechosłowacji wysłuchuje
przemówień swych gości — i konferencja
kończy się. Nie widać, ażeby nastąpiło ja­
kiekolwiek zbliżenie poglądów pomiędzy
tymi, którzy żądają, a tymi, którzy mają
dać...

Równocześnie przyjmuje premier dr
Hodża w swym gabinecie przedstawicieli
stronnictw politycznych czeskich i popie­
rających rząd praski niemieckich socjalde­
mokratów oraz komunistów. Jasne, że na­
radza się nie tylko ze swymi kolegami-mi­
nistrami, ale również z reprezentantami
stronnictw, których głosy w parlamencie
c'ecydować będą o przedłożeniach ustawo­
dawczych, mających gruntownie zmieniać
charakter państwa Czecho - Słowackiego.
Nie ulega bowiem wątpliwości, że jeżeli
wszystko to, co nazywa się obecnie „statu­
tem narodowościowym",acomarówno­

POMÓtCIE BEZROBOTNYM!

X Warszawy do Kowna odjechał pierwszy
pociąg. Wśród pasaierów pociągu znajdowało

•i*C kUku d*te*nikarzy Hołec-znycK

Znany nie od dziś ze swego wrogiego nasta­
wienia do Polski organ „iBumd Deutsoher Osten

"
— „OstJknd" zaatakował w ostatnim numerze w
&pcsób niesłychanie napa^tUiwy dział polski na
wystawie rzemiosła w Berlinie. Pismo to stwier
diza ni mniej ni więcej, że w dziale polskim eks­
ponaty są pochodzenia niemieckiego, gdyż rze­
mieślnik polski nie stworzył do dzisiaj nic ta­
kiego, z czym moinahy wystąpić na zewnątrz,
Zamieszczenie przez Polskę eksponatów, mają­
cych pochodzić jakoby wyłącznie z pod rąk rze­
mieślnika niemieckiego, nazywa pismo „stroje­
niem się w cudze piórka

". Niesłychane w tonie
i napastliwe we formie wywody swoje kończy
„Ostilend

" retorycznym pytaniem, czy można
woigóle Polskę dopuszczać do brania udziału w
wystawach międzynarodowych i „pozwalać się

prowokować przez natrętną propagandę pol­
ską

".
Nie wchodząc w meritum sprawy, nad którą

nie potrzebujemy wszczynać żadnej dyskusji
bez ujmy dlla nas, stwierdzić trzeba, że wystąpie­
nie „Ostflamdu

"
jest wysoce symptomatyczne dla

nastrojów pewnych kół wobec Polski, nastrojów,
które nie uległy żadnej modyfikacji mimo paktu
polsko-nieimieckiego i umowy prasowej. Słusznie
też postąpił rząd polski, odbierając czasopismu
temu debit pocztowy w Polsce.

Przy sposobności warto też przypomnieć, że
„OstUand" — łżący Polskę — jest właśnie tym
pismem, które najgłośniej krzyczy o rzekomym
merespektowaniu przez prasę polską umowy pra­
sowej między Polską a Niemcami...

Naiwna „propaganda szeptana
"

Pismo nasze niejednokrotnie już zwracało
uwagę na t. z­w. propagandę szeptaną („Flue­
stepropaganda

"
), uprawianą w kołach mniej­

szości niemieckiej przez „nieznanych
" agita­

torów. Zwraca na nią uwagę ostatni „Der
Deutsche *n Polen" w numerze 27, stwierdza­
jąc, że w ostatnim czasie wzmogła się ona
niewspółmiernie. Główne jej hasło brzmi o­
feecnie „Po Czechosłowacj

'. przychodzi kolej
na Polskę".

Niemcom tutejszym wmawia się — twier­
dzi pismo — ze rychło jui zjawi się Hitler
(„Hitler kommt uns hołlen"). Poczciwi kmiot
kowie w obozie niemieckim, zupełnie niewy­

robieni politycznie, nabierają wskutek tego
tupetu i nie umiejąc milczeć — nieraz wy­
gadują się, co doprowadziło do wielu znanych

procesów na obszarze Polski. Nieraz zdarza
się przy tym, że taki Niemiec grozi nawet
Polakom tajemniczo, że niedługo „czegoś

' do­
żyją.

Na niebezpieczeństwo, jakie stąd wynika
dla poszczególnych „nieostrożnych" Niemców
zwrócił uwagę zglajchszaltowany „Rund­
schau"

w Bydgoszczy, któr;r przestrzega swo­
ich czytelników, by trzymali język za zęba­
mi, o czym już krótko wspominaliśmy przy
innej sposobności.

N;e mamy złudzeń co do lojalności naszych
obywateli języka niemieck

'
ego. Wiemy, jakim

ożywieni są oni duchem i skąd ten duch wieje,
nie mniej warto przytoczyć lojalny głos nie­
miecki, który w 100 procentach potw*erdza
naszą opinię.

uprawnić wszystkie narodowości, zamie­
szkujące Republikę Czechosłowacką z pa­
nującym dotychczas narodem czeskim, TĄ
jeżeli ten „statut narodowościowy" mi
ustalić byt Czechosłowacji w jej obecnyck
granicach — to musi on przynieść

CAŁKOWITĄ REKONSTRUKCJĘ
PODSTAW USTROJOWYCH

państwa narodowościowego, które dotych­
czas sądziło, iż jest państwem narodowym.

Rząd czechosłowacki — jak widać z
miarodajnych oświadczeń — zdaje sobie
sprawę z tego stanu rzeczy. Zdaje sobie
sprawę z tego, że jego przedłożenia usta­
wodawcze, plon rozmów toczonych w tej
chwili w zaciszach gabinetów ministerial­
nych — będą miały charakter ustaw, zmie­
niających konstytucję Republiki Czecho­
słowackiej, a więc będą wymagały dla u­
chwaly większości 3/5 głosów członków
parlamentu.

Dwa więc zagadnienia ma w tej chwili
rząd czechosłowacki do rozważania: 1) czy
projekty, które ma zamiar — podobno w
k^ńcu lipca br. — przedłożyć parlamento­
wi, zadowolnią narodowości, zamieszkują­
ce Czechosłowację i 2) czy projekty te bę­
dj przyjęte przez kwalifikowaną większość
parlamentu?

Bardzo trudno w tej chwili przewidy­

wać, jaka będzie odpowiedź na oba pytania.
Postawa władz czeskich wobec poszczegól­
nych narodowości nie zdaje się wróżyć po­
zjtywnego rozstrzygnięcia pierwszego z
nich. Wiadomości, które nadchodzą z tere­
nu nas najbardziej obchodzącego — zza Ol­
zy — nie dowodzą zmiany stanowiska ad­
ministracji czeskiej, wyrażającego się naj­

krócej i najdokładniej w pojęciu — czechi­
zacja, nadrzędność czynnika czeskiego we
wszelkich dziedzinach życia politycznego,
społecznego i gospodarczego. Musiałoby
przecież być inaczej, gdyby Praga była zde­
cydowana na zasadniczą zmianę swej posta­
wy wobec usprawiedliwionych żądań lud­
ności nie-czeskiej...

Czy stronnictwa czeskie w swej więk­
szości poprą przedłożenia ustawodawcze!
któreby zmieniały strukturę państwową
Czechosłowacji? Odpowiedź — jest nie
mniej trudna. O ile część prasy czeskiej
zaczyna zdradzać powoli przenikające do
umysłów zrozumienie rzeczywistej sytuacji,
w jakiej znalazło się państwo czeskie, o tyle
inna część — bodaj większa — ciągle jesz­
cze produkuje wystąpienia, w których

BUNCZUCZNOŚĆ RYWALIZUJE
Z ZAŚLEPIENIEM.

Tak więc — jak powiedzieliśmy — prze­
żywamy, z dziennikarskiego punktu widze­
nia, okres na odcinku spraw czechosłowac­
kich'•—nudny... Rząd czechosłowacki zbie­
ra informacje. Tak bowiem wygląda, że
rczmowy premiera dr. Hodży poza sta­
dium informacyjne jeszcze nie wyszły. Nie
n ożna jednak przypuszczać, ażeby stadium
to mogło się przedłużać. Jednak pewnego
dnia trzeba będzie ów mityczny „statut
n?rodowościowy" przedłożyć parlamento­
wi, a więc ogłosić jego stypulacje.

Staną wówczas przed rządem czecho­
słowackim w całej jaskrawości dwa proble­
my, któreśmy powyżej scharakteryzowali,
I wówczas nastanie na odcinku czechosło­
wackim okres... ciekawszy. Vigil.
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Śmierć na sprzedaż

Słodkie trucizny, które niszczą narody
Od trzydziestu siedmiu lat t. j. od chwi­

li wydania ustawy, zakazującej handlu nar­
kotykami, policja całego świata ściga ta.
>!oilką i straszną truciznę.

Mimo to produkcja narkotyków nie
i\lko nic zmalała, ale wzrosła w tym okre­
sie stokrotnie. Miłośnicy niesamowitych
upojeń twoi/,} poteytu międzynarodową
konspirację, ściśle strzeżącą swoich tujem­
v ic.

Ojczyzna trujących narkotyków jest
Wschód, przy końcu jednak ubiegłego stu­
lecia przedostały się one do krajów zacho­
dnio-europejskich, gdzie szybko się zaakli­
rutwowały. Opublikowane niedawno wy­

7ranią słynnego palacza opium, Tomasza
Je Quincey, świadczą o szerokim rozpo­
wszechnieniu narkotyków wśród wyższych
sfer Anglii.

Efemeryczne upojenia, rozkoszne chwile
zamroczenia pociągały ku nim tysiące lu­
tizi. Ale straszliwe skutki nie dały na siebie
cMugo czekać. Ci, którzy szukali w narko­
zie nowych wrażeń, stali się jej uległymi
niewolnikami, doznali rozpaczliwego zni­
szczenia.

Palarnie opium są najbardziej rozpo­
wszechnione w Hamburgu, Tulonie, Mar­
jyłii i Paryżu. Specjalne urządzenia po­
trzebne do wytwarzania oparów opium, ró­
żne akcesoria ku temu niezbędne czynią z
opium bardzo kosztowną truciznę, która
na szczęście nie może się zdemokratyzo­
wać. By palić opium, trzeba być posiada­
czem wielkiego majątku. Ten najsilniejszy
ze wszystkich narkotyków działa bardzo
powoli i wymaga odosobnienia i ciszy. —
, , Czarne bożyszcze" pobudza przede wszy­

stkim wyobraźnię; myśli stają się lotne,
tatraca się poczucie czasu i przestrzeni.

Ale po kilku latach systematycznej nar­
oży palacz srogo płaci za chwile upojenia:
t*truty organizm choruje, cera staje się
przeraźliwie blada, oczy przerażone, deli­
kwenta opanowuje lenistwo i bezwładność,
umiera w zaniedbaniu i brudzie. Pragnienie
raś posiadania kosztownej trucizny popy­

cha często opanowanego przez nią człowie­
ka do najtragiczniejszych zbrodni.

Od efemerycznego dymku opium do
nędzy i występku droga aż nazbyt prosta.

Bardziej rozpowszechnionym narkoty­
kiem jest morfina. Ta jest o wiele prostsza
— wystarcza zwykły zastrzyk. Morfiniści
zresztą dokonują go na każdym miejscu i

Morfina daje pozornie jasność myśli,
bogactwo inicjatywy, energię działania. Po­
soli jednak następuje całkowite osłabienie
woli, pomieszanie pojęć, a razem z tym —
zniszczenie fizyczne. Sen staje się niedości­
gnionym marzeniem, a cierpiący entuzjasta
trucizny stacza się w przepaść moralną.

Kokaina jest najtańszą i najbardziej
„ zdemokratyzowaną

". Ostatnie lata wska­
zują na zastraszający wprost wzrost jej
konsumeji.

Kokaina wabi fantastycznymi halucy­

nacjami. W miarę częstego używania nar­
kotyku, halucynacje stają się coraz bardziej

splątane, dziwaczne, makabryczne. Kokai­
nista zaś również stopniowo staje się dziwa­
kiem, zboczeńcem, coraz bardziej opłaka­
nym nędzarzem.

Narkotyki są dziś potężną niszczącą si­
łą Sama Francja rocznie pochłania 20 tonn
morfiny i 50 tonn opium; z tego najwięcej
5 proc. używa się do celów leczniczych,
resztę konsumują narkomani.

Wszystkie autorytatywne czynniki pań­
stwowe i społeczne muszą się skupić do
j; knajradykalniejszej walki z tą straszliwą
trucizną, gangrenującą miliony istnień
ludzkich.

Ifb prosztowa­
na - znakomita łrodkl w nawykowym zaparciu stolca. Źqdać Iw aptokach I łkladach aptocznych.

„Historyczne pociągi"
WILNO. W myśl uchwał konferencji pol­

sko-litewskiej w Warszawie z dnia 25 maja
br., wczoraj zaczęły kursować dwie pary po­
ciągów między Polską it I itwą wedle ustalo­
nego rozkładu.

O godz. 7,25 wyjechał z Landwarowa
przez polską stację graniczną Zawiasy do Ko­
wna pierwszy pociąg polski. Wagony bezpo­
średniej komunikacji Warszawa — Kowna i
WHno — Kowno połączono w Landwarowie
w jeden pociąg, idący ńo Kowna. W Land­
warowie odbyła się też zwykła graniczna od­
prawa celna i paszportowa.

Pociąg zabrał listy i paczki pocztowe. Do­
tychczas przesyłki pocztowe na Litwę dostar­
czane były do granicy autobusam' pocztowy­
mi.

O gvdz. 11 .22 przybył do Landwarowa
pierwszy pociąg i Litwy, kursujący mrędzy
Kownem a Wilnem.

KOWNO. Wszystkie trzy główne dzien­
niki kowieńskie podają wiadomości o przejeź­
dzie pierwszych pociągów na 1'ar" Warszawa
— Kowno. Urzędowy „IAduyos Aidas" oraz
katolickie „SOAmzius" wiadomości te zamie­
szczają na pierwszych stronach. Organ lu­
dowców „Letuyos Zinios"

, podając szereg
szczegółów, związanych z rawiązaniem komu­
nikacji, zaznacza m. in., że polskie władze ko­
lejowe doskonale wywiązany się z przyjętego
na się obowiązku urządzeń a w Landwarowie
specjalnego pomie3zczenia dla kolejarzy litew­
skich. To samo pismo pierwsze pociągi na­
zywa „pociągami historycznymi".

Dodatkowo należy zaznaczyć, że ludność
nadgraniczna obu państw zgromadzona dość
licznie na stacjach, przejazd pierwszych po­
ciągów przyjęła z żywym zainteresowaniem.

Polsko=niemiecki układ gospodarczy
BERLIN Toczące sie od dłuższego czasu w

Beri tnie rokowania gospodarcze miedzy delega­
cjami Dolska i irienwccka zakończone zostały
podpisaniem układu gospodarczego oraz rozra'

choinkowego które to układy ob&wniuua również
Walne Miasto Gdańsk

Układy zostały podpisane w urzędzie d:k
soraw zagranicznych ze strony polskiej przez
ambasadora R. P w BerMnie J. Lipskiego i
przewodniczącego dełesacM połsioid dvr dep, . j. u-- • ••u u i przewodniczącego tieiegacn POMHM Qvr aep

o każdej porze wbijając igiełkę przez ubra- T Qotoerta. z memtecfóei zaś strony przez se­
r.ie. '

kret aranstawu w urzędzie dtla spraw zagranicz­

nych von Weizsaeckera oraz przewodniczącego
dclegacii iriemiecktoi taiinesro radce dr Schnur­
re Działanie układów rozciąga sic również na
obszar b Austrii Postanowienia trch układów
maja weiść

" prowizorycznie w życie z dniem 1
wrzcisnia 1938 r Z dniem tym utracą ważność
dotychczasowe polsko - austriackie umowy go­
spodarcze. Układy zosr-ały zawarte na 2 i pól
roku z ważnością do dnia 28 Lutego 1941 rofca.
Obroty towarowe polsko - niemieckie zostały w
stosiunkiu do dotychczasowego układu znacznie
podwyższane

Najmłodszy syn Prezydenta Roosevelta, Jolm
z małżonką, p . Anną Lindsay Cłark

z Bostonu.

Pożar lasu
MUSZYNA. W lasach należących do gminy

Tylicz pod Muszyna, wybuchł onegdaj groźny
pożar, który, strawiwszy znaezmojszą ilość drze­
wu materiałowego, złożonego w sagach, przerzu­
cił się na lasy nadleśnictwa państwowego w Mu­
szynie. W natychmiastowej akcji ratunkowej
wzięła udział cala okoliczna ludność, straże ognio
we z Muszyny i Tylicza oraz harcerze, obozują­
cy w Tyliczu, Po?.ar udało się zlokalizować. Szko­
dy jednak są dość znaczne. W czasie akcji ra­
tunkowej dotkliwych poparzeń doznał kierownik
obozu harcerskiego w Tyliczu. Władze policyjne
prowadzą dochodzenia celem ustalenia przyczyn
wybuchu pożaru.

Niecodzienny złodziej
O niecodziennym złodzieju donoszą pienia

z Zagrzebia w Chorwacji. Przed kilka dnia­
mi włamał się on do mieszkania bogatej ko­
biety w miejscowości Osijek i skradł jej 20
d;narów. Uderzał fakt, że złodziej nie zabrał
1500 dinarów, które znajdowały się obok w
niezamkniętej kasetce. Jeszcze większe zdu­
mienie ogarnęło kobietę, gdy na drugi dzień
złodziej przyniósł pien;ądze z powrotem do
mieszkania i to z procentem. Pozostawił w
dodatku kartkę przepraszającą za swój czyn.
Potrzebował jednak — tłumaczył się złodziej
— pieniędzy, gdyż wszystko przeigrał w kar­
ty. Z ukradzionymi pieniędzmi poszedł grać
dalej.. Poszczęściło mu się i obecnie wiszystkf
zwraca z powrotem.

£

YALENTINE WILLIAMS.

Przekład autoryzowany z angielskiego
Karoliny Czetwertyńskiej.

4
Teraz, gdy przechodziła przez Hall, do­

strzegła w lustrze twarz Rodney'a. Widok
ten zastanowił ją. Zapewne dopiero co
wrócił, gdyż w ręku trzymał jeszcze laskę i
kapelusz. Sądziła, że zapatrzył się w bukiet
fiołków, w klapie granatowej marynarki.
Tak ładnie odbijał się w zwierciadle... ale
r.;e! oczy patrzały błędnie przed siebie, a
na czole widniały głębokie bruzdy. Pięści
miał kurczowo zaciśnięte.

— Na miły Bóg, Rod! — ­ wykrzyknęła.
— Co się stało?

— Jak się masz, Alino — oHrzckł obo­
jętnie.

— Co się stało? Wyglądasz tak, jakby
ci się duch objawił!

— Nic, nic, ja tylko myślałem...
Zaśmiała się młodzieńczym, dźwięcz­

nym śmiechem.
— Biedni autorzy! Ciężka sprawa musi

óyć budzić w sobie potrzebne natchnienie!
Czy nie idzie ci pisanie?

Rod spojrzał z uśmiechem w niewinne
modre oczy dziewczęcia.

— Cos* w tym rodzaju... — I zamilkł. —

Zmieniając ton zapytał: — Czy nie wiesz,
gttzie jest Gerry?

*- NU ma p} ni jjfatft ftAsk pomagać1

Cox przy sukni lady Julii. Tej na dziś —
wiesz...

— Na dzisiaj?..*
— Nie mów mi, żeś zapomniał, że mam

być przedstawiona u dworu"!

• — O, Boże!... Tak jest, naturalnie.
Alina westchnęła.
— Chciałabym być taić spokojna, jak

wy wszyscy, Rodney! — A jestem wprost
przerażona. Mam cudną toaletę i zdaje mi
się, że pióra doskonale się uwydatnią! Ale
ten ukłon! Sztywnieję na samą myśl... Lady
Julia, ona to robi z taką łatwością, goto­
wani się założyć, że po milionie podobnych
uroczystości, jeszczebym nie potrafiła dać
sobie rady... Ale, czy zobaczysz nas przed
odjazdem? Pojedziemy nie wcześniej jak o
wpół do ósmej.

Odpowiedział niewyraźnie, jakby sam
do siebie:

— Mam obiad na mieście — w razie
gdybyśmy się nie widzieli — szczęść Boże,
Alino! Bacz, abyś nie upadła na nos przed
Ich Królewskimi Mościami.

— Panie — odpowiedziała uroczyście,
staroświeckim stylem, zginając kolana w
głębokim dygu — honor waszego domu
jest bezpieczny w rękach uniżonej sługi.

Zaśmiał się szczerze:
— A skąd tyś wyciągnęła ten frazes?
— Z pamiętników w waszej bibliotece.

Staram się wżyć w atmosferę Frant Hou­
se'u. Czy lady Julia jest w domu?

— Nie, wyszła na śniadanie parę minut
temu.

Alrna kiwnęła mu ręką na pożegnanie i
Ipodą^yU Ja* schodom. Z góry szła Gerry w

letniej sukni z jasnozielonego fularu, w ka­
peluszu o szerokim rondzie. Gerry lubowa­
ła się w zielonym kolorze, tak dobranym
ac barwy jej oczu.

— O, jesteś, Alino, to dobrze. Frań cios
dzwonił przed chwilą, że o wpół do szóstej
przyjdzie cię czesać.

— Świetnie! — po chwili rzekła od nie­
chcenia: — Czy wiesz, że Barry nadwyrę­
żył sobie nogę?

— A ty skąd wiesz o tym? — cierpko
zapytała Gerry.

— Wybiegł po mnie Roberts, kiedy
przechodziłam koło jego domu. Barry bar­
dzo ubolewa nad sobą, twierdzi, że przyj­
dzie mu poleżeć parę dni.

Szmaragdowe oczy Gerry zimno pa­
trzyły przed siebie, wyraz twarzy nie zdra­
dzał wzruszenia.

Alina ciągnęła dalej:
— Chciał mnie widzieć w "

dworskiej su­
kni, więc obiecałam, że wpadniemy do nie­
go po drodze do fotografa.

Gerry kiwnąła z roztargnieniem głową.
— Muszę być w ambasadzie o wpół do

jedenastej, nie mogę później. Umówiłam
się z Bryc'ami, że ich tam przedstawię. —
Zresztą zobaczymy.

Przyjaciółki rozstały się. Gerry wpadła
do hallu, gdzie spotkała się ze szwagrem.

— Jak się masz, Rod! — zawołała. —
Pędzę na śniadanie, na które się już spóźni­
łam, bo dotychczas ślęczałam nad trenem
przy sukni twej matki.

Rodney ją zatrzymał:
— Chciałem z tobą zamienić parę słów,

Gerry. _ i

— Innym razem, mój chłopcze, szalenie
się śpieszę.

— Ty nigdy nie masz czasu mnie wy­

słuchać — mruknął pod nosem. — Chodzi
o Sholta. Kiedy wraca?

Odwróciła się od lustra i poprawiwszy
•óż na wargach, rzekła obojętnie:

— Żałuję, ale nie mam najmniejszego
pojęcia.

— Czy to prawda, że on nie wróci jui
do Keneya?

— Kto ci to powiedział?
— Matka.
Gerry starannie złożyła ołówek' i wrzu­

ciła go do torebki.
— Gdyby to zależało ode mnie, Sholto

więcej by tam nie pojechał.
— A więc to ty zmusiłaś go do wyrze­

czenia się jedynego pola pracy, które mu
odpowiada.

Wzruszyła ramionami.
— Sholto może robić, co mu się podo­

ba.
Rodney wysilił się na serdeczniejszy

on:
­ Gerry, wiesz dobrze, że przyjedzie

na pierwsze twoje skinienie.
Odwróciła nową rękawiczkę i strząsnę­

ła z niej proszek.
— Czemu wracasz wciąż do tego same­

go tematu? Nikt z was nie chce mnie zro­
zumieć, ale teraz ulatniam się, najwyższy
czas.

Rodney wstrzymał ją ruchem ręki:
— Jeszcze chcę cię o coś spytać. Po­

wiedz mi szczerze, czy nie obcujesz za
wieh z Barry/em Swete'em?.
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Alpejska Jugosławia
Kraina kulturalnych I krajobrazowych kontrastów

Fragment wybrzeża jugosłowiańskiego nad Adriatykiem.

Polska turystyka zagraniczna kieruje się
ze względów kompensacyjnych przede wszyst­
kim do Jugosławii. Dobrze się dzieje, że tam
właśnie. Bo po pierwsze Jugosławia jest wspa­
niałym i urozmaiconym krajobrazowo terenem,
po drugie jest krajem tanim i rzetelnym, po trze
cie zamieszkuje ją bratni naród, najsympatycz­
niejszy, najkulturalniejszy i najbardziej psycho­
logicznie i dziejowo do nas ze wszystkich Sło­
wian zbliżony. Jugosławia jest — podobnie jak
i Polska — krainą kulturalnych i krajobra­
zowych kontrastów. Jej polać środkowa, chor­
wacko-scrbska, jest przeważnie typem rolni­
czym, gospodarczo dobrze postawionym; jej
pobrzeże adriatyckie i obszary gór Krasu są
kalejdoskopem cudnych widoków, gospodarczo
i kulturalnie jednak niżej stojącym; jej zacho­
dnia, słowieńska część, jest obszarem alpej­
skim, krajobrazowo wspaniałym, kulturalnie
wysoko, zgoła na poziomie niemieckich krajów
alpejskich stojącym.

W podróżach swych i letnich pobytach
Polacy część środkową bez uwagi mijają, na ­
wet w pięknym, przeszło 200.000 Zagrzebiu
rzadko się zatrzymują, do alpejskiej części
prawie z reguły nie zaglądają, cały swój po­
byt tylko do wybrzeży i wysp błękitnego Ja­
dramu (Adriatyk) ograniczając. Nic w tym
dziwnego. Pragnienie morskiej, naprawdę cie­
plej, bez szczękania zębami kąpieli, w wodzie
dobrze słonej i jodowej, egzotyczność połud­
niowego krajobrazu, roślinności i klimatu, a
nadewszystko słońca, słońca bezustannego i
gorącego — p i ten w zupełności tłumaczą.

CO OPRÓCZ MORZA ZWIEDZIĆ MOŻNA
W JUGOSŁAWII?

Nad Adriatyk jeżdżą nasi podróżni na krót­
kie 3—4 tygodniowe pobyty, przez biura po­

płata różnicy kilometrów przejechanych przy
dojeździe. Trud niewielki i małą dopłatę wy­
nagradzają te kraje taką masą niespotykanych
gdzieindziej wrażeń, takim przepychem wido­
ków, egzotycznością sposobu życia, strojów lu­
dowych, obyczajów i muzułmańskiego życia
religijnego, iż nie dziw, że słyszy się nieraz
powiedzenia: „Sarajewo, Mostar, Jajco, Bania­
luka — dały mi więcej ciekawych wrażeń, niż
Paryż, Londyn, czy inne stolice".1

)
Z alpejskich obszarów przypadła Jugosła­

wii w udziale dawna austriacka prowincja
Kraina i południowa część Styrii. Duży i cu­
dny spłacheć górskiego raju.

Z utartej trasy morskiej Wiedeń — Za
grzeb — Suszak zbacza się w niego na zachód
ze stacji Zidani Most (Steinbruck) poprzez
sympatyczną stolicę Słowenii, ,,białą Lublja­
nę

" z dominującą nad miastem twierdzą na
wyniosłej górze zamkowej. Wspaniałą daje
panoramę górską to wzgórze i wspaniały park

miejski ma stara Lubljana. W serce Alp, do
Bledu, już stąd tylko 70 kim. Warto wspom­
nieć, że po 7 dniowym pobycie w jednym z
letnisk alpejskich przysługuje na tej trasie
także bezpłatny bilet powrotny. Kto z niego
rezygnuje, ma krótszą drogę na Salzburg lub
Linz i Wiedeń.

Zarówno letni wypoczynkowy jak i tury­

sta górski znajdą w alpejskiej Jugosławii peł­
ne zadowolenie, dosyt wrażeń, kulturalne wy­
gody i urządzenia, a nawet luksusowy kom­
fort. CC d. n.)

*) O krajach tych można zasięgnąć wiadomo­
ści ze świetnej książki ks. U. Czermińskiego: ..Z
podróży po Bośni i Bercegowinie

"
, Kraków 18&?..

z opisów St. Bełzy: „Nad brzegami Bosny i Na­
renty i pod niebem Dalmacji", J. Magiery: „Na
jugu słowiańskim

"
, K. Sosnowskiego „Z podróży

w kraje południowych Słowian
" („Świat Słoweń­

ski" z r. 1913) i niemieckiego precyzyjnego Prze­
wodnika dr Neufeld-Munchen.

WKAlfita PACfcE ROKU

Mauzoleum dynastii Karageorgeiciczów
w Topoli w Jugosławii.

Pomnik króla Piotra I i Aleksandra 1
Zjednoczyciela w Belgradzie.

droży organizowane i nad morzem cały ten
czas spędazją. Kto jednak wybiera się do Jugo­
sławii samodzielnie i na dłuższy pobyt, po­
winien zwiedz;ć tam jeszcze duże osobliwo­
ści: Bośnię i Hercegowinę i alpejską Słowenię.
Będzie miał wiele radości, wrażeń i nowości
niezwykłych.

Bośnię i Hercegowinę omija się zwykle z
powodu mniej dogodnej, wąskotorowej komu­
nikacji kolejowej. W drodze powrotnej przy­
•fofuje na niej tak* Mat bezpłatny, za do­

Straszna eksplozja baloników dziecięcych
Podczas święta dziecięcego w Wersalu,

niemal wszystkie dzieci, których było ty­
siące, zaopatrzyły się w baloniki, z któ­
rych ulatniał się gaz. Wskutek nieostroż­
ności jednego z obecnych palaczy, nastąpił
wybuch balonika. Od wybuchu zapalfy

się również inne baloniki, których spłonęły
tysiące. Wskutek wybuchu wielu obecnych,
dorośli i dzieci doznały ciężkich poparzeń
całego ciała. Kilku oparzonych musiano
przewieźć do szpitala.

­ CZy MfcÓjZ BJB*RXE ,
zaw&u, jizofóę. DZtfFf

Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia
BIURO SPfWDAtT - WARSZAWA. KRAKOWSKIE UUEOfllfJdE W

Skład Koiygnacyjny Katowice, Mickiewicza 14.

SD-Rpolnie Harany przestępca
W Klagenfurcie stawał przed sądami nie­

mieckimi niejaki Ludwik Barany. Jest to
niezwykły więzień. Z karty karnej wynika,
że był już karany 50 razy. Ten wagabunda
liczy sobie obecnie akurat 50 lat. Niezwy­

kłość tego więźnia polega jeszcze na tym, że
dokonał już prawie wszystkich przestępstw,
jakie tylko przewiduje niemiecki kodeks
karny.

Mydło z... kawy
Prasa niemiecka donosi, że akcja poszu­

kiwawcza za namiastkami w Niemczech
trwa w dalszym ciągu. Obecnie zwrócono
uwagę, że z wywaru kawowego można
otrzymywać mydło do mycia i prania. —
Ziarna kawy zawierają pewną ilość oleju
roślinnego. Olej ten nie ulega zniszczeniu
nawet podczas gotowania i pozostaje nadal
w wywarze. Ponieważ w Niemczech zuży­
wa się rocznie około 100.000 ton kawy
ziarnkowej, więc obliczono, że gdyby od­
v arów tych udało się zebrać choćby tylko
połowę, to uzyskanoby około 3000 toa
oleju.

Plaga wścieklizny
Wściekły pies pogryzł swego -właścicie­

la J. Dzika w Manajowie, pow. Zborów i
jego córkę, kilkanaście psów, konia i kro*
wę. Skutkiem ukąszenia wściekł się koń|
który na polecenie lekarza weterynarii zo«
stał zabity. Również wybito w Manajowif
wszystkie psy. Dzik wraz córką został pod*
dany szczepieniu ochronnemu. W sąsie­
dniej gromadzie Harbuzów pies wściekły;
pogryzł gospodarza, Jana Krywczuka, któ­
ry również poddał się szczepieniu ochron^
nemu.

Dromader
Napoleona w Luwrze

Do Paryża przywieziono eksponat na wy­
stawę w muaeum. Luwru, dotyczącą pobytu
Napoleona w Egipcie. Jest to wypchany dro­
medar, którego używał Bonaparte podczas
swej wyprawy do kraju piramid; Dromader
był dotychczas w muzeum napoleońskim aa
wyspie Aix.

Chce mu odgryźć nos
Do policji stanisławowskiej wpłynęło

sensacyjne, niepozbawione pewnej dozy
humoru doniesienie. Niejaki Salomon Ban­
dler doniósł swego b. wspólnika Abrahama
Hunderta, z którym prowadził niegdył
skład wyrobów gumowych, o niebezpiecz*
ne pogróżki, w szczególności o to, że Hun«
dert, któremu pozostaje B. dłużny pewn^
kwotę, zagroził mu... odgryzieniem nosa
o fl« nU wyrówna mu pretensji.
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Jastrzębie krążą nad Wiedniem
|t cechy charakterystyczne i na czoło życia J renesansu, ostrzyły sztylety, aby jo przy ©ka­
wy rzuca właściwi Mbit typy lud/kie... jzji wrażać w serce a priori na śmierć skaza­

W kilka minut po zajyciu stolika jegomość
•nikt. Pozostali tylko ona. Może na wszelki
wypadek? Mozo, aby •— „ptaszkowie nio od­

Pickuy zakątek parku w Schonbrunnie.

Wiedeń, w czerwcu.
Na którymś z zegarów wieżowych bije 2-ga

w nocy. Wiedeń śpi. Tylko automaty elektry­

czne pracują bez przerwy, regulując wyima­
ginowany ruch uliczny. Przeciętny obywatel
wiedeński wcześnie udaje się na spoczynek.
Poza autobusami i tramwajami linij nocnych,
rzadko przeniknie auto prywatne. Najczęściej
—­ wielkie wozy przepełnione „czarnymi żoł­
nierzami" milicji partyjnej. Po co jadą i po ko­
go, to tajemnica nocy i odpowiednich rozka­
zów również partyjnych... Faktem jest, że w
bezpośrednim sąsiedztwie dawnego hotelu Me­
tropoi, od pierwszego dnia Anschlusu zamie­
nionego na... „pensjonat przymusowy

", ruch
ożywia sic. bardzo właśnie w porze, kiedy prze
eiętny mieszczanin winien siedzieć w domu i.,
być w każdej chwili gotowym do udzielenia
wyczerpujących wyjaśnień na wnikliwe pyta­
nia „Ge-Sta-Po":

— Czy należał pan do Heimatsfrontu?
— Czy babka pańska, nie była przypad­

kiem Żydówką?
— A jeśli pan powiada, że entuzjazmuje

się narodowym socjalizmem, to dlaczego ani
pan, ani pańska żona nie nosicie swastyki na
Widocznym miejscu...?!

W TYCH WARUNKACH TYLKO „AUg­
LAENDER" MOŻE BOBIE POZWOLIĆ NA
NIELICZENIE SIĘ Z NIESPODZIANKAMI

Jego regime oszczędza. Najbardziej nawet za­
wzięty ,,czarny żołnierz" ukłoni się zauwa­
żywszy pomyłkę i sam wskaże:

— Urbanick-keller oto tam, czwarty dom
na prawo, tylko proszę uważać przy schodze­
niu, bo do głębi wiodą bardzo strome schody^

W tym sławnym wiedeńskim „Wein-an­
•talt" człek jest rzeczywiście odrazu na wstę­
pie zażenowany. Obsługa z takim entuzjaz­
mem i tak skwapliwie krzyczy: „Heil Hitler"

,
iż mimowoli pragniesz najprędzej sprostować
omyłkę: — „nie jesteśmy żadnymi dygnita­
rzami... Zwyczajni goście z Polski". Służba
jednakże nie w ciemię bita, nie tak łatwo da­
je się wywieść w pole: — „gadaj sobie zdrów,
kochanie, a my wiemy swoje..." Nawet przy
butelce „najcieńszego cienkusza

" czyni takie
honory, jakbyśmy conajmniej byli bezpośred­
nio skuzynowani z Fuehrerera.

Zresztą sama winiarnia, w mdłym oświet­
leniu naśladującym świece i wśród akceso­
riów średniowiecza, mogłaby również dobrze
być poufną celą tortur... Głębokość odpowied­
nia. Tym samym... dyskrecja zapewniona! A­
ni mru-mru nie wydobędzie się na świat ze­
wnętrzny. Nowoczesne metody skutecznego
wydostawania zeznań przewidują działanie
nawet bez ekscentrycznych narzędzi! Na do­
bitek pierwsze wrażenie potęguje jeszcze obec­
ność jednego z tych, którzy są właściwymi pa­
nami Wiednia. O twarzy bladej i oczach na
niej — powiedziałbym — zdolnych do najin­
tensywniejszego zajęcia się rozwikływaniem
interesujących zazwyczaj takich osobników
pytań i zagadnień: — „Kto? Do kogo? I po
*o?M

OBOK INTELiaENTNEOO OPRAWCY Z
WYGLĄDU SIEDZIAŁA DZIEWICA.

f typu nie ustępowała mistrzowi ani na jotę.
Łtedyś przed lary podobny fanatyzm ujrzałem
y oczach innej kobiety... w Moskwie! W oko­
flc-ach Łubianki. Nie zdziwiłem się zbytnio.
Każdy ustrój totalny, bez względu ozy z ten­
dencjami ^a lewo"

, ury *na ppawo" ma iwo­

lecwli", gdy tam ten...? Po niedługim czasie
właścicie-l drapieżnych oczu powrócił. Najwi­
doczniej był uspokojony. Nie ręczę, że jakiś
poufnie działający „anioł stróż" naszej osoby,
/.araportował mu szybko: — „bynajmniej nie
podejrzana para

". Wszak tegoż dnia rano, w
fPraterze,

KELNER Z KTÓRYM ROZGADALIŚMY
SIĘ PRZY ŚNIADANIU, NAGLE ZBLADŁ

L.. „SP OPI E LAŁ
"
,

szepcząc tak. alty możliwie nie poruszać war­
gami: — „Gnadige łlerrschaft, cicho, na li­
tość — cicho..." Zrozumiałem. Dopiero po pe­
wnym czasie rozejrzałem się dyskretnie. O
trzy stoliki, w rzędzie za nami siedział ruda­
wy blondyn, z pasją zajadający coś z talerza,
i demonstracyjnfe nienial unikał naszego spoj­
rzenia. Przypomniało mi się ostrzeżenie pew­
nego przyjaciela z Niemiec: — „Gestapo

" ma
tysiąc niewidzialnych rąk... Ukazują się do­
piero wtedy i chwytają, gdy nadejdzie czas!...

W danym wypadku uspokojenie jednego z
umundurowanych „stróżów ustroju

" nie było
chwilowe. Para ludzkich jastrzębi — zajęła
się wyłącznie sobą. Nie był to flirt w zwyk­
łym słowa znaczeniu. Raczej coś z krążenia
w kółko i kółeczka. Coś z wabiącego pościgu.
Raz po razie ukazywały się białe i drapieżne
zęby. Źrenice ich to gasły, jakby w przyczaje­
niu, to znowu rzucały cale snopy iskier.

ON CHWYCIŁ JĄ ZA DŁOŃ.
Szarpnęła, przewracając kieliszek z czerwo­
nym winem. Mężczyzna otrząsnął rękę, jak ze
krwi, wycierając rubinowy płyn serwetą. Na­
tychmiast wykwitły na niej ciemne plamy...
Podbiegła zalękniona służba. Uspokoił ją krót­
kim rozkazem:

— Zuruck! Nic się nie stajo...
Ona śmiała się cicho — lecz dźwięcznie.

Niewątpliwie i tamte kobiety, które w czasach

nego kochanka, śmiały się podobnie... Podob­
nie również śmiały sio, „towarzyszki" w Ro­
sji, które przez łożnicę, dochodziły do wykry­

wania najskrytszych tajemnic „towarzyszy
"
,

aby ich nazajutrz wydać do rąk zaufanych
zbirów Dzierżyńskiego...

Flirt, z winem krwawym, jako akcesoria­
mi, odbywał się w mrocznej piwnicy wiedeń­
skiej winiarni, a mnie się wydawało — być
może że złudzenie — iż po plecach kelnerów
i pikolaków tamtejszych biegły urywane dre­
szcze: — „ dopóki jastrzębie igrają ze sobą, —

w porządku! Jeśli jednak podobne chwyty za­
stosują do nich, do bezbronnych kapłonów na­
mdowo-socjalistycznej nocy wiedeńskiej

"..?!
Na szczęście nic się nie stało.

DZIWNA PARA WYSZŁA PRZED NAMI.

Towarzyszyły im niskie ukłony metra i reszta
służby. Nie zwracali na nich najmniejszej u­
wagi. I tak krążyli przed wyjściem, że ostatecz
nie nie wiem, kto kogo i... dokąd prowadził, bo
przecież sławny już dzisiaj w Wiedniu i nie
tylko tutaj „Metropol

", był tak niedaleko...
Po kwadransie i my opuściliśmy lokal. Co

drugi przynajmniej człowiek spotykany po
drodze, był w mundurze — brunatnym, czar­
nym, lub wojskowym. Wszyscy zaś na wido­
cznym miejscu mieli orla siedzącego na swa­
styce w laurowym wieńcu. Ptak o rozpiętych
sztucznie skrzydłach, mniej przypomniał kró­
lewski symbol swego rodu. Raczej — jastrzę­
bia! To leż pierwszym doznaniem, które odnio
słem było:

— Hu tu, w Wiedniu, krąży jastrzębi!
Porównania literackie nie zawsze mijają

się z prawdą. Już nie po nocy, lecz za białe­
go dnia, w promieniach słońca, miałem spo­
sobność potwierdzenia, że wrażenie moje opar­
te jest na prawdzie .Wiedeń współczesny, w
trzy miesiące po dokonaniu Anschlussu, śmia­
ło podzielić można na dwa odłamy: — tych,
którzy są jastrzębiami, i tych, którzy ich na­
śladują.

„Jastrząb" wiedeński nosi mundur — należąc albo
do partii, albo do armii okupującej Austrie.

„Pseudojastrzębie
" — noszą swastyki

wszelkich rodzajów i odmian w klapach mary­

narek męskich, lub na bluzkach kobiecych.
Pierwsi, niewątpliwie są drapieżcami. Ci

inni, spokojni i łagodni jak zawsze dotąd Wie­
deńczycy, nie chcieliby się wyróżniać. W myśl
zasady: — „ jeśli wejdziesz między. , jastrzębie,
lo krakaj, jak...

" stroją się w cudze piórka.
Właściwi drapieżcy patrzą na maskaradę z
wyrozumiałością. Ra. nawet jej żądają! Bar­
dzo jest niewielu takich, którzy wyłamują się
z pod ogólnej reguły. Na to trzeba mieć dużo
— dużo odwagi cywilnej... Tylko w dwóch wy­

padkach widziałem takich śmiałków. Raz w
restauracji pierwszorzędnej. Siary pan z bo­
kobrodami, a la Franciszek Józef I, nie miał w
klapie swastyki, a służba tytułowała go: —
„Herr Oberst". Drugiego spostrzegłem nagle w
tramwaju. Również był starcem. Zamiast
swastyki — nosił żółto-czarną wstążeczkę or­
deru bojowego, zdobytego na froncie. Krzyżo­
wały się na nich spojrzenia wszystkich, a spe­
cjalnie tych, którzy należeli do środowiska o­
ficjalnych „drapieżców

". Sądzę, że jeśli nikt
tak czy inaczej nie zareagował, stało się to je­
dynie pod wpływem przekonania: „co komu

Kaertner Strasse, jedna z najruchliwszych
ulic Wiednia.

może zaszkodzić chociażby najdumniejsza sta­
rość..."?

POZA WSPOMNIANYMI WYJĄTKAMI,
REGIME NACJONAL-SOCJALISTYCZNY
CHCE MUC WSZYSTKICH W EWIDEN.

CJI WZROKOWEJ.
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Bogato iluminowany ratusz wiedeński.

Przed sądem przysięgłych w Verden ko!ło
Hannoweru w Niemczech etanął w tych
dn?ach bandyta Max Peter Natho. Aczkofl­
wiek liczy on dopiero 32 lata już ma na su­
mieniu przeszło 100 napadów rabunkowych
3 jedno morderstwo. Bandyta niecne rzemio­
sło rozpoczął od hochsztaplerstwa, po czym
przerzucił się na ralbumki. Przenosił się z
miejsca na miejsce po całych Niemczech, a
gdy mu tam zaczynało być gorąco ucieikł do
Holandii. Lecz i tu nie mógł bawić długo,
gdyż policja holenderska była przez policję
niemiecką ostrzeżona. Znów przeniósł się do

kraju, gdzie posunął się tak daleko, że imał
się nawet „mokrej" roboty. Mianowicie we
wsi Barrien napadł na dom chłopa Wehren­
berga i celnym strzałem w serce położył go
trupem. Wreszcie bandytę udało się złapać
w Bremenie. Mianowicie u jednej z tancerek
kabaretowych podczas rewizji policja znala­
zła bukiet kwiatów z wizytówką bandyty.
Urządzono na niego zasadzkę i ujęto go. Są­
dy nienreekie skazały Natho za mord na
chłopie Wehrenbergu na karę śmierci, a za
rabunki na 15 lat więzienia.

Dlatego być może, w każdym sklepie z galan­
terią, na poczesnym miejscu wystaw widnieją
anonse: — „odznaki narodowe dla cudzoziem­
ców". Wraz z przyłączeniem Austrii do „Wiel
kich Niemiec" rozpoczęło się kontrolowanie
życia obywateli wiedeńskich na każdym kro­
ku.

JASTRZĘBDS CZUWAJĄ!

Gdziekolwiek się udasz, dokądkolwiek spoj­
rzysz — wszędzie, jak na zawołanie wyrasta
ten albo ów mundur partyjny lub wojskowo­
partyjny. W każdej kawiarni w każdej restau­
racji „oni" — są. Są i patrzą. Patrzą i strzegą!
Wiedeń, podobnie, jak reszta władania 75-mi­
lionowego państwa, uzależniony jest całkowi­
cie od partii i jej wymagań.

Ktoś z tej racji, z pośród Wiedeńczyków,
zwierzał się w zaufaniu:

— Zaledwie trzy miesiące minęły od owe­
go dnia, gdy przyszli, a jakże już ciężko jest
żyć! Pan pojmuje? Szczególnie nam, Wiedeń­
czykom, którzy tym zawsze różniliśmy się od
Niemców z Rzeszy, że byliśmy indywiduali­
stami!

— A gdybyście zechcieli jednak wyłamać
się i zachować swój indywidualizm?

Ten ktoś, kto ze mną rozmawiał, roześmiał
się gorzko szybkim ruchem wskazał na niebo.

Właśnie przelatywał ponad dachami Wie­
dnia i nad naszymi głowami — ciężki niemiec
ki „tank" powietrzny. Dwa motory i nośność,
jak się zdaje — 2000 kg. bomb. Olbrzym, po­
wietrzny z nieprawdopodobnym hukiem i
trzaskiem zniżał lot ku samym przewodnikom
elektrycznym, lub znowu podrywał się do gó­
ry. Lot jego sprawiał wrażenie czegoś z pene­
tracji. Leciał i szukał. Leciał i czuwał, albo...

Wiedeńczyk ciągnął:
— Oto jest „ich

"
symbol.

TAKIE JASTRZĘBIE BEZ PRZERWY LA­
TAJĄ NAD WIEDNrEM.

I w dzień i nawet w... nocy! Jesteśmy strze­
żeni bezustannie. I na ziemi i — z nieba!
Niech mi pan wskaże chociaż jednego indywi­
dualistę i niech pan wyobrazi sobie jakikol­
wiek indywidualizm po uspokojeniu go cho­
ciażby tylko tysiącem kilogramów materia­
łu wybuchowego...?!

Olbrzymi „jastrząb powietrzny
" zawrócił

na miejscu. Śledziłem go wzrokiem. Udał się
wprost nad Stephanskirche, a więc tam,
gdzie ruch uliczny u granicy starego miasta
zawsze jest najżywszy i najmocniejszym bi,^e
pulsem.

BOMBARDOWIEC KRĄŻYŁ NAD KO­
ŚCIOŁEM, ZATACZAJĄC WIĘKSZE I

MNIEJSZE KOŁA.

Krążył długo, aż tak długo, żem zdążył sam
dojść do kościoła i zadarłszy głowę do góry,
ujrzeć wychylającą się twarz pilota czy obser­
watora. W tej chwili podszedł do mnie jeden
z czarnych mundurów. Chciai coś powiedzieć.
Lecz ujrzawszy biało czerwoną kokardę w kla­
pie, przyłożył rękę do czapki, identycznie, jak
jego kolega wczorajszej nocy:

— Entschuldigen, przecież pan jest cudzo­
ziemcem, w pierwszej chwili nie zauważyłeral

Julian PodotkL
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Niedziela

Hpca

Dziś: Alfreda
Jutro: Józefa Kalas.
Wschód słońca: 3,20
Zachód słońca: 19,36

Zebrania

Kalendarzyk zebrań Polskiego Związku
Zawodowego Górników Z. P. Z. Z .

Niedziela 3 lipca
BIBLSZOWICH — PNIAKI: Zebranie górników Z.

f Z. Z. o podz. 15 w lokalu p. Poloka.
MYSŁOWICE: Zebranie Kórników ZPZZ o Kodz. 10

W lokalu ,,Hotel Francuski" przy ul. PowHtuńców 9.
GISZOWIICC: Zebranie górników ZI'ZZ. o godz. 10

W lokalu p. Heczkl. Ref. Paweł Wrodarczyk.
ZAWODZIK: Zebranie górników ZPZZ. o godz. 11

W lokalu p. Wolka przy ul. Krakowskiej 75.
NIKISZOWIKC: Zebranie fachowców ZPZZ. o godz.

M> w lokalu p. Knosaly.

Kalendarzyk zebrań Polskiego Związku
Zawód. Metalowców Z. P . Z. Z.

Niedziela 3 lipca
fcAT.Rt.E I DAB! Posiedzenie zarządów oddziałów

Met.. ZPZZ. Refirent generalny sekretarz Bajdur Sta­
Bliłtaw.

Z.U .Ę2E I PAP: Zebranie Metalowców ZPZZ. w lo­
kalu p. Szczypy o godz. 10. Referent generalny sekre­
tarz Pajdur StaniKlaw.

KATOWICE: Zebranie Metalowców ZTZZ. oddz. 108
• godz. 10. Referent sekretarz Sitek Jan.
x Poniedziałek 4 lipca

KATOWICE I. — Miesięczne zebranie Związku Po­
wstańców Śląskich Grupa Katowice I. Uch. Powiatu
Ollwicko-Toszeckiego o godz. 18 na sali „Powstań­
ców" w Katowlccah.

Radio
Niedziela 3 lipca.

KATOWICE. — Godz. 6 .15­800 Audycja poranna.
8.00 Dziennik poranny. 8 15 Gazetka rolnicza. 8.35 „Be­tonowe zbiorniki kiszonkowe" — pogad anka. 8.45 Arie
operowe — płyty. 9.05 „Robotnicy wypoczywają w Be­
pkldzle Śląskim" — pogi danka. 9.15 Transmisja nabo­
żeństwa ze Swarzewa. Pazanie wygłos ks. biskup
morski Stanisław Okoniewski. Po nabożeństwie muzyka
(płyty). 11 .45 Co słychać na Śląsku? 11.57 Sygnał czasu.
12.03 „Seronady"— poranek muzyczny. 13.00 Szkic li­
teracki. 13.15 Muzyka ob adowa — transmisja z Parku
Kościuszki w Katowicach. 15.U0 Audycja dla wsi. 16.20
Komedie Aleksandra Fredry (wieczór IX). 17.20 Reci­
tal fortepianowy. 17.50 Chwila biura studiów. 18.00 „Po­
dróż po Warszawie" — wodewil. 19.30 Tygodnik dźwię­
kowy. 20 .05 „Co niedzieli u Karlika — brzmi piosnecz­
ka, gro muzyka" — audycja regionalna w oprać. Sta­
nisława bigonia. 20.33 Wiadomości scportowe. 20.40 Prze
gląd polityczny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 „Ta
joj

" — wesoła audycja ze Lwowa. 21.40 Audycja pły­
wacka. 21.57 „WyScIg do morza" — pogadanka. 22 .04
Zbiorowe wiadomości sportowe. 22.10 „W letni wieczór"
— audycja muzyczna. 23.10—23 .15 Ostatnie wiadomości
dziennika wieczornego, komunikat meteorologiczny.

Poniedziałek dnia 4 lipca.
KATOWICE. — Godz. 5.15—7.15 Audycja poranna.

13.57 Sygnał czasu . 12.03—13.00 Audycja południowa. —
13.50 Wiadomości bieżące. 14.00 Transmisja z Krakowa.
15.05 „Radiofonizacja kraju". 15.10 Giełda zbożowa 1
ti.warowa w Katowicach". 16.16 „Lato na wsi" — po­
wieść dla dzieci. 15.30 Gawęda o literaturze — prof.
Alfred Jesionowskl. 15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00
Kompozytorzy północy — koncert. 16.45 „Galapagos" —
felieton Stefana Gorazdowsklego. 17.00 „Soja 1 jej zna­czenie" — pogadanka. 17.10 Koncert solistów. 17.50
Chwilka społeczna. 18.00 Pogadanka sportowa. 18.19
Koncert muzyki amerykańskiej (w dzień lwięta naro­
dowego Sianów Zjednoczonjch Ameryki Północnej). —
lfi.00 Audycja żołnierska 19.20 Pogadanka aktualna. —
19 30 Stare fraszki i nowe melodie. 20 .45 Dziennik wie­
czrrny. 20 .55 Pogadanka aktualna. 21.00 Władysław Or­
kan: „Miłość pasterska". 21.10 Lekkie meloPe 1 pio­
snki. 21.50 Wiadomości sportowe. 22 .05 „Z życia Za­
głębia Dąbrowskiego". 22.00 Najnowsze przeboje tane­
czne (płyty). 23.00—23.05 Ostatnie wiadomości dziennika
Wieczornego, komunikat meteorologiczny.

30 C ciepła w Katowicach
Fala upałów jaka od kilku dni panuje na

ftląsku osiągnęła wczoraj w południe punkt
kulminacyjny. O godzinie 12 zanotowano w
Katowicach najwyższą w ostatnich dniach
temperaturę 30 st. C w cieniu.
URUCHOMIENIE LINII AUTOBUSOWEJ KATO­

WICE — CZĘSTOCHOWA.
(—­) Z dniom 5 bm. Śląskie Linie Autobusowe

aruchamiają linę autobusowa Katowice — Czę­
stochowa przez Chorzów, Szarlej Piekary SI.,
Świerklaniec, Zyglin, Boronów, Konopiska. Od­
jazd autobusem z Katowic z placu Zamkowego o
godz. 7.15 i li odjazd autobusu z Częstochowy
(dworzec autobusowy) o godzinie 10 i 17.45. Przy­

jazd do Częstochowy o godzinie 9.37 i 16.22, do
Katowic o godz. 12.22 i 20 .07. Cena przejazdu z
Katowic do Częstochowy zł 4.60.

Zmiana ui hiepouinftfuile Unii

Polshieoo Przemysłu 6. H.
Dotychczasowy nacz. dyrektor Unii Pol­

skiego Przemyku Górniczo-Hutniczego inż.
Michał Bajer przeszedł z dniem 1 lipca br. na
stanowisko członka zarządu i naczelnego dy­

rektora Śląskich Kopalń i Cynkowni. Równo­
cześnie z dniem 1 lipca br. stanowisko naczel­
nego dyrektora Unii objął b. min. komunika­
cji inż. Paweł Romocki, ostatnio naczelny dy­

rektor Sierszańskich Zakładów Górniczych.

Katowice, 3 lipca.
W piątek rodziny pasażerów samolotu, ma­

jącego przybyć około godz. 16 z Warszawy do
Katowic, były poważnie zaniepokojone bra­
kiem wiadomości o samolocie. Samolot, który
z 6 pasażerami wystartował o godz. 14.50 z
Warszawy — zaginął. Wszelkie poszukiwania
były bezskuteczne.

Samolotem tym jechali m. in. pp. inż. Wey­

da z SI. Urzędu Wojewódzkiego," inż. Grabia­
nowski, właścicielka kina „Gasino" w Kato­
wicach p. Rosenbergowa, właściciel restaura­
cji w Katowicach p. Woje. Nowakowski. Lot­
nisko w Katowicach nie mogło udzielić żad­
nych informacyj. Członkom rodzin tłumaczo­
no, że z powodu wichury samolot nie wystar­
tował z Warszawy. Tymczasem prywatne wia
domości, jakie dochodziły do Katowic, były
odmienne.

Zagadka zaginęcia samolotu wyjaśniła się,
dopiero w sobotę rano. Dowiedziano się bo­
wiem, że samolot mający przybyć do Katowic,
lądował pod wioską Szczyglin w pow. stopnic­
kim, wodległości 70 km od Kielc. Pasażerowie
przybyli koleją do Katowic.

Opowiadają oni, że po wystartowaniu z
Warszawy samolot dostał się w wichurę i lot­
nik stracił orientację. Radiotelegrafista stracił
również kontakt z Warszawą. Lot odbywał się
„na ślepo"

. Po blisko 5-godzinnym locie wy­

czerpała się benzyna. Samolot musiał lądować
na nieznanych polach. Przy lądowaniu uszko­
dzono lekko podwozie.

Pasażerowie oraz lotnicy nie odnieśli
szwanku.

Lotników i pasażerów przyjął bardzo go­
ścinnie wójt gminy Szczyglin, który dopomógł
im również do wyjazdu do Katowic.

Rybnik, 3 lipca.
Pierwszy dzień lipca sprowadził nad po­

wiat rybnicki niezwykle silną burzę z pioru­
nami, pociągając za sobą ofiary w ludziach.
Pomiędzy godz. 14—15 wskutek ulewnego de­
szczu zostały zniszczone urządzenia boiska
KS. Rymer w Niedobczycach. W kilku miej­

scach przewrócony został parkan jak również
od dużych mas płynącej wprost strumieniami
z nieba wody, został załamany dach szatni.

W zabudowania inwalidy górniczego Jana
Gaszki w Niedobczycach uderzył piorun, za­
bijając na miejscu Ż krowy w stajni.

Ponadto zabity został przez uderzenie pio­

runa stojący na łące w Niedobczycach koń
własności Franciszka Potempy. Na terenie ca­
łej gminy zostały uszkodzone przewody elek­
tryczne.

Pasący na łące stado gęsi 8-letni Alojzy
Smółka został zabity przez piorun w odległo­
ści około 100 metrów od domu swych rodziców
w chwili, gdy pędził gęsi z pastwiska do staj­
ni.

Na terenie kopalni Rymer w Niedobczy­

ctach burza wyrządziła bardzo znaczne szko­
dy, które dotychczas szczegółowo nie zostały
ustalone. Straty w każdym razie są bardzo
poważne.

OSOBISTE.
(—) Dyrekcja O. K. P. w Katowicach korwu­

nitourje, że i diniem 30 czerwc*. br. rozipocząjł 4->ro
tygodniowy wtlop wypoczynkowy dyrektor kolei
państwowych MB, Adam Wyleżyńsiki.
TRANSŁOKAGJA BIUR RABT ADWOKACKIEJ.

(—) Biura Okręgowej Rady Adwokackiej w
Katowicach oraz Sądu Dyscyplinarnego Izby Ad­
wokackiej w Katowicach zostały przeniesione JE

ul.3-goMaja34naul.Gliwicką17—I.p w
Katowicach. Numer telefonu 326-20 pozostał nie­
zmieniony.

JAK TO SIE STAŁO?
— Co skłoniło pana do adlkohoJismuT
— Wanudki rodzinne.
— Ni« — mann brcoech kuzynów restaurato­

rowi
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zaskoczyli Zdrojowisko Piszczany
śpiewem słowackim

Ostatnio bawiła w Słowacji wycieczka 60 stu­
dentów i studentek z Nowego Targu i po zwiedze­
niu szeregu miast, jak Ruzomberok, Bańska By­
stryca, Bratislawa i Yajnory, zawitała do Zdrojowi­
ska Piszczany, gdzie doznała serdecznego przyjęcia
ze strony dyrekcji Zdrojowej. Przy zwiedzaniu wy­

spy zdrojowej odkryli studenci na moście w jednym
z rogów statuę Najśw. Panny, ufundowaną z
wdzięczności za wyzdrowienie w Piszczanach
przez Polaka Mateusza Cegleckiego. Wzamian za
powitanie na promenadzie zdrojowej przez orkie­
strę zdrojową pieśniami polskimi, odwzajemnili
się goście natychmiast przez odśpiewanie sponta­
nicznie pod kierownictwem prof. Grzybka kilku
pięknych słowackich pieśni ludowych, odnosząc
olbrzymi sukces, zmuszani do ciągłych naddatków
tak, że z trudem zdążyli po zwiedzeniu kąpieli
termalnych „Ewa" osiągnąć pociąg pospieszny do
Ziliny. Kierownik wycieczki prof. Jabłoński, dzię­
kując za przyjęcie zapowiedział powrót w przy­

szłym roku, dla zwiedzenia malowniczych grot.

Adwokat (2068)

Jan Zwierzyński
przeniósł swą kancelarię, która mieści stę obecnie

w Katowicach, ul. Kościuszki 16
Telefon 305-85

RYCZAŁT W PODATKU DOCHODOWYM.

(—) Związek Izb Przemyslowo-Handlowych, na
życzenie Ministerstwa Skarbu przedstawił ostatnio
swoje uwagi w sprawie zryczałtowanego podatku
dochodowego. Związek Izb zaproponował między
innymi objęcie ryczałtem płatników, których do­
chody nie przekraczają 7.200 zł. rocznie i pocho­
dzą z jednego lub kilku źródeł. Wymiar ryczałtu
— zdaniem Związku Izb — powinien obejmować
okres 2-letni, co daje możność łatwiejszego u­
względnienia zmian, zaszłych w dochodzie. Ter­
miny płatności zryczałtowanego podatku docho­
dowego powinny być odrębne od terminów ry­

czałtu podatku obrotowego. Związek Izb przywią­
zuje wielką wagę do możliwego równoczesnego u­
stalania naprzód podatku obrotowego, a następnie
dochodowego i objęcia ich jednym nakazem płat­
niczym. Ze względu na projektowane zasady ry­

czałtu, a niedostateczne wyrobienie znacznej ilo­
ści płatników, należałoby przewidzieć możliwość
zawierania ugod przy pomocniczym współudzia­
le zrzeszenia gospodarczego, którego płatnik jest
•słonkiem­
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Chorzów
WIi

NIK DZIELNY DYŻUR LEKARSKI.
(=r) Eeea Choryoh uwiadamia te dytur nie­

d*itilwy <J!a ogonków Kaay Chorych w dn. 8 . VII.
1038 r. pełń c tn^ia dr Hanke, Chomów I, ulica
Pocztowa I dv Zbrój*, CShorzów H, al. 3-go
!>\ 2.

DyAur trwać
" będzie od soboty godz. ie-tej

w południe do poniedzieNou, dni* 4 bm. godz. 8 -ej
reno.

U osób prowadzących stadsąoy tryb ftyoia i
nadmiernie odtywinnych, szklanka naturalno] wo­
dy gorzkiej Ftancitika-Jósefa, stosowana rano na
czczo, pewodoji wydajne wypróżnienie, szybko u­
stiwu HflWludluiH w przewozie pokarmowym
JfUft wpływa dodat&io na obieg krwi i sprowa­
dza spokojny sen. Zapytajcie Waszego lekarza.

Świętochłowice
ZJAZD ŚPIEWAKÓW OKRĘGU ŚWIĘTOCHLO­

WICKIEGO W WIELKICH HAJDUKACH.

($) B Inn. stowarzyszenie Śpiewaków Sl;iskich
*- Okzej Świejocałowielti urządza w Wielkich
Hajdukach EL Zjazd Śpiewaków. Na program zło­
ża s:o: ur«Hvysto DłboieostWO o godz. 9,30 w ko­
ściele parafialnym w W. Hajdukach, po poludn.u
koaeert orkiestry Huty Florian w ogrodzie p.
Trójcy przy ul. Kalina, oraz popisy 11 chórów ja­
ko toż występy pozakonkursowe. Oprócz tego po­
fctesMM chóry w liczbie ok. 1000 śpiewaków wy­

konają k.lka war! tdoWych utworów.
WŁAMANIE DO MIESZKANIA

W W. HAJDUKACH.

(ś) Dna 1 bm. w godzn^eh wieczornych nie­
rneny sprawca wszedł do mieszkania Blocha Al­
freda, wm przy uilicy Dąbrowskiego 65 przez
balkon na I piętrze a następnie przez wybie e
szyby w tfr-rwiach i skradli różną garderobę i ble­
Iznę. wartości około 500 zł. Dochodzenie prze­
prowadza Wydział Śledczy.
#0WE WŁADZE ODDZIAŁU B. OCHOTNIKÓW

ARMII POLSKIEJ W RUDZIE.

(S) W Hildzie Saskiej odbyło się zebranie b.
Ochotników Armii l\>!skiej, na którym powołano
zarząd oddziału w następującym składzie: pre­
res — inż. Kaim Rdeslaw, wiceprezes — Kosiec
Adolf, sekretarz — Fierla Gustaw, skarbnik — Pa­
WkfcJ Jan i jako członkowie pp. Gól*z Franciszek
i Bednarek Witołd. Do Komisji Rewizyjnej wybra­
ni zostali: p. inż. Gumiński Henryk jako przewo­
dniczący, pp. insp. Wójcicki Józef i Ulewicz Jó­
zef jako członkowie, pp. Waligóra Kazimierz i
Jędrzejczak Stanisław jako zastępcy. Terenem
działania utworzonego Oddziału są miejscowości:
Buda Śląska, Orzegów, Godula, Chebzie, Biel­
ezowice i Pawłów. Wszyscy z powyższych miej­

scowości byli ochotnicy Armii Polskiej z lat 1914
1921, chcący wstąpić do Oddziału w Rudzie Ślą­
skiej, mogą zgłosić się do członków Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej dla wypełnienia deklaracji.

Zawiadamiamy uprzejmie, te z dniem 1 lipca 1938 r.
Oddział nasz w Cleszynia przeniesiony został

do BIELSKA. Plac Bolesława Chrobrego 8
(wejście od ul. Mickiewicza 2)

Telefon Nr 2166 Adres dla telegramów: TUP Bielsko

Towarzystwo Ubezpieczeń „PORT"
Spółka Akcyjna 1489

Artysta, akrobata, piosenkarz
a w rzeczywistości oszust

•••

Inżyniera-mechanika
po ukończeniu studiów, chrześcianina, do samo­
dzielnej pracy w zakresie urządzeń oczyszcza­
jących wodę, dobrego kreślarza, do natychmia­
stowego wstąpienia, poszukujemy.

Wymagane zabezpieczenie nie gotówkowe.
Znajomość języka niemieckiego niezbędne.
Zgłoszenia z podaniem referencji t fotografii,
Kraków, Skrytka pocztowa 166. (1519)

Zygfryd Sussmann, rodem z Wiednia jest
z zawodu artystą kabaretowym, z powołania
zaś ouustem. Od dłuższego czasu kręci się on
po Polsce i /.dążył już „zafasować" kilka wy­

roków sadowych, między innymi w Łodzi i
Stanisławowie po roku więzienia. „Do trzech
razy sztuka"— powiodła się Sussmanowi o
tyle, że i sąd grodzki w Katowicach również
skazał go wczoraj na rok więzienia.

Na czym sztuka polegała, wyjaśniamy da­
lej:

Z końcem 1937 roku Sussmann uzyskał
przejściowe engagement w jednym z tutejszych
nocnych lokali rozrywkowych. Gdy termin
kontraktu minął, Sussmann lubiący żyć na
szerokiej stopie znalazł się bez pieniędzy. —

Wówczas wpadł na pomysł, który ostatecznie
pozwolił mu zapoznać się z katowickim sa­
dem. — Mianowicie Sussmann sglosił w biu­
rze pośrednictwa pracy dla służby domowej,
gdsie powiedział, że Jest artystą w teatrze w
Bielsku i poszukuje młodej garderobianej. 0­
biecai przylym bardzo ładne wynagrodzenie,
bo 18 złotych tygodniowo, wolne mieszkanie
i obrywki z boku względnie dodatkowy dochód
ze sprzedaży kosmetyków.

Jakoż zgłosiła się niebawem młoda dziew­
yna. skłonna objąć proponowane zajęcie. —

Sussmann udał się z nią na dworzec kolejowy,
rzekomo celem wyjazdu do Bielska. Na stacji
przypomniał sobie jednak, że musi zakupić

przed odjazdem różne kosmetyki i na ten cel
pożyczył od przyszłej garderobianej 35 zło­
tych. Po chwili wrócił i udając bardzo zde­
nerwowanego wyłudził pod pozorem wysłania
rzeczy autobusem od naiwnej dziewczyny wa­
lizeczkę, zawierającej całe jej oszczędności. —

Dziewczyna czekała czas jakiś na dworcu,
gdy jednak Sussmann nie wracał, zorientowa­
ła się, że padła ofiarą oszustwa i zawiadomiła
o wypadku policję.

Na podstawie podanego przez nią rysopisu,
władze śledcze wnet wpadły na trop Sussman­
na. Wytoczono mu sprawę karną. Sussmann
stawił się na rozprawę w smokingu, z białą
orchideą u klapy. Początkowo wypierał się
wszystkiego, dowodząc, że w tym czasie prze­
bywał w Częstochowie. — Po zbadaniu oka­
zało się, że owszem, w Częstochowie Sussmann
był, urządził tam wielką libację i został dłuż­
ny kilkadziesiąt złotych, jednakże... miało to
miejsce na miesiąc przed angażowaniem gar­
derobianej. Wówczas Sussmann starał się tłu­
maczyć, że dziewczynę nabrał jego brat bar­
dzo do niego podobny. Ale i ten kruczek nie
udał się, gdyż na podstawie odcisków palców
stwierdzono identyczność oszusta. Tak więc
Sussmann mimo wszelkich wykrętów nie u­
niknął odpowiedzialności karnej i posiedzi
przez rok w więzieniu, gdyż jako kilkakrotnie
karany nie uzyskał zawieszenie wykonania
kary.

Po2aim ui powloile pszizmlshlm
W piątek nad ranem wybuchł pożar w za­

budowaniach gospodarskich rolnika Jakuba
Lukaska w Rudołtowicach pow. Pszczyna.
Ogień strawił stajnię i pól domu mieszkalne­
go. Czętsć domu ocalała w wyniku wytężonej
akcji, straży pożarnej. Szkoda wynosi około
S00O ził. Budynki były ubezpieczone. Docho­
dzenia wykazały, że pożar powstał z powodu
wadliwej budowy komina.

Również w Bojszowach Nowych powstał
pożar w zabudowaniach Ludwika Chroboka.
Ogień zniszczył dach domu oraz wielkie zapa­
sy siana i zboża złożone na strychu. Szkoda
wynosi około 4000 zł. Chrobok nie był ubez­
pieczony od pożaru. Przyczyny wybuchu po­
żaru nie ustalono.

Komu leży na sercu los naszych braci
na Śląsku Zaolziańskim, niech wpłaci skład­
kę lub ofiarę na konto „Śląskiego Komitetu
Opieki Kulturalnej nad Polakami w Cze­
chosłowacji w P. K. O. Nr 300.904."

Parę kropel ironii, najlepsza próba komediowego gtylu, tysiące dowcipnych pytua­
cjl — oto co przyniesie najnowsza 1 najlepsza komedia p. t .

LEKARZ PIĘKNYCH KOBIET
Role główne: LORETTA YOUNG, WJ
MlłoA<J ha weaoło! — Przezabawna historia lekarza, w którym sle. kochają wszystkie
pacj entki. — Wesoła komedia odznnezona przez Akademię Filmowi) w D. S . A. zło­
tym medale-m sa Iwletną grę! — Kilm ten wkrótce ukate sio. na ekrnnie Kina Capl­
tol w Katowicach. — Ret. Walter Lang — Wytw. „20th Century-Fox"
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Dzień Morza w Tychach
Liga Morska i Kolonialna Oddział Tychy

uirząd*za 3 bm. uroczystość „Dnia Morza",na
którą m. in. składa się następujący program:
O gedz. 5 pobudka, sygnały 6yren i hejnał z
wieży kościelnej, godz. 9 zbiórka uczestników
w Panku Książęcym, godz. 9.46 wymarsz na na­
bożeństwo, godz. 11 .30 pochód uJicami Tych i
•złożenie wieńca pod pomnikiem Powstańców.
Po przerwie obiadowej od godfc. 15 koncert w
Stadionie kąpielowym, w czasie zaś koncertu od­
będą się zawody pływackie, kajakowe, bieg 100
m dla mężczyzn od 80 lat zwyż, zawody w siat­
kówkę oraz mecz piłki nożnej K. S . „Naprzód"

Katowice — K. S. Stadion Tychy. Wieczorem
na saili Stadionu zabawa taneczna.

Rybnik

Rozbił czaszkę o samochód

Pszczyna
TARGI W PSZCZYNIE.

(P) Następny targ na konie odbędzie się w
Pszczynie w środę, dnia bm. zaś jarmark krammy
W czwartek, dnia 7 bm.

NOWY KRÓL KURKOWI W PSZCZYNIE.

(P) W tegorocznym strzelaniu o godność króla
kurkowego i rycerzy Kurk. Bractwa Strzeleckiego
rdobył godność króla Grzegorz Giołbas, urzędnik
sądowy, godność I rycerza Alfred Konieczny,
mistrz rzeźnicki i godność II rycerza Alojzy Pro­
kop, drogerzysta — wszyscy z Pszczyny. Prokla­
macja nowego króla odbędzie się w nadchodzącą
Jiiedzielę w ratuszu pszczyńskim.

DNI MORZA W KOLONU BOERA.

(P) Komitet lokalny z ramienia LMK. zorgani­
zował uroczystości „Dni Morza

"
, które rozpoczęły

eię wieczorem 28 VI. manifestacyjnym pochodem
organizacji pólwojskowych z muzyką ZR. Po przy
byciu pochodu na zieleniec obok szkoły zagorza­
ło wspaniale ognisko, gdzie koncertowała orkiestra
ZR., a okolicznościowe przemówienie wygłosił Ja­
rończyk. Przy wyciąganiu bandery na maszt mu­
zyka odegrała Hymn Narodowy, a I Brygadą u­
roczystości zakończono. Drugiego dnia na szkol­
nej sali gimnastycznej odbyła się uroczysta msza
św. z kazaniem na temat morza i obow.ązku słu­
żenia Państwu. Przez oba dni domy prywatne jak
i lokale urzędowe były dekorowane flagami.

DZIEWCZYNKA UTONĘŁA PODCZAS KĄPIELI

(P) W ub. środę w godzinach dopołudniowych
samotnie kąpiąca się w rzece Dokawie w Studzie*
nicach 15-letnia Marta Grolikówna utonęła. Groli­
kównę znaleziono dopiero o godz. 21 tego dnia i
przewieziono do kostnicy Szpitala Joanitów w
Pszczynie. Przywołany lekarz stwierdził, że powo­
dem utonięcia byl najprawdopodobniej udar ser­
ca. Niewykluczone natomiast jest, że Grolikówna
nie umiejąc pływać — dostała się w wir wodny i
foetała przez silny prąd porwana na dno.

W ostatn;ch dniach zanotowano na tere­
nie powiatu pszczyńskiego kilka wypadków
samochodowych, spowodowanych przez ludzi
w stanie podchmielonym. W ub. czwartek o
godz. 23 .45 wydarzył się na szosie wojewódz­
kiej Mikołów — Kamionka znów podobny
wypadek. Mianowicie, jadący szosą samochód
osobowy nr A 77079 trącił 'dąoego w towa­
rzystwie żony i upitego kolejarza Urbanika
Augustyna z Piotrowic. Urbanik zawisł na
maszynie samochodu i uderzył o karoserię

głową, doznając silnego okaleczenia tak ze­
wnętrznego jak i wewnętrznego. Rannego
przewieziono do szpitala św. Józefa w Miko­
łowie w stanie nieprzytomnym, gdzie lekarz
udzielił mu pierwszej pomocy. Istnieje pra­
wdopodobieństwo, że zachodzi tu pęknięcie
czaszki. Policja w czasie wstępnych docho­
dzeń stwierdziła, że kierowca samochodu Ber­
nard Stabik z Podlesia jechał przepisowo, zaś
wypadek zdarzył się z powodu nieostrożności
idącego w stanie nietrzeźwym Urbanika.

Warzywa tanseia
Katowice 2 lipca.

Na rynku warzywnym panuje tendencja
zniżkowa. Najbardziej ze wszystkich arty­
kułów zniżkują ziemniak' młode, których ce­
na w przeciągu jednego tygodnia spadła o
83%, natomiast ceny ziemniaków starych u­
trzymują się od szeregu tygodni na tym sa­
mym poziomie. Gwałtownie również zniżkuje

sałata. Zniżkuje w tempie normalnym boć­
wina, pietruszka młoda, ogórki świeże. Cena
grochu strączkowego spadła w przeciągu 3
dni prawie o 50%. Utrzymują się na tym
samym poziomie ceny pomidorów, szpara­
gów. Bardzo zwyżkuje cebula stara oraz mar­
chew. Pojawiła się na rynku pierwsza kapu­
sta włoska.

NIEDZIELNY DYŻUR APTEK I LEKARZY.
(R) W niedzielę 3 bm. dyżur pełni Aptek*

Mariańska. Dyżurnym lekarzem jest d»r Mied­
niak.

ZEBRANIE STOWARZYSZENIA WŁAŚCI­
CIELI NIERUCHOMOŚCI.

(R) Wszystkim zainteresowanym przypomina.
ię, że w niedzielę 3 bm. odbędzie się w lokalu

Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego o
godz. 17-tej zeibramie Stowerzyszenia Właścicieli
Nieruchomości w Rybniku.

JEZDNIA BYŁA DLA NICH ZA WĄSKA.
(R) Przy skrzyżowaniu mlic Hallera i Wiej­

skiej, kierujący samochodem osobowym szofer
Konstanty Malina z Rybnika, został najechany
przez drugi samochód- prowadzony przez Jana,
Nowaka ze Szczerbie. Oba pojazdy uległy po­
ważnym ui&zikodzenioim. Winę ponosi Nowak, n*
którego zostało sporządzone doniesienie.

LŻYŁ NARÓD POLSKI.
(R) Rołnik Wiilhedm Fusrk z Rydułtów zmaj.

jąc się w styczniu rb. w kkalu Ouibera w Cisów­
ce pozwolił sobie ne ordynarny wybryk prowo­
kacji i lżenia Narodu Polskiego. Na skutek do­
niesienia zasiadł Fusik na lewie oskarżonych sądu
okr. w Rybniku*, gdzie został skazany na 2 mie­
siące więzienia.

Dr M. GŁOWIŃSKI
lekarz specjalista w chorobach kobiecych

i połoź.

w Rybniku
powrócił I przyjmuje

od 10—12 (Lecznica Bracka) od 15—16 (Korfantego 6)
2057

Dnia 1 Upca 1938 zmarł po długich I ciężkich cierpieniach w 53 roku źycla

ś.p. Klich Jan
cm. st. asesor kolejowy

b. I. prezes polskie] Rady Nadzorczej Chorzowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej
Jego ptawy charakter i zasługi społeczne na terenie spółdzielczym pozostaną na zawsze

w pamięci władz i członków naszych.

Chorzowska Spółdzielnia Mieszkaniowa
z ogr. odp. w Chorzowie

Pogrzeb odbędzie się 4 lipca 1938 r. o godz. 8 .30 z domu żałoby Hajduki Wielkie*
ul. Wolności 29. 2066

Chciał zginąć pod kołami samochodu
W piątek w nocy koło mostu kolejowego w

pobliżu ul. Floriana w W. Hajdukach rzucił się
pod pociąg towarowy mieszkaniec Katowic-Zalę­
aa Józef Tatusz (ul. Grza/iziela ii). Koła lokomo­

tywy obcięły niedoszłemu samobójcy obie nogi
powyżej kostek. Rannego odwieziono do szpitala
w Świętochłowicach. Powodem zamachu miały być
niesnaski rodzinne.

KARAMBOL ROWERZYSTY Z MOTOCY­
KŁEM.

(R) W dniu 1 bim. o godte. 20-tej jechał mo­
tocyklem uli. Mikołowsilcą w Rybniku w kierunikiu
Paruszcwca Józef Dziura, wioząc na tylnym,
siodielkiu swą żonę Klarę. W pewnej chwili nadr
jechał z przeciwnej strony nt rowerze strzelec z
rybnickiego garnizonu Izydor Ziuik, który skrę­
ciwszy gwałtownie w lewo, zderzył się z moto­
cyklem. Skutki okazały się fatalne. Dziura i
Z:uik doznali szeregu ogólnych okaleczeń na szczę
ście nie groźnych, natomiast żona Dziury odnio­
sła bardzo poważną kontuzję głowy, tak że nie­
zwłocznie trzeba było ją odstawić do szpitala św.
Juliusze. Jak ustalono winę pono»; Zimie, który
nie przestrzegał przeip;sów drogowych.

Społeizeńsluio polskie oizehuje

zmian ui lasach mupiHoiushlih
Oetatnio zaobserwowano w lasach murc­

kowskich częst* przyjazdy niemieckich to­
warzystw, które urządzają swoje zebrania i
zjazdy przy śpiewie różnych „Wesselliedów"

.

Społeczeństwo miejscowe zwraca się do władz
|\Lasów Państwowych, by zechciały zwrócić
baczniejszą uwagę na to, co eię dzieje na ich
terenie. Społeczeństwo polskie nie chce wi­
dzieć hitlerowskich przybyszów na swoim te­
renie. Również chętnie powitałoby fakt, gdy­
by dyrekcja Lasów Państwowych zrezygno­
wała z pobierania opłat od osób udających się

jca teren lasów.
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Lubliniec
WEZWANIE DO WŁAŚCICIELI POSESTJ.

(L) Miejski urząd policyjny w Lublińcu wzywa
wszystkich właścicieli budynków i placów nieza­
budowanych do -wyplewnienia chodników i pla­
ców wzdłuż ich nieruchomości z narosłego zielska
i to w ciągu 3 dni pod rygorum ukarania grzyw­
ną. Do skutecznego wytępienia chwastów i ziel­
ska poleca urząd policyjny stosować płyn chemi­
czny, który można nabyć w aptekach i drogeriach.

-*$#• ODCISKI
RADYKALNIE USUWAJĄ"

RYSZARD
PUDEŁKO 5 SZTUK-1 ZŁ .'

2ĄDAĆ W APTEKACH I SKŁADACH APT.

zawooy m
o puchar przechodni w Wiśle

Po świecie pułkowym
w Tarnowskich Górach
W ramach święta pułkowego w Tarnow­

skich Górach odbyła się w godzinach wieczor­
nych część artystyczna m salach kasyna puł­
kowego, na program której złożyły się tańce
w wykonania pp, Olgi Rosenstokówny i Ireny
Salamonówny, uczenie szkoły rytmiki i pla­
styki W. Śliwskiego w Katowicach. M. in.
odtańczono mazura., czardasza, kozaka I ku­
jawiaka. Wykonawcą koncertu skrzypcowego
był p. Stanisław Białas, który przy akompa­
iramencie p. B . Ruteckiego wykonał „Taran­
tellę" Wieniawskiego. Nad całością artystycz
uą czuwał prof. śliwski.

Bielsko
»

CZERWONY KUR. *"*
(B) Z powodu nieostrożnego porzucenia niedo­

pałka przez nieznanych przechodniów wybuchł
pożar w stodole Józefa Kozy w Dankowicach. Po­
tar przerzucił się na szopę Andrzeja Laska, zagra­
żając równocześnie wszystkim sąsiednim zabudo­
waniom. Dzięki usilnym wysiłkom miejscowej
ftraży i ludności pożar zdołano zlokalizować.

SPADŁ Z DACHU.

(B) 18-letni Gawron Józef, zatrudniony przy
haprawie dachu w Aleksandrowicach, spadł na
bruk doznając ogólnych konluzyj oraz naruszenia
kręgosłupa. Nieszczęśliwego odstawiono do szpi­
tala.

POSTRZELENIE.

(B) Strażnik Ochrony Cudzej Własn., Andrzej
Żbijowski z Czechowic, na rynku w Dziedzicach
strzelając z pistoletu na wiwat postrzelił będące­
go w jego towarzystwie Henryka Żbijowskiego, u­
rzędnika prywatnego z Dziedzic. Rannego w
brzuch Żbijowskiego odstawiło pogotowie ratunko­
we w stanie ciężkim do szpitala w Bielsku. Nie­
ostrożnego strażnika przytrzymała policja, aż do
aakończenia dochodzeń.

UJĘCIE NIEBEZPIECZNYCH WŁAMYWACZY.
(B) W związku z włamaniem kasowym w fir­

mie „Fala"
w Dziedzicach popełnionym w marcu

br., policja ujawniła sprawców włamania w oso­
bach dwu braci z sąsiedniej miejscowości. Ponie­
waż zbrodniarze ci mają na sumieniu szereg in­
nych przestępstw, (a m. in. planowali napad ra­
bunkowy na jednego z rzeźników goczalkowic­
kich) oraz włamanie do mieszkania przemysłow­
ca w Dziedzicach, nazwiska ich dla dobra dalsze­
go śledztwa trzymane są narazie w tajemnicy.
Niebezpiecznych włamywaczy umieszczono w wię
łieniu bielskim.

NIEPOPRAWNA ZŁODZIEJKA W POTRZASKU.

(B) Notoryczną złodziejką okazała się Katarzy­
na Dudek z Międzybrodzia Bialskiego, która dwa
dni po otrzymaniu skazującego wyroku za kra­
dzież dokonała nowej kradzieży biżuterii, bieLzny
i gotówki na szkodę zatrudnionych w szpitalu
bialskim pracownic. Tym razem sąd w Białej ska­
rał niepoprawną złodziejkę na sześć miesięcy bez
Względnego więzienia.

ZŁODZIEJ BEZ RĘKI.
(B) Do więzienia sądu grodzkiego w Białej po­

wędrował 43-letni Antoni Żeleźnik z Janowic, po­
wiat Biała, który będąc kaleką (bez ręki) dokonał
kradzieży mieszkaniowej na szkodę Berty Stein w
Białej. Dodać należy, że Żeleźnik mimo swego ka­
lectwa jest zręcznym złodziejem i niejednokrotnie
odsiadywał kary za kradzieże.

Cieszyn
ZANIEDBANA ULICA.

(C) Z kół mieszkańców miasta Cieszyna, dziel­
nicy dworcowej dochodzą nas głosy, by Komisja
kontrolująca estetyczny wygląd budynków, po­
dwórzy itp. — raczyła również zwrócić uwagę na
stan chodników przy ul. Honheiscra, gdzie cho­
dzić można tylko po jednpj stronie chodnika, co
jest nader przykre, szczególnie w dni targowe. Na
przeciwnym chodniku o długości 50 kroków leży
kupa ziemi pokryta trawą, która to trawa sięga
już na ulicę. Również niezrozumiałe jest, dla ja­
kich przyczyn stoi na tym chodniku duża skrzy­

nia. Tak samo wiele innych jeszcze chodników na
leżałoby oczyścić z trawy. Ufamy, że odnośna Ko­
misja zainteresuje się również i tą sprawą i przy­
wróci chodnik przy ul. Honheisera do należytego
stanu.

Katowice, 3 lipca.
Jak już donosiliśmy, w dniu 31 bm. o

godz. 10 .30 przed południem odbędą się w
Wiśle na Slą&ku Cieszyńskim zawody zręcz­
ności pracowników gastronomicznych o pu­
char przechodni ufundowany przez Browar
Zamkowy w Cieszynie. Jak wynika z dotych­
czasowych zgłoszeń, udział w zawodach we­
źmie rekordowa ilość pracowników gastrono­
micznych z całej Polski, którzy będą się sta­
rali wykazać w zawodach nie tylko zręczność
fachową lecz i sprawność fizyczną. Każdy z
zawodników musi przemaszerować szybkim
krokiem trasę wynoszącą 3000 metrów, nio­
sąc na ręku taoę z zakorkowaną flaszką z pi­
wem oraz dwie szklanki napełnione wodą.
Konkurencja ta nie jest łatwą, albowiem za­
wodnik, który nie doniesie do mety obu szkla­
nek napełnionych wodą — będzie miał za­
leczone punkty karne, co równać się będzie

za każde pół szklanki wody 10 punktom kar­
nym czyli 1 minuta, czasu zostanie zawodni­
kowi z ogólnego czasu odliczoną.

Organiztorzy prócz pucharu przechodnie­
go przygotowali szereg innych wartościo­
wych nagród jak drugi puchar przechodni
dla zawodnika, który dojdzie do mety naj­

efektowniej. Puchar ten ofiarowany został
przez firmę „Stock Medicinal" w Białej.
Prócz tego zdobywcy dalszych miejsc otrzy­

mają szereg innych nagród jak zegarki sre­
brne, papierośnice, figurki sportowe i wiele
innych. Protektorat nad zawodami przyjął
Marszałek Sejmu śląskiego Karol Grzesik z
Katowic.

Zgłoszenia kierować należy do dnia 25
lipca br. pod adresem organizatorów Polski
Związek Zawodowy Kelnerów i Pokrewnych
Zawodów w Polsce, Podokręg Bielsko-Biała,
Bielsko, Rynek 10.

„Święto gradowe
"

w Rogowie
Rzadko spotykaną uroczystość kościelną

obchodzi w pierwszy piątek po oktawie Boże­
go Ciała, parafia w Rogowie w powiecie ryb­
nickim. Uroczystością tą jest „świeco gradowe

"

obchodzone tradycyjnym zwyczajem od z górą
50 lat. Parafia położona w pięknej dolinie nad­
odrzańskiej tuż przy samej Olzie, przechodzi­
ła w swoim czasie naprawdę ciężkie chwile.
Prawie że rokrocznie powtarzały się silne bu­
rze gradowe, które niszczyły zasiewy na po­
lach i sady. Gdy w roku 1885 burza gradowa
spowodowała wprost katastrofalną nędzę, u­

czyniono uroczysty ślub, że we wspomnianym
dniu rokrocznie ludność będzie obchodziła
„ święto gradowe

"
jako uroczystość kościelną

i uda się w błagalnej procesji do krzyża w
Bełsznicy. Rogowianie i okoliczna ludność
biorą tłumny udział w procesji i, jak zapew­
niają ludzie starsi, nie było wypadku, by od
chwili uczynienia ślubu powtórzyła się w do­
linie nadolżańskiej straszna nawałnica grado­
wa. Święto parafii Rogów należy do nielicz­
nych tradycyjnym zwyczajem obchodzonych
uroczystości kościelnych na Śląsku.

Zła przemiana materii przyśpiesza starość
Zanieczyszczona krew wskutek zfeł prze­

miany materii może powodować sze"

re* rozim.aji.tvch dctorliwości. bóle artretvcz­
ne. łamanie w koścach. bóle srłowy wzdęta
odbijania, bóle w wątrobie niesmak w ustach,
brak apetytu swędzenie skóry, skłonność do
cbstrukoii plamy i wyrznity na skórze skłon­
ność do tycia, mdłości, iezyk obłożony Choro­
by zlei przemiany materii niszczą organizm i
przyspieszała starość Racionatoa. zwdina z na­

tura kuracja iest normowanie czynności wątro­
by 1 nerek Dwudziestoletnie doświadczenie wv­
kazaiło że w chorobach na tle złel przemiany
materii eh runiczne go zaparcia, kamieniach żół­
ciowych żółtaczce artretytzimie ma zastosowa­
nie ..Cholekinaza" H Ni«moiewskiego Broszu­
ry bezpłatnie wvsvła laboratorium fizjologiczno
cuemiczne Cholekinaza"

H. NiemojewskL War­
szawa Nowy Świat 5 praż aipteki i składy ap­
teczne

n
ii

z powodu niechlujstwa
W czasie odbytych ostatnio kontroli sani­

tarnych komisja stwierdzała w fabryce cu­
kierków i czekolady „Elita" w Katowicach
poważne braki w urządzeniach higienicznych,
brud i skandaliczne niechlujstwo.

Komisja poleciła właścicielom owej nie­
chlujnej fabryki Mali Fuks i Chemii Rabstein
usunięcie rażących braków, wyznaczając na
to dość d<ługi termin.

Po upływie oznaczonego czasokresu do
fabryki tej zawitała znowu komisja sanitar­
na, która stwierdziła, ze w zakładzie nie zmie
mło się nic na lepsze, właściciele zignorowali
bowiem zupełnie wydane uprzednio zarządze­
nia. Ponieważ fabryka ta dalej jest prowa­
dzona w brudzie i karygodnym niechlujstwie,
•wobec tego zamknięto ją do czasu przepro­
wadzenia koniecznych inowacyj.

tytwśrfiy: SIE6EL I S-KA Spółka z o. o. Katowice &
IUMYKA CHEMICZNA

Łóżka metalowe
dla dorosłych i dzieci oraz wszelkiego
rodzaju meble poleca po znanych niskich

2067 cenach — 54 lat na miejscu

H. Frolich, Chorzów I, Wolności 49

Poszukuje się

rutynowanej
stenotypistki

Wymagana dokładna znajomość steno­
grafii w językach: polskim, ang. i francu­
skim, możliwie niemieckim. Posada do
objęcia natychmiast. Zgłoszenia z życio­
rysem 1 odpisami świadectw do tirmy

„ROBUR" •"
Katowice, Powstańców 49

MAGISTRAT M. KATOWIC

Urząd Budownictwa Naziem­
nego

ogłasza

przetarg publiczny
na wykonanie robót stolar­
skich dla przebudowy ustępów
do szkól powszechnych im.
Rejtana w Katowicach-Załężu.

Bliższe szczegóły: patrz
skrzynka na przetargi w doniu
biurowym przy ul. Młyńskiej
nr 4.

FOTO
KINO
APARATY

Aparaty skrzynkowe Q efl
dla uczniów od zł 0,OU
Aparaty znanych firm
Jak: Zeiss-Ikon, Kodak Cfl
Voigtiander etc . od zł uUf"

Aparaty prec. Jak:
R e 11 n a, Lelca, Contax

Retina od zł 175.­

Uwaga! — Rowy model „Leica" III b. iaź de nabycia.

Optyk Dypl.

Katowice, ulica. iw. Jana 13 lWVK

teatrów
ikin m

KINOTEATRY w KATOWICACH
od dnia 1 lipca 1M8 r.

CAPITOL: „Kłopoty malej pani".
CASINO: „Wielka grzesznica".
COLOSSEUM: „Ofiary wielkiego malsta",
STYLOWY: „Groźny Bill".
UNION: „Pod żółtą Hagą".
ZALEŻĘ — RAJ: „Gwiaździsta eskadra" ora« „rod.

cudzym nazwiskiem".
ZAWODZIE - ATLANTYK: „Śwlecinlk królewakl*

1 „Nancy Stelay zaginęła".

Inne miejscowości:
BIAŁA — MIEJSKIE: „Władczyni Dżungli".
BIELSKO — APOLLO: „Tajemnica żółtego miasta".

— R I AL T O: „Zakazane szczęście".
CHORZÓW — APOLLO: „Szalona Claudette" orał

„Więcej niż sekretarko'". — COLOSSEUM: „Burg­
tluater" o raz „Ślepy zaułek". — DELTA: „Hi­
storia JednoJ nocy" I „Kombatanci". — R0XY: „Port
Artura" I „Poętga złota". — R I A LTO: „Miłość cyga­
nr" t „Królowa dżungli".

HAJDUKI — ŚLĄSKIE: „Dzisiejsza mltosd" 1 „Zdo­
bywca aerc".

JANÓW — S? .OSCE: „Bohaterowie Sybiru" 1 „Pieś­
niarz Wiednia".

MIKOŁÓW — ADRIA: „Gwiaździsta eskadra" orał
„Narodziny jzwiazd"

MYSŁOWICE — ODEON: „Ostatnia aalwa". — H E­

LIOS: „Komenda na granicy" oraz „Bez rozkazu. —
ADRIA: „Wróć moja maleńka" I bogaty nadprogram.

NOWY BYTOM — PATRIA: „Za zasłoną" i „KleJjr
Jesteś zakochana".

NOWA WIEŚ — SŁOSCE: „Strzał w nocy" ora» „W
blasku słońca".

NOWA WIEŚ — SIENKIEWICZ: „Bunt talogl" I
„Strzeles z Bengali". — PIAST: „Alarm w Pekinie" ł
. .Od wtorku do czwartku".

PIEKARY ŚL. — APO L L O: „Święta i Jej pał" oraa
„Zielony sygnał".

PIOTROWICE — PIAST: „La Habanera" oraj „Kwi
Maynard — Dziki zachód".

RYBNIK — APOLLO: „Genialny lekari czy prze­
stępca" oraz „Za&iniona wyspa". — HELIOS: „Mał­
żeństwo na bezdrożu" oraz „Obrońcy Rio Grandę".

SIEMIANOWICE — KAMERALNE: „Zloty sakso­
fon" oraz „Krew na morzu".

ŚWIĘTOCHŁOWICE — COLOSSEUM: „Stawka o
*yr;e" | „Zakochani wrogowie". — APOLLO: „Książa
X" 1 „Zdradziecki wąwóz".

Nieudany napad rabunkowy
Dnia 1 bm. wieczorem » godz. 20,30 do

składu kupca Dwojaka Karola w Kochłowi­
cach przy ul. Andrzeja 2, wszedł 21-letni Kc­
styra Henryk, bez stałego miejsca zamieszka­
nia, który w celach rabunkowych napadł Wo­
jaka, uderzając go młotkiem w głowę.

Gdy Wojak osunął się nieprzytomny n*
ziemię, sprawca uderzył go jeszcze kilkakrot­
nie butelką w głowę.

Lokatorzy tego domu zatrzymali sprawcę
i oddali w ręce policji. Okaleczonego Wojaka
przewieziono do szpitala hutniczego w Świę­
tochłowicach. Doznał on ciężkiego okalecze­
nia głowy i złamania palca u lewej ręki.

Sukces ucznia gimnazjalnego
Dyrekcja Gimnazjum Państwowego w Ka­

towicach otrzymała od Ambasady Królestwa
W. Brytanii w Warszawie pismo, zapraszają­
ce ucznia ki. IV Janusza Frąckowiaka, zwy­

cęzce konkursu w języku angielskim na kil­
kutygodniowy pobyt do Anglii; wszelkie
koszta podróży i pobytu pokrywa Ambasada.

W końcu listu ambasador sir Howard
Kennard złożył gratulacje dyrektorowi z po­
wodu wysok

:
ego poziomu nauki języka angiel­

skiego w gimnazjum państwowym w Kato­
wicach, jak miał możność skonstatować aa
podstawie nadesłanych prac uczniów.

Jedziemy tanio nad morze
Obwód Miejski L. M. K . w Katowicach or.

ganizuje od 20—25 bm. wycieczkę do Gdyni.
Pobyt w Gdyni potrwa pełne 4 dni. Przejazd
koleją, 3 noclegi, przejazd statkiem do Ja­
starni, zwiedzanie portu motorówkami i zwie­
dzanie portu handlowego c-d s-trony lądu tylko
za zł 23.90. Zapisy do 7 bm. przyjmuje biuro
Obwodu L. M. K . Katowice, uJ. Plebiscytowa

inr 1, tel. 321­20,
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Czarnoksiężnik polski
7S) (Ciąg dalszy).

XIX.

W skromnym domku Bale za rów na
Żabim Kruku, stojącym tuż około garn­
cami, już układano się do snu. Kasia, za­
mm sic rozdziała, zajrzała raz jeszcze
do synów, śpiących na ziemi na sien­
niczku pod piecem, i otuliła ich troski!
wie wspólna kołderką. Jasiek już spał,
ale Tomek wnet oczy otworzył pod do­
tknięciem matczynej reki i, widząc ia
blisko iiwchylona nad sobą, rączyny jej
pa szyję zarzucił.— Już, już!... Nie budź brata!... — u­
spokajała fo matka.

— Zamknięte ma oczy. matulu!... —

śpi! Bajki nie opowiesz?... — szeptał
chłopak.

— Nie, synku. Nie mam czasu... Ra­
chunek jeszcze robić muszę!... Stul ocz­
ki, stul!... Rychło łuczywo zgasim, bę­
dzie ciemno!...

— Ju-le­ju! Zamknąłem! Ju jest de­
rnno, ale posiedź krzyneczkę!... — pro­
sił chłopak.

Kasia przysiadła na niskim picniusz­
ku i zamyśliła się głęboko, patrząc na
wzorzysty zamróz, skrzący się na „błj­
nfcch"

małego okienka w poświacie kslę
łyca.

— Gdzie się podziało moje szczę­
ście? Czy wróci kiedy? — jęknęło w
niej serce.

— Czego tam siedzisz? Kładź się!
Już późno... Wcześnie wstać trza i sta­
rać się o tę dziesięć florenów, których
niema, a które Stessiemu się należą. Ju­
tio termin ostatni. Zamknie nam Włoch
dostęp do gliny na Błoniach i fabryka
stanie... Tego ino chcę. Dawniej my sa­
mi od miasta dzierżawili, ale teraz on,
przeklęty przywilej od króla wziął... —
Dusi nas na wszelaki sposób... Nie stało
obrońcy waszego, Balczara, świeć Panic
jego duszy, nie stało!... — gderała stara
Balczarowa, włażąc pod pierzynę i ro­
biąc obok siebie miejsce dla córki na
szerokim łożu.

— Cichaj. matka, cichaJl«. Ktoś się u
furty kołace!... — przerwała jej córka,
pochylając się ku oknu i nadstawiając u­
sz-u .

W tej chwili spuszczone na noc z
łańcuchów psy rzuciły się precz od do­
mu z zaciekłym ujadaniem.— Prawda, ktoś stuka! Sama chcesz
iść? Bój sw? Boga!... Taka późna godzi­
na?!... To może jaki nic dobrego? —
zawołała Balczarowa, widząc, że córka
zerwała się i sięga po kabacik, wiszący
na kołku.

— Wyjrzę bez szparę... Jak włóczę­
ga, nie otworzę!...

— Lepiej zbudź którego z rebieri­
CÓW...

— A może to... od Jaśka?... Sama
fłójddę !.­

Za progiem owionęło ją studzienne
powietrze. Ośnieżone drzewa, zadęte,
oszrońiałe budynki tonęły w mroźnej
mgle, prześwietlonej pełnią miesiąca.
Jeno cień parkanu przecinał żałobną
wstęgą mleczne opary. Przed furtą trzy
zjeżone kundle charczały zajadle, doska­
fcując i cofając się za każdym silniej­
szym uderzeniem w deski.

Przez szpary widać było postać czło
^ieka, tulącego się do dźwierzy.

— Kto zacz? — spytała Kasia, zapu­
szczając oko w większy otwór.— Otwórz, pani Kasiu!... To ja!.. A
prędko, bo zmarzłem i mogą mię wnet.
ucapić!

— Święty Boże! Maciek!... Tak pó­
|no?... Za miastem?... Co się siało!

— Otwierajcie, otwierajcie bezzwło­
cznie!... Wwys&o opowiem 1

Odpędziła psy i furtę otwarła. Wsu­
nął się zaraz Maciek skurczony, w o­
prószonym śniegiem dawnym, nędznym
żakowskim ubraniu.

— Jezu, co jest?... Odzie pan?
— Wnet w izbie sz.yćko opowiem

Niech mi jeno gęba odtaje!
Chyżo przebiegli ścieżkę wydeptaną

wśród zasp, odprowadzani przez ska­
czące po bokach kundysy Spostrzegł­
szy Maćka we w drzwiach, pani Bal­
czarowa przysiadła na łożu i plasiicła
w ręce.

— Tyżcś to, cudaku?... Jakie nam
znowu nieszczęście przynosisz?

Maciek nic nie odpowiadał; grzał rę­
ce u pieca i patrzał na Tomka, który, o­
budzony, podniósł głowę z poduszki u
jego nóg i wpatrywał się weń szeroko
otwartymi oczyma.

— Mamo, czy to od tatka?... — zapy­
tał.

— Śpij, synku, śpij... Jutro opowiem!— uspakajała go Kasia, krzątając się ko­
ło gorącej wody z miodem, jaką szyko­
wała dla przeziębłego Maćka.

— Rzecz się tak ma! — zaczął ten,
obejmując dłońmi podany sobie garnek
z ciepłym płynem.

— Ten Włoch, Durccini, o którym'

pewnie słyszeliście, bo o nim całe mia­
sto gada...

— Juściż, słyszeliśmy!... Ten, co to
miał króla zabić!... — wstawiła pani
Balczarowa.

— Nic wadź, matko!... Co zacz ten
Włoch?

— Ten Włoch, to nie Włoch, a sam
nasz pan!... — odrzekł powoli Maciek.

— Jezus Marja!... — krzyknęła pam
Balczarowa.

Kasia chybnęła się w tył, ale rychło
potrząsła głową i wyprostowała.

— Nie uwierzę, żeby króla zabijał —
wytchnęła.

— To też wcale króla nie zabijał, je­
no ducha królowej Barbary wywoły­
wał...

— Matko, Boża Rodzicielko, zmiłuj
się nad nami!... — jęknęła pani Balcza­
rowa.

— Gadaj nareszcie, co było! — wy­

buchmęła Kasia, dysząc coraz szybciej.
— Jak duch przyszedł, król krzyknął

i upadł na ziemię, światło zgasło, dwo­
rzany wleciały, ja w zamęcie uciekł, a
pana ułapiły... Powiadają, że go posa­
dziły w Lubrance. Nie wiem, bom nie
czekał. Odzież żakowską, com sobie na
wszelką przygodę zachował, wdziałem i
po „śnurze

"
naszą zwykłą drogą duną­

P. wicepremier inź. Eugeniusz Kwiatkowski z okazji pobytu na święcie Morza w Gdyni
zwiedził wraz z icojewodą pomorskim Racz kieioiczem i prezesem Zarządu Głównego

L. M. i K . gen. Kioaśnie teskim latarnię rozewską.

Kącik dla dzieci
0 wielkim królu i małym pastuszku

Przed wiekami żył sławny król, który miał
wiele pałaców i mnóstwo klejnotów. Nie czuł
się jednak szczęśliwy. Zwołał więc wszyst­
kich mędrców królestwa i powiedział:

— Chciałbym być szczęśliwy ale nie w
'em

jak to uczynić, bym zawsze miał to czego
pragnę. Daję wam trzy dni czasu do namy­

słu. Po trzech dniach przyjdźcie i powiedz­
cie, gdzie szukać szczęścia.

Minęły trzy dni. Mędrcy głowili się przez
ten czas aż wreszcie przyszli do władcy:

— Królu i panie nasz! — powiedział naj­

starszy. — Szczeńcie mieszka daleko na wy­
sokiej górze i jeszcze żaden człowiek go nie
odnalazł.

— Królu! — powiedział inny, nieprawda
co rzekł mój poprzednik, szczęście mieszka
bl'sko m naszym sercu i nieraz głośno puka
byśmy pozwolili mu wyjść na świat, ale nie
słuchamy jego głosu.

— Co mam zrobić, żebym usłyszał głos
szczęścia? — spytał król.

— Idź pan''e do najbiedniejszych ludzi.
Tam najłatwiej szczęście spotkać — odparł
mędrzec.

Król posłuchał i na pewien czas zniknął
ze ewego pałacu. Nikt nie wiedział, gdzie
król przebywa, tylko zaufany królewski mi­
nister. Król zaś włożył ubogie wieśniacze o­
dzienie i wędrował z wioski do wioski, z mia­
sta do miasta, aż przyszedł tam, gdzie już
były szczere pola 1 lasy ogromne na górskich
efeoczaćh. Po- trzech dniach zobaczył nad brze­

giem strumienia małego chłopczynę, który
wygrywał na fujarce. Chłopiec na widok u­
trudzoniego wędrowca podbiegł coprędzej,
wody czystej ze zdroju zaczerpnął i rany kró­
lewskie obmył. Kromką chleba podzielił się
sprawiedliwie i jagód czerwonych nazbierał.
Król posilił się i zasnął. Pastuszek cały czas
czuwał przy nim.

Zaprzyjaźnił się wkrótce król z paste­
rzem. Razem z nim wrstawał o świcie i wypę­
dzał bydło z zagrody, razem wieczorami sia­
dywał nad strumykiem i grał na fujarce.
Pewnego dnia zaciemniło się niebo, a nocą
zapłonęło czerwoną łuną.

— Co to? — spytał król pasterza.
— Nieprzyjaciel naszego kraju pali wio­

sk\ Trzeba w lasy uciekać. Tam nas nie znaj­
dą — zawołał chłopiec.

— W lasy... powtórzył król i zamyślił się
głęboko. Nie, on przecież uciekać nie może,
jeno wracać i stanąć na czele swego wojska.
Musi wypełnić swój obowiązek.

Rozstał się król ze swym przyjacielem i
powrócił do stolicy. Wypędził nieprzyjaciel­
skie wojska, aile sam został ranny śmier­
telnie.

Przed śmiercią zapragnął raz jeszcze zo­
baczyć pasterza. Szukano chłopca długo po
lasach i przywiedziono przed królewskie łoże,
a wówczas król powiedział:

— Umieram szczęśl;wy, bo poznałem
przyjaciela w twojej osobie.

powici! historyczna

łem wprost... do rodzica... do swoich
znajomków! — poprawił się. — Od nich
też wiem wszystko, co się w zamku dzia
ło. Duchem tedy, nie zwlekając, posła­
no po kanclerza Osieckiego, po biskupa
Zebrzydowskiego... Ten wezwał Tę­
czyńskiego, kasztelana krakowskiego, i
jeszcze kilku panów wielkoradców...
samych kattflików... Zamknęli się w ko­
mnatach "

dalej rajcować, jako że król
nieprzytomny leży... Ale wiadomo: nic
się nie utai, bo w zamku i ściany mają u­
szy... Więc wiadomo, że postanowiły
tak sprawę obrócić, że to n;by kalwiny,
lutry i inne heretyki naszego pana na
króla nas>ały, żeby go oczarował, albo
nawet /abieł...

— Chryste Panie!... — jęknęła Bal­
czarowa.

— A kiedy stolec królewski opustuje— ciągnął dalej Maciek — to powiadają,
że lutry starać się będą posadzić na nim
Mikołaja Czarnego Radziwiłła, żeby
był królem polskim. Takie, psie krwie,
zmyślili chimery, byle Radziwtfłowczy­
ków zgubić, lutrów pognębić i edykt
królewski przeciw biskupom znieść? A
spieszno im wszystko zaraz zrobić, do­
póki Król Jegomość bezmowny leży, bo
by sam pierwszy powiedział, że łżą... —
Więc od naszego pana przytwierdzenia
na swe kłamstwa wymagają, a że dać
go nie chce, więc kazali co rychlej tortu­
rami je od niego wymusić... Zaś w zam­
ku niema tortur, więc go jutro do ratu­
sza powiodą i miejskim władzom wy­
dadzą, co już zdawna nań złość mają i
roki biskupie za one rzekome czary...

Kasia jęknęła i przysłoniła oczy rę­
kami.

— Co czynić?... Choćby się z nim
zobaczyć!... Gdyby ojciec żył...

— Nic, nie!... Wszystko będzie do­
brze! Już ja obmyślił, bo to nasi ludzie
mają go prowadzić od zamku i katować.
Nikt go nie tknie, nikt! Moja w tym gło­
wa... Ino potrza parę tysięcy florenów.»

— Człowieku, parę tysięcy flore­
nów?... Skąd je weźmiemy?­.. Oszala­
łeś?... — krzyknęła pani Balczarowa.

— Więc mają go na szmaty drzeć!..
*- wybuchnęła Kasia. — Poczekaj, mat*
ko, poczekaj, bo świat mi się dokoła to*
czy i myśli zebrać nie mogę!...

Zapanowała cisza, wśród której sły­
chać było jeno, jak Maciek ciągnął z
garnczka gorącą wodę z miodem. Kasia
edziała na ławie, jak skamieniała.

— Matulu, matulu!... Ty go wykupi­.
Niech go nie drą!... — zaszeptał nagle
Tomek, czepiając się jej sukni; wypełzł
z pościeli i teraz leżał pół goły u jej
nóg. . .

Porwała go na ręce i, tuląc do piersi,
odrzekła cichutko:

— Wykupię, wykupię, synku!... —
Choćbym wszystko żydom sprzedać
miała!

— Na żebry, na żebry pójdziewa! —
mruczała pani Balczarowa, podciągając
p;erzynę pod brodę.

Już się więcej nie odzywała, choć
pilnie przysłuchiwała się naradzie cór­
ki z Maćkjem, która ciągnęła się tak dłu­
go, aż spłonęły wszystkie „ślajsy

"
nago­

towanego łuczywa.
Na doświciu Maciek poszedł spać do

robieńców, do fabryki, a Kasia na chwi­
lę przyłożyła skołataną głowę do po­
duszki obok matki. Ta, obudzona jej ci­
chym szlochaniem, objęła ją i przytuMa
w milczeniu mocno do siebie.

Ledwie słońce wzeszło, już Kasia i
Maciek byli u bram miasta.

Włoch Stessi słuchać nie chciał o no­
wej pożyczce.

(Gąg dalsza rustipi")
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Na przedpolu walki życiowej
Na pobojowisku życia, jak na przedpolu

titcwnym, ostają się ofiary... Ci, których
_ życie pokrzywdziło, natura upośledziła,
1 katastrofa przy pracy pozbawiła możności'zarobkowania, późna starość doprowadziła
' do zniedołcinienia lub też wczesne dzie­
ciństwo obarczyło klątwą fatalnej dzie­
dziczności, zastojem fizycznym czy umy­

słowym...
I tym właśnie różni sic. 20­stulecie od

wieków poprzednich, że tych ofiar na po­
bojowisku życia nie pozostawia własnemu
losowi, czy przygodnej filantropii.

Tak było niemal pod koniec 19-go stu­
lecia. Kogo twarde życie pokrzywdziło lub
zmiażdżyło — skazany był na upakarzające
żebractwo, pukał do „litościwych serc"

,
skazany był na tanią i dorywczą filantro­

I dopiero na przełomie 19-go i 20-go
stulecia świat pracy, — spośród którego
najwięcej znajdowało się takich ofiar, —

wymógł, że przygodną charytatywność i
indywidualne miłosierdzie zastąpiła zorga­
nizowana opieka społeczna: opieka nad
chorym, nad starcem, nad niemowlęciem,
nad inwalidą.

Ku chlubie naszego narodu trzeba stwier­
dzić, że z chwilą, gdyśmy odzyskali niepo­
dległość państwową, organizację opieki
społecznej rozwinęliśmy na wielką skalę,
rozbudowaliśmy aparat opiekuńczy, by o­
garnąć nim wszystkich, potrzebujących po­
mocy, wszystkich niezdolnych — z tych
czy innych przyczyn — do samowystar­
czalności w życiu.

Jak się dziś, po 20 niemal latach dzia­
łalności na niwie opiekuńczej, ta dziedzina
pracy społecznej przedstawia — otrzymu­
jemy właśnie szereg ścisłych danych cyfro­
wych w ostatnim „Roczniku Statystycz­
rym".

"W pierwszym rzędzie postawmy ofiary
ta pobojowisku naszych walk o niepodle­
g-csć, tych, których nie praca zawodowa
uczyniła klientami opieki społecznej, a naj­

szlachetniejszy poryw o wolność Polski.
Tylko jeszcze 57 weteranów 1863 r. za­

pisuje „Rocznik" pod koniec 1937 r. Dziś,
po pół roku, jest ich oczywiście o wiele
mniej... Utrzymanie ich, jako też wdów po
bohaterach r. 1863­go, pociąga ze Skarbu
Państwa wydatek 775 tys. złotych.

Na zaopatrzenie byłych skazańców po­
litycznych natomiast i tych uczestników
CJtatnich walk o niepodległość, których
późna starość pozbawiła możności zarobko­

v wania, wydaje państwo 4.200 .000 złotych.
I Utrzymuje się z tej kwoty 2.328 b. więź­
I riów politycznych i 507 b. bojowców o nie­
| podległość. Wydatek państwa na tę szla­

chetną akcję niemal podwoił się w ciągu sie­
dmiu ostatnich lat; gdy w r. 1931 wyniósł
2.363.000 zł, to w r. 1938 już 4 miln. 200 ty­
liccy złotych. Chodziło bowiem o to, by
żaden z tych, co cierpieli w więzieniu za­
borczym, i żaden starzec — bojowiec nie­
podległości nie chodził o żebraczym kiju,
nie był skazany na tanią filantropię.

Maleją natomiast wydatki na zaopatrze­
nie naszych inwalidów wojennych, tych
obywateli państwa, którzy byli uczestni­
kami wojny światowej i naszych walk o
granice Polski. Jest to rzecz zrozumiała, bo
Z każdym rokiem zmniejszają się zastępy
inwalidów, śmierć je wykrusza. Gdy w ro­
ku 1933 ilość inwalidów (wraz z wdowami
i sierotami) wynosiła 243.000, to w r. 1937
było ich już tylko 209.703, a więc o trzy­

dzieści kilka tysięcy osób mniej. Wydatek
Z budżetu państwa na ich zaopatrzenie jest
stosunkowo wcale wysoki. Wynosił w ro­
ku 1933 przeszło 127 milionów zł i spadł w
roku 1937 do 94 miln. zł.

Dalszą kategorią potrzebujących całko­
witej opieki społecznej — i to w zamknię­
tych zakładach — stanowią bardzo, nie­
stety, liczne zastępy dorosłych i dzieci.

Mamy ogółem 1.574 schronisk i spe­
cjalnych zakładów dla takich dorosłych nie­
szczęśliwców. 1.080 utrzymują samorządy,
117 organizacje społeczne, 167 fundacje, 39
Zgromadzenia zakonne, 159 związki wyzna­
niowe i 8 osoby prywatne. Żyje w tych
schroniskach 26.696 pensjonariuszy, a w
specjalnych zakładach (dla ociemniałych i
głuchoniemych, nieuleczalnie chorych, upo­
śledzonych umysłowo itd.) &P70 nieszczę­

śliwców. Czyli przeszło 30 i pół.tys. doro­
słych podlega całkowitej opiece.

Większa jeszcze ilość dzieci i młodzieży
korzysta z całkowitej opieki w Polsce. Jest
ich około 42 tys. (około 22 tys. chłopców i
20 tys. dziewcząt). Mamy dla nich 881 opie­
kuńczych ośrodków: 42 żłóbki, 775 schro­
nisk i burs, 64 zakłady specjalne dla dzieci
ociemniałych i głuchoniemych, słabowi­
tych, upośledzonych umysłowo, kalek i epi­
leptyków, dzieci trudnych do prowadzenia.
Również i tu właścicielami tych zakładów
są różne instytucje: 499 utrzymują organi­
zacje społeczne, 88 samorządy, 61 fundacje,
142 zakony, 56 związki, wyznaniowe, 10
osoby prywatne.

•••
Jakie sfery społeczne obejmuje u całko­

wita opieka nad dziećmi? Wśród 42.000
wychowanków jest przeszło 5.000 dzieci ze
sfery rolników i robotników rolnych, oko­
łc 6.000 dzieci robotników miejskich, 3 i
pół tys. dzieci rzemieślniczych, przeszło
6.000 dzieci służby domowej, około 3.500
dzieci pracowników zawodowych i około
12.000 dzieci typowo proletariackich, t. j.
takich, których zawód rodziców nie mógł
być określony...

Tak przedstawia się lista ofiar na przed­
polu walki życiowej — ofiar, których ra­
tunek i zaopatrzenie odbywa się już nie w
ramach przygodnej charytatywności, a zor­
ganizowanej opieki społecznej.

Robotnicy Węgierskie! Górki
potępili klasowe związki za nieuzasadnioną

i brutalną napaść na Z. P.Z.Z.
29 czerwca w C'

cc i nie ad Węgierska Gór­
ka odbyło eię zabranie oddziału Polskiego
Związku Zawodowego Metadowców Z. P. Z . Z.
Zebranie, w którym brało udział ponad 600
osób, zagaił prezes Tomiczek Emil, powołu­
jąc na przewodniczącego p. Mędrzaka, sekre­
tarza Rady Okręgowej Zjednoczenia Polskich
Związków Zawodowych w Bielska. Referat
wygłosił skretarz generalny p. Bajdur, któ­
ry w godzinnym przemówieniu przedstawił
zebranym ogólną sytuację polskiego świata
pracy i jego rolę w dziedzinie mocarstwowej
rozbudowy Polski.

W dyskusji przemawiali, pp . Mędrzak i
Szczotka; ten ostatni odczytał następującą
rezolucję:

„Zebrani robotnicy na ogólnym zebraniu
zwołanym przez Polski Związek Zawodowy
Metalowców Z. P. Z. Z. w dniu 29 czerwca
1938 r. w Cięcinie ad Węgierska Górka po
referacie ot>. sekretarza generalnego Bajdu­
ra potępiają jak najenergiczniej klasowe
związki zawodowe spod znaku P.P .S .^. K.W.
za wydanie brutalnej odezwy przeciwko Z. P.
Z. Z. i jiej zasłużonym działaczom na niwie
na rodo wo-robotn icze j.

Zebrani ślubują pozostać wierni sztanda­
rom Z. P. Z. Z. i rozpocząć od dziś jak naj­
energiczniejszą akcję za werbowaniem pol­
skich metalowców do Polskiego Związku Me­
talowców Z. P. Z . Z, a zarazem wypowiadają
bezwzględną walkę wszystkim międzynaro­
dówkom jako szkodnictwu i zarazie polskich
mas pracowniczych."

Po zebraniu odbyło się walne zebranie od­
działu Polskiego Związku Zawodowego Meta­
lowców w Węgierskiej Górce przy udziale se­
kretarza generalnego Bajdura. Zarząd wy­

brano w następującym składzie: Emil Tomi­
czek prezes, Franciszek Jopek zastępca, Pa­
weł Jurasz sekretarz, Leopold Gwoździewicz
skarbnik, Franciszek źynek zastępca. Komi­
sja rewizyjna: Rudolf Dziedzic, Michał Sto­
larczyk i Ludwik Sławik.

Nadmienić najeży, że oddział P. Z. Z. M .
w Węgierskiej Górce liczy 380 członków.
Z inicjatywy oddziału tegoż związku załoga
funduje jednemu z pułków w Bielsku kara­
bin maszynowy. Do inicjatywy P. Z. Z . M.
przyłączyli się urzędnicy i dyrekcja zakła­
dów w Węgierskiej Górce.

PUDER

FALKIEWICZ
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Krajoznawcza wycieczka uczestników kolonii
w Czatkowicach

Z kolonii wypoczynkowej ZPZZ w Czat­
kowicach, woj. krakowskie, piszą nam:

My, górnicy i, hutnicy śląscy, przebywa­
jący na kolonii wypoczynkowej w Czatkowi­

cach, odbyliśmy iw końcu czerwca br. dwu:

dniową pieszą wycieczkę do Ojcowa. W wy­
c"eczce wzięły udział 43 osoby. Trasa wyno­
siła około 50 kilometrów tam i z powrotem.

Wczesnym rankiem wyruszyliśmy w drogę,
która prowadziła poprzez malownicze wioski
Szklary i Jerzmanowice. Podziw

'al'śmy wspa­
niałe poszarpane skały wapienne, które w
miarę zbliżania się do Ojcowa spotykaliśmy
coraz częściej. Z kolei zachwycaliśmy się pięk­
nem doliny Prądnika oraz przyległej do niej
doliny Sąspowskiej i Bentkowskiej. Zwiedzi­
liśmy grotę Łokietka, która historyczną swą
przeszłością zainteresowała nas bardzo. Po
zwiedzeniu Bramy Krakowskiej i ruin zam­
ku w Ojcowie udaliśmy się następnego dnia
do zamku w Pieskowej Skale, gdzie pozna­
liśmy wiele zabytków o historycznym zna­
czeniu. Duże wrażenia pozostawiła na nas
oglądana z bliska Maczuga Herkulesa (taka
skała wapienna, której szczyt jest szerszy,
aniżeli podstawa), a o której istnieniu wie­
dzieliśmy dotychczas z opowiadania. W dro­
dze powrotnej poznaliśmy stare zabytkowe
kościoły wiejskie, jak rówmież zainteresowa­
liśmy się życiem okolicznej ludności. Mimo,
że wycieczka wymagała na ogół dość dużego
wysiłku fizycznego, jednak dała nam wiele
zadowolenia i znajomości nowych rzeczy i lu­
dzi. Już to samo było wspaniałą nagrodą za
wysiłek fizyczny włożony w wycieczkę. Nie­
jeden z nas postanowił tu jeszcze raz zajrzeć.
Za umożliwienie nam poznania Ojcowa i je­
go przepięknych okolic składam podziękowa­
no kierownikowi kolonii i kierownikowi wy­

cieczki p. Stoeckerowi w 'mieniu uczestni­
ków wycieczki.

Kątny Szczepan, górnik z Nowej Wsi,
przewodniczący samorządu na Koloni'

w Czatkowicach.

ZEMSTA.
— Co ja widzę? Pan jarosz, a zajada za­

jąca?
— To ze zemsty, bo szelmy kapustę mi ni*

szcza!

Silaits oraesr pomocy zimowej na Slasku
Katowice, 3 lipca.

W sali TCL w Katowicach odbyło się ple­
narne likwidacyjne zebranie Wojewódzkiego
Obywatelskiego Komitetu Zimowej Pomocy
Bezrobotnym.

Na zebraniu tym obecni byli wojewoda
śląski dr Grażyński, starosta dr Seidler, przed­
stawiciele duchowieństwa, przemysłu i orga­
nizacji.

Zebranie zagaił przewodniczący komitetu
wykonawczego marsz. Sejmu Śl. Grzesik, po
czym sprawozdania z działalności komitetu za
ub. okres przedstawił sekretarz komitetu dyr.
Obierek i skarbnik dyr. Bajer.

Ze sprawozdań wynika, że akcją Komitetu
w roku bież. objętych było ok. 85.000 rodzin,
oo stanowi blisko 300.000 osób. W okresie spra
wozdawczym wpływy na pomoc zimową wy­

niosły w gotówce: z zebranych ofiar 3.140 .821
zł, w naturaliach: 1.277 .000 zł. Ponadto wpła­
ty na akcję pomocy, niszczone przez ofiaro­
dawców oddzielnie wyniosły 08.000 zł. Fun­
dusz Pracy wpłacił na rzecz akcji 832.000 zł,
a Skarb Śląski przekazał Komitetowi 025.000
zł. Poza tym z Naczelnego Obywatelskiego Ko­
mitetu Z. P. Z . przekazano do dyspozycji Woj.
Obywatelskiego Komitołu 2.021 .000 zł. Ogółem
wpływy i tytułu ofiar na pomoc zimową z te­
renu województwa śląskiego w gotówce 1 na­
turze dały łączną kwotą 8.294.864 zł. <

Świadczenia poszczególnych grup ofiaro­
dawców przedstawiały się nast.: Lokale: ok.
10.000 zł, czyli 43% wymiaru, przedsiębior­
stwa rzemieślnicze ok. 47 .000 zł, czyli 26.2%
wymiaru, przedsiębiorstwa przemysłowe ok.
1.055 tys. zł, przedsiębiorstwa handlowe —
356.000 zł, nieruchomości 50.000 zł, wolne za­
wody 102.000 zł. Świat pracy złożył 865.000
zł, podczas gdy preliminowano 800.000 zł. W
porównaniu z rokiem ubiegłym wpływy były
o 395.000 zł mniejsze, co przypisać należy m.
in. zmniejszeniu norm świadczeń dla niektó­
rych grup ofiarodawców.

Z akcji Komitetu korzystali bezrobotni i ich
rodziny, młodzież szkolna i przedszkolna, a
poza tym część funduszów przeznaczona była
na dożywianie dzieci.

Przeciętna miesięczna świadczeń w gotów­
ce i naturze dla jednej rodziny wyniosła zł
33.51, satem o zł 6.60 więcej ni* w roku po­
przednim.

Jak wynika z zestawień cyfrowych wyniki
zbiórki ofiar w gotówce i w naturaliach były
pomyślne, mimo zbyt późnego rozpoczęcia
akcji i zmiany norm świadczeń.

Po sprawozdaniach rozwinęła się dyskusja,
w której m. in. zabrał głos p. wojewoda śląski
dr Grażyński, który zaznaczył m. in., że nale­
ży się liczyć z tym, że i w przyszłej zimie trze
ba będzie prow*d*ió działalnoóó epołeozną na

odcinku pomocy bezrobotnym. P. Wojewoda
wyraził podziękowanie Komitetowi wykonaw­
czemu za pomyślne przeprowadzenie akcji po­
mocy. Na wniosek przewodniczącego komisji
rewizyjnej dyr. Kowalskiego zebranie udzieliło
Komitetowi absolutorium, po czym uchwalo­
no likwidację akcji, z tym, że komisję likwi­
dacyjną stanowić będzie dotychczasowy ko­
mitet pomocy zimowej.

W końcu przyjęto szereg wniosków, stano­
wiących tezy dla ewentualnej przyszłej akcji
pomocy bezrobotnym. Wnioski te idą w kie­
runku usprawnienia akcji i zwiększenia do­
chodów. M . in. według rezolucji, przy świad­
czeniach od wynagrodzeń służbowych, tan­
tiem, prowizji itd. należy stosować progresję,
dochodzącą co najmniej do 10%. Celem prze­
prowadzenia powszechności świadczeń, nale­
żałoby wprowadzić w stosunku do opornych
płatników pewne sankcje, jak pozbawienie kre
dytu w instytucjach państwowych i komunal­
nych oraz nieuwzględnienie ofert takich płat­
ników przy dostawach i robotach na rzecz Skar
bu Państwa, samorządu oraz instytucji prawa
publicznego.

Na tym przewodniczący Marsz. Grzesik
zamknął zebranie, dziękując wszystkim, któ­
rzy brali udział w akcji, oraz prasie za pozy­

tywne poparcie akcjL
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Dumni mażemy być z tego, że w stosunko­
wo krótkim iva>;o zdołaliśmy z niewielkiej za­
padłej wsi rybackiej wyo/arować największy
port na Bałtyku. Tędy prowadzą dzisiaj naj­
ważniejsze szlaki naszego handlu zagranicz­
nego. Najważniejsze wytwory naszej produk­
cji i najniezbędnicjsze surowce, pótfabrykaty,
gotowe wyroby przeładowujemy w porcie
gdyńskim. W oczach naszych rosło i nadal ro­
śnie samo miasto i port gdyński, z dnia na
dzień stan przeładunku slale się zwiększa.

Z portu gdyńskiego korzystają już dzisiaj
nasi bliżsi i dalsi sąsiedzi. Ńie dość jest jed­
nak posiadać własny port. odpowiednie urzą­
dzenia przeładunkowe i składy, które na jego
całość się składają. W błędzie byłby ten, kto­
by przypuszczał, iż praca portu koncentruje
*\ę tylko na samym przeładunku towarów. 0­

bok tego istnieje cały zespół środków, wpły­
wających na rozwój portu i jego pozycją w
handlu międzynarodowym.

Najistotniejsza jest tu kwestia floty. Jeżeli
w innych dziedzinach sytuacja, przedstawia
pic korzystniej, to

W ZAKRESIE ŻEGLUGI JESTEŚMY MO­
CNO W TTŁE

w stosunku do zdolności przeładunkowej portu
A przecież na przywóz towarów i wywóz na­
szej produkcji wydajemy bardzo dużo. Naj­
Mealniej byłoby, gdyby te miliony złotych,
idące w setki, którymi płacimy za przewóz, in
kasowało gospodarstwo polskie, polska flota.
Niestety zaledwie znikomy ułamek naszego
morskiego obrotu towarowego przypada na fla­
gę polska. 90 proc. przeładunku woii flota ob­
ca. Nasze życie gospodarcze zatrudnia obcą
banderę. Port nasz. którego budowie towarzy­

szył entuzjazm całego społeczeństwa, jest do
tej pory niestety źródłem poważnego zarobku
dla obcej foty.

Nie ulega wątpliwości, te w zakresie two­
rzenia własnej floty postąpiliśmy znacznie na
przód. Posiadamy szereg najnowocześniej­
szych statków, które łączą Polskę przez port
gdyński z rynkiem światowym. Objawem

wielce pocieszającym jest to, źe naize statki
stulą prawie wyłącznie potrsebom gospodar­
czym Polaki, wychodzą i Gdyui i do Gdyni
•nów inwijają.

Mamy wiele do przezwyciężenia na drodze
rozbudowy własnej floty. Nie posiadamy od­
powiednich kapitałów. Ambicją każdego na­
rodu morskiego, każdego państwa posiadające­
go dostęp do morza jest opierać się na własnej
flocie. Państwa wiele łożą pod różną postacią,
aby tylko własną flotę rozwinąć, bo potęga i
handel idą za banderą i z banderą. Nasze a­
spiracje nie mogą być mniejsze. To też dopraw
dy cieszyć się należy, gdy się widzi, że nasza
flota handlowa wzrasta.

Jeżeli idzie o Polskę, to flotę posiada pań­
stwo, względnie przedsiębiorstwa państwowe.
Zaznaczyć należy, iż państwo wydzierżawia­
jąc swego czasu wybrzeża przedsiębiorstwom
węglowym, dawało wyraz trosce o stworzenie
własnej floty. Niektóre z przedsiębiorstw wę­
glowych zobowiązały się do postawienia włas­
nych statków, własnej floty. Jednak do tej po­
ry jedynie „Polskarob

"
, przedsiębiorstwo prze­

ładunkowe dla węgla, sprzedawanego przez
„Robur", z z obowiązań tycb się wywiązało.
Już w pierwszych latach eksportu węgla przez
porty tworzy własną flotę, złożoną z kilku
.. Roburów". Po kilkuletniej przerwie, wywo­
łanej kryzysem, w roku ubiegłym powiększy­

ło ono swój tonaż o nowy statek „Robur VII
"
,

specjalnie przeznaczony dla zbytu węfjla bun­
krowego w obrębie portu. W roku bieżącym
w maju miało miejsce spuszczenie na wodę w
stoczni szkockiej Burndisland dalszego ,,Ro­
bura VIII". Statek ten po wykończeniu przy­

był już do Gdyni.
JE8T TO NAJWIĘKSZY TRANSPORTO­
WIEC WĘGLOWY, JAKI POSIADAĆ BĘ­

DZIE FLOTA POLSKA WOGÓLE.

Wyporność jego wynosi 4.300 D. W. Poświęce­
nie nowego „Robura" odbędzie się w nadcho­
dzącą niedzielę 3 lipca r. b . w obecności przed

stawicieli rządu, władz państwowych i Bfer
gospodarczych. Towarzystwo wymienione nie
tamiarza jednak na tym poprzestać. Plany je­
go i intencje idą w kierunku dalszej stopnio­
wej rozbudowy swej floty.

Jeżeli uwzględnimy, że rozbudowa ta od­
bywa się bez pomocy ze strony państwa, co
w stosunkach żeglugowych niemal na całym
świecie, jest unikatem, stwierdzić musimy, że
jest to piękny dowód twórczości inicjatywy
prywatnej. Życzyćby sobie należało, aby nie­
bawem znaleźli się naśladowcy, gdyż tylko w
ten sposób możemy wzmóc dopływ dewiz, w
ten sposób zatrudnić polskie ręce, w ten spo­
sób skierować polską myśl gospodarczą na
twórczą działalność na morzu.

Pracują dźwigi przy przeładowywaniu icęgla
z kopalń górnośląskich.

Im wcześniej w morze wejdziemy, tyra
większe będą nasze obroty handlowe tym żyw­
sza wymiana towarowa z zagranicą, tym
trwalsze podwaliny położymy pod port gdyń
ski, zbudowany w trudzie przez całe nasze
społeczeństwo. Wzrost polskiej floty, io tak-że
rozrost i wzrost naszych polskich placówek
handlowych zagranicą, pracujących dla floty,
to wzrost maklerstwa okrętowego, to stwarza­
nie dla Gdyni warunków rozwojowych, to tak­
że podnoszenie znaczenia floty polskiej w por­
tach obcych i na morzu.

Niewątpliwie szybki rozrost floty własnej
realniejszą czyni myśl tworzenia w dalszej

Ładowanie szyn kolejowych, które popłyną
do Ameryki Południowej.

perspektywie własnej stoczni dla obsługi już
pracujących okrętów i dla budowy nowych
handlowych, jakoteż wojennych, które stałyby
na straży nie tylko granic naszych, ale także
dróg naszego handlu. To też społeczeństwo
polskie z radością taką, jaką witało rozrost sa­
mego portu, niewątpliwie patrzeć będzie na
wzmacnianie się i rozrost floty polskiej.

KAŻDA NOWA JEDNOSTKA PŁYWAJĄ­
CA, TO NOWY WARSZTAT PRACY, TO
NOWE MOŻLIWOŚCI PRACY NA MO­
RZU, TO CEGIEŁKA UMACNIAJĄCA

NASZA POZYCJĘ NA MORZU.

Tym większy powód do radości, gdy cegiełki
te kładzie inicjatywa prywatna, angażująca
własne i cudze kapitały. Wzrost prywatnej
floty handlowej to dowód, że zaczyna przeni­
kać w nas wiara w naszą siłę i w rolę naszego
portu. Entuzjazm dla morza, jego idei, jaki z
roku na rok wzmaga się pod wpływem akcji
Ligi Morskiej i Kolonialnej, przeobraża się więc
w czyn, staje się podnietą dla twórczego wy­

siłku zdrowej inicjatywy prywatnej. M . H .

Jeden z dotychczasowych siedmiu pływających „Roburów"

Dzienniki czeskoslowackie opisują nie­
zwykle zastanawiający wypadek wyśnienia
tragicznej śmierci swego syna. Niejakiemu
Kollerowi śniło się, że jego syn poszedł do
rzeki i podczas kąpania zatonął. To też,
gdy syn na drugi dzień udawał się ze szkol­
ną wycieczką poza miasto, ojciec prosił go,
by uważał na siebie i za żadną cenę nie ką­
pał się. Tymczasem widocznie inne było
przeznaczenie, gdyż chłopcy mimo zakazu
nauczyciela weszli do rzeki Bcczwy. Po­
szedł też Lubomir Koller. W pewnym mo­
mencie prąd zniósł chłopca na głębinę,
gdzie chłopiec utonął. Tragedia ta wywet­
łała wielkie poruszenie i wiele komerttarzj4

„Idea i walka"
Nakładam Oddziału Propagandy Obozu Zjedh

moczenia Narodowego ukazała się obszerna pu­
blikacja dra Zdzisława StahJla pt. „Idea i
Wałka". W tematach, które porusza publikacja,
związana ściśle z ideą i dążeniami Otbozm Zjed­
noczenia Narodowego, zorientować się można
jutź ma podstawie samych tytułów poszcz^gó!­
inych rozdziałów. Brzmią one: 1. Co to jest
ipolityka? 2. Trzeba otworzyć młodzieży ocl^
ma Polskie, 3. Młodzież i przyszłość polityki na­
rodowej, 4. Co to jest konsolidacja ? 5. Zmieni­
liśmy przekonania*, 6. Secesja i nowy ruich poli­
tyczny, 7. Na drogach rozwoju i twórczości po­
lilyczmeu

",, 8. Od kultury partyjnej do kultury
państwowej, 9. Dziedzictwo tradycji rewolucyj­
nej, 10. Internacjonalizm,, 11. „Rewolucja naro­
dowa" — niezdrowy mit niezdrowych żywiołów],
12. Jndeocemtryzim jako taktyka, psychoza i śro­
dek wychowawczy, 13. Paradoksy i zacofania.

fkdam Bar Gzyłamy ..
Wśród literatury poszukującej rozwiązania

dręczących problemów współczesnego życia książ
ka.słynnego pisarza rosyjskiego i głębokiego filo­
zofa religii Dymitra Mereikowskiego pL Jesus 0­
bjawiony (tt. J . Horzelskiego, wyd. Płomień) na­
leży niewątpliwie do najciekawszych i najbardziej
godnych «wagi, — Jest to dalszy ciąg dzieła pt.:
Jezus Niwnany, poprzednio już wydanego w pol­
skim przekładzie. Mereżkowski przystąpił do roz­
ważania nad życiem Chrystusa po sumiennym
przestudiowaniu odpowiedniej literatury religio­
znawczej, i głębokim przemyśleniu wielu zagad­
nień, z tym związanych. W swoich sądach jest
bardzo ostrożny, wszędzie przebija się szczera uf­
ność i wiara w wieczne wartości Ewangelii oraz
chęć zastosowania jej wskazań do dzisiejszych cza
sów. Zastanawia się tutaj nad okresem życia
Chrystusa od Jego jawnego wystąpienia aż do
śmierci krzyżowe). Jest to studium biograficzne,
©parte na szerokim materiale, a przede w.zyslkim
na Ewangelii. Ale jest to również coś więcej.
Współczesny człowiek żyje w ciągłym zamęcie
spowodowanymi bankructwem idei, które jeszcze
njkadawno \>vfj aitoh i dawały pozornie najtrwal­
m* ojjMMU W bodowi* eeł» życia. Człowiek zna­
fel m nagłe hez celu, zgubił kotwicę. Gorączko­
wa •zukwie Jtkichś nowych wartości, fre/aących

: najznamic»niej8z» cechą w3pdłczesneji

Wewnętrzny konflikt człowieka, pogłębiony
jeszcze silniej przez zmaterializowane zewnętrzne
życie prowadzi na bezdroża pragnień i myśli. Me
reżkowski szuka tej kierowniczej idei dla dziesiej­
szego człowieka w metafizycznym myśleniu. Mó­

wiąc o Chrystusie, zastanawiając się nad Jego na­
uką, szuka w njej nowego oparcia. Głęboka zna­
jomość życia i doskonała diagnoza bezideowośc!
dzisiejszej chwili pozwala mu sięgnąć do dna cho­
roby i szukać ratunku w refleksji nad Chrystu­
sem. Utrata wiary w metafizyczną wartość ideału
to bezsprzecznie najgłębsza przyczyna udręki
współczesnego człowieka. Mereżkowski te przy­

czyny doskonale rozumie, to też w swojej refleksji
nietylko daje pięknie z wielkim artyzmem napi­
saną biografię, aje również pragnie znaleźć w
niej motywy, mogące wydźwignąć dzisiejszego
człowieka z głuchej pustki bezideowości.

Książka Zofii Kossak pt.: Laika Jakóbowa
(wyd. Roju) jest reportażem z zeszłorocznego zlo­
tu (jamboree) harcerstwa światowego w Holandii.
Tytuł zapożyczony został z godła zlotu średnio­
wiecznej żeglarskiej busoli w kształcie wielora­
miennego krzyża, zwanej Jakobstof. Jest to jakby
dalszy ciąg innego dzieła Kossak pt.: Szukajmy
przyjaciół, w której autorka opisywała Zlot na
Węgrzech w r. 1933. Ale między dwoma książka­
mi furt wiele zasadniczych różnic. W tej ostatniej
KapJHfe łfcdta główny nacisk na eam zlot, więcej

zajmowała eię harcerstwem, w reportażu z Holan­
dii zakres opowiadania został rozszerzony. Pow­
tarzać o harcerstwie teraz to samo, o czem już
była mowa poprzednio, nie miało żadnego celu,
to też Kossak zwęziła ramy reportażu zlotowego,
a większą uwagę zwróciła na stronę podróżniczą.
Szkicowo wprawdzie, ale bardzo plastycznie opo­
wiada o przejeździe przez Niemcy, o prześladowa­
niach polskich harcerzy na Śląsku Opolskim
przez Gestapo, które nasz obóz harcerski szyka­
nowało na każdym kroku, o hitlerowskich para­
dach, wypełniających bardzo poważnie dzisiejsze
życie Niemiec, o średniowiecznym miasteczku
Brunświk, słowem autorka rzuca szereg bardzo
charakterystycznych obrazków, o czym czyta się
z największym zainteresowaniem. Po kilku sce­
nach z lotu harcerskiego Kossak mówi szerzej o
Holandii, charakteryzuje człowieka i kraj, opowia­
da o polskiej emigracji, tutaj mieszkającej. I ta
część książki pochłania całkowicie naszą uwagę.
Pisana jest żywo, z wielkim darem obserwacyj­
nym, właściwym wszystkim reportażom podróż­
niczym autorki pięknej książki pt.: „Pątniczym
szlakiem".

Nasza znajomość literatury górnośląskiej w o­
statnich czasach coraz bardziej się rozszerza. Wy­

dobywa się z zapomnienia pisarzy, którzy daw­
niej dogrywali w życiu górnośląskim wybitną ro­
lę i posiadają w rozwoju polskiej kultury piękną
kartę, godną pod każdym względem bacznej uwa­
gi. Literatura górnośląska posiada po największej
czejńoi charakter ludowy i dzięki temu znalazła
dostęp do najszerszych warstw społeczeństwa, glo

sząc zaś idee szlachetne oraz hasła przynależno­
ści do wspólnej polskiej macierzy, przygotowała
przyszłe złączenie Górnego Śląska z Polską. Jest
to literatura, że tak powiem, cicha, bezpretensjo­
nalna, nie szukająca wybitniejszych wartości ar­
tystycznych, raczej dydaktyczna, ale za to pod
każdym względem gorąco służąca społeczeństwu.
Do szeregu tych cichych pisarzy górnośląskich
należy również Piotr Kołodziej, autor kilkunastu
dramatów ludowych, które ongiś zasilały bardzo
użytecznie repertuar amatorskich teatrów górno­
śląskich. Warto było z Kołodziejem zaznajomić
szersze warstwy czytelników, powiedzieć o jego
życiu i dziełach, przypomnieć społeczeństwu. To
też z pełnym uznaniem należy przyjąć niewiel­
ką, ale cenną, sumiennie napisaną książkę K. Pra­
sa pŁ: Piotr Kołodziej, pisarz sztuk teatralnych.
Wartoby było również przy tej sposobności cokol­
wiek powiedzieć i o Prusie, ale nie czas na ic,
to tylko stwierdzić należy, że Prus należy do sze­
regu cenionych krytyków górnośląskich i bada­
czy dziejów kultury śląskiej, że literaturę śląską
zna jak nie wielu, i że już ją wzbogacił kilkoma
cennymi i zawsze nieznany materiał przynoszący
mi książkami. Również w biografii Kołodzieja wy
dobył ciekawego pisarza na dzienne światło. Ma­
jąc ograniczony zakres wydawnictwa musiał się
Prus ograniczyć raczej do biografii, ale i to co
znajdujemy w jego książeczce jest cennym przy<
czynkiem bo utoruje drogę przyszłemu monogra­
fiście Kołodzieja. Sięgnąwszy też do nieznanego
materiału Prus pokazał postać.eiekawa i godną *»
wagi.
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POLICYJNY KS. — DĄB
Drużyna Dębu przygotowuje sie do nad­

chodzących spotkań o wejście do ligi pań­
stwowej, ro*egra dziś o godz. 18­tej na boi­
sku Policyjnego K. S. m Katowicach przy aL
Zamkowej towarzyskie spotkanie z drużyną
Policyjnego K. S .

Zawody te zapowiadają się interesująco,
jeśli się zważy, że drużyna Policyjnego K. S.
znajduje się istotnie w dobrej formie, czego
dowodem są uzyskane przez nią ostatnie wy­

niki w lidze śląskiej.

PŁYWACY NA START.

Powiatowa Komenda PW. i WF. w Rybniku
organizuje w ramach „Święta Sportowego

" na sta­
wie Ruda w niedzielę, dnia 3 lipca wielk;e zawo­
dy pływackie. Zainteresowanym informacje udzie*
lane będą na miejscu.

PORAŻKA JUNIORÓW WĘGIERSKICH.
Juniorzy Węgier w piłce nożnej niespo­

dziewanie pokonani zostali w Rydze przez re»
prezentację Łotwy 0:3 (0:2).

POLSKA — WĘGRY — SZWECJA
W PIĘCIOBOJU

W dniach 5—9 bm. odbędzie aię między­

państwowy trójmecz w p'
ecioboju nowocze­

snym Polska — Węgry — Szwecja.
Drużyna polska opuszcza kraj w dniu 8

bm, w następującym składzie: kpt. Mielni­
czuk, podporucznicy Batog, Aleksiński, Bur­
bo, Błaszak, Kochański, Rzadkiewicz.

Kierownikiem drużyny będzie mjr Wa»
lisch.

Program pięcioboju przedstawia się na­
stępująco:

5 lipca — jazda konna,
6 lipca — szermierka,
7 lipca — strzelanie,
S lipca — pływanie,
9 lipca — bieg na przełaj.

BUDGE MISTRZEM WIMBLEDONU.
Na tenisowych mistrzostwach świata w Wim­

bledonie rozegrany został w piątek finał gry po­
jedynczej panów pomiędzy Amerykaninem Budge
i Anglikiem Austinem. Na słynnym centralnym
korcie zgromadziło się przeszło 15 tys. osób. W
loży honorowej zajęli miejsce królowa wdowa
Mary oraz księżna Kentu. Wbrew oczek waniora
finał nie przyniósł żadnej sensacji Od tamega
początku zaznaczyła się ogromna przewaga Ame­
rykanina Budge, który bez najmniejszego wysił­
ku pokonał Austina w trzeeh seta.*. h 6:1, 6:0, 6:3.

W pierwszych dwóch setach Anglik w ogó'e
nie dochodził do głosu. Po oddaniu Jednego gema
Austinowi Budge zdobył po kolei 11 gemów, prze­
sądzając na swoją korzyść pierwsze dwa sety. W
trzecim secie wskutek deszczu walka była. nieco
trudniejsza, a nawet chwilowo w czasie burzy mu­
siano ją przerwać, ale ostatecznie i tego seta Ame­
rykanin z łatwością wygrał. W ten sposób Do­
nald Budge zdobył ponownie mistrzostwo teniso*
we świata.

CZTERY ZWYCIĘSTWA POLSKICH
TENISISTÓW NA ŁOTWIE.

W Dia tek rozjpoezely sie w Rydze tenisowa
mistrzostwa Łotwy z udziałem tenisistów pol­
skich, fińskich iTiemieckich i estońskich Pierw­
gooco dnia polscy tenisiści odnieśli cztery zwy­
cięstwa

W grze pojedyncze,] panów Ksawery Tto­
czyńsflci pokonał Łotysza Ceiłersa 6:2. 60: a
knacv Tlocz­ynski wrfcraJ z Finnem Peterserłem
6:1. 6:3.

W grze Diedyńczeó Pań Vo!ktmer — Jacobsefl
wyeliminowała Łotyszkę BidaKa 6:1. 6:0.

W grze podwójnej oainów bracia Tłooryńscy
odmieślit zwycięstwo nad para łotewska Damcif
gors - Kirwers 6:1 6:4

WAGA DECYDUJE O TYTULE
MISTRZA ŚWIATA

W ubiegłą środlę odibyć się miał maca bokser­
ski o mistrzostwo świata w wadze mwsiej pomię­
dzy obrońcą tytułu, anglikiem Bemny Lynch a
mistrzem St. Zjednoczonych — Jack Jiurich.

Sensacją był wynik wag­fl, dokonanej przed
samymi z-awodtmi. N* wadze okazało sie, *e
Lymch waży o 6 funtów powyżej limitu swojej
kategorii i wobec tego utracił tytuł miatiraa
świata bez walki.

PRZYGOTOWANIE FRANCJI
DO MECZU O PUCHAR DAVIS£
Czołowi tenisiści Francji przeznaczeni do

meczu x Niemcami w finate Europy o pucha*
Davisa prowadza staranny tirenira w Paryża
pod kierunkiem znanego trenera francuskiego
Ramillon. W kursie treningowym udział biorą:
Petra. Destremeau Lesueur. Pdlizza i Abdesse­
lam Oodm© uwami iest *e tenisiści francuscy
naicieższy trening odbywają we wczesnych go­
dzinach Do-noJudniowych. a to * ted racH *•
właśnie o tei porze dnia toczą aię rozgrywki
Davjs - Cup

'owe.

jgycie gpęgicfye i wychowanie fizyczne

Polki wicemistrzem gimnastycznym świata
W Pradze rozpoczęły się międzynarodowe

tawody gimnastyczne o mistrzostwa św:ata.
W pierwszym dniu zawodów rozegrano dru­
żynowy turniej panów i drużynowy turniej
pań.

W drużynowym turnieju kobiecym star­
towały druiżyny: Bułgarii

', Polski, Czechoslo­
wacj

;, i Jugosławii. Na program składały się
ćwiczenia obowiązkowe na przyrządach i
(wiczenia wolne.

Zawodniczki wchodzące w skład drużyny
polskiej nzyskały następującą punktację za
wykonanie wszystkich przepisowych ćw;­
$zeń:

Moskiewiczówna — 60 ,88 pkt.
Osadnikówna — 60 ,80 pkt.
Skirlińska — 60,30 pkt.
Wojciechowska — 59 ,60 pkt.

Program niedzielnych
imprez sportowych
W Warszawie: mecz ligowy Polonia —

Wisła.
Finał wyścigu kolarskiego do morza. O­

atatni etap prowadzi z Kutna do Warszawy.
W Łodzi: mecz ligowy ŁKS — Ruch.
W Lublinie: mecz o wejście do Ligi —

Unia — Legia (Warszawa).
W Krakowie: mecz ligowy Cracovia —

Warszawianka.
W Katowicach: mecz lekkoatletyczny pań

Śląsk — Łódź i, pływackie mistrzostwa ślą­
ska.

W Chorzowie: mecz ligowy AKS — Po­
goń.

W Bielsku: mecz waterpolo Hakoah —
AZS.

W Dąbrowie Górniczej: mecz o wejście
do Ligi RKS Zagłębie — Union Touring
(Łódź).

W Bydgoszczy: zakończenie narodowych
zawodów łuczniczych.

W Toruniu: mecz o wejście do Ligi Gryf
;

— Śląsk.
W Poznaniu: mecz ligowy Warta —

| Śmigły.
W Wilnie: mecz o wejście do Ligi Ma­

kabi — Pogoń (Brześć).
W Grodnie: mecz o wejlście do Ligi WKS

j Grodno — PKS Łuck.
W Stanisławowie: mecz o wejście do Ligi

j Ivevera — Czarni.
W Gdyni: międzynarodowe zawody moto­

cyklowe.
Zagranicą:

W Budapeszcie: międzypaństwowy mecz
zapaśniczy Polska — Węgry.

W Rydze: mistrzostwa tenisowe Łotwy
z udziałem Polaków.

W Berlinie: mecz bokserski Niemcy —
Anglia.

W Paryżu: mecz lekkoatletyczny Niemcy
— Francja.

T. P. 6 . Giszowiec —

A. Z . 5 . Warszawa 3:0 (2:0)
W Giszowcu rozegrany został w ubiegłą

sobotę mecz piłki wodnej o mistrzostwo Pol­
ski. Mianowicie .warszawski A. Z. S . . spotkał
się z drużyną beniaminka ligi T. P. G. z Gi­
szowca. Mecz dał zwycięstwo pływakom 61­
szowca w stosunku 3:0 (2:0). Bramki strze­
lili : Halor, Jędrysik ii Kulawik.

Noji na drugim miejscu
w Kopenhadze

W piątek wieczorem odbyły się w Kopen­
tiadze międzynarodowe zawody lekkoatletycz­
ne, na których, pobito dwa rekordy duńskie.

Głównym punktem programu był bieg na
6 mil z udziałem Polaka Noji, Duńczyka Sie­
ferta i Niemca Eberhardta. Pierwsze miej­
sce zajął Duńczyk Siefert w czasie 24:41,8 ,
ustanawiając nowy rekord duńsk' na tym dy­
stansie.

Noji zajął drugie miejsce w czasie 25:01,4
Niemiec Eberhardt zajął trzecie miejsce,

osiągając czas 25:06.
W biegu na 1000 mir. pierwszym był rów­

nież Duńczyk Emanuel Rosę w czasie 2:31
(nowy irekord duński) przed Niemcem
Brandschneidtem 2:31,2 i Duńczykiem Chri­
stensenem 2:84,

Kuczyńska — 58,80 pkt.
Majowska — 58,70 pkt.
Stępińska — 58,65 pkt.
Wajsówna — 56,55 pkt.
W klasyfikacji- ogólnej drużyn kobiecych

zwyciężyła Czechosłowacja — 478,12 punk­
tów przed Polską — 474,36 punktów. Trze­
cie miejsce zajęła Jugosławia — 461,90 pkt.,
czwarte — Bułgara 297,15 pkt.

W turnieju drużynowym męskim starto­
wały drużyny: Polski, Belgii, Jugosławii,
Szwajcarii, Francji, Luksemburga, Czecho­
słowacji i Bułgarii. Na program składały się
ćwiczenia obowiązkowe na przyrządach i ćwi­
czenia dowolne.

W ostatniej kJasyfikacj1' zwyciężyła dru­
żyna Czechosłowacji — 723,8 pkt, 2) Szwaj­
caria — 723,2 pkt., 3) Francja — 664,6 pkt.,
4) Jugosławia - — 657,7 pkt., 5) Polska — ­
572,9 pkt, 6) Luksemburg — 497,7 pkt. ,
7) Belgia — 409,6 pkt. , 8) Bułgaria — 358,2
pkt.

Z zawodników polskich najlepszy wynik
uzyskał Kosman — 79,6 pkt., Bettyna —
74,7 pkt., Breguła — 72,7 pkt., Pietrzykow­
ski — 72,6 pkt.

Zawody rozegrane były na stadionie Ma­
saryka. Obecny był m. in. prezes międzyna­
rodowej federacji gimnastycznej, Adam hr.
Zamoyski.

Zekkoatletki podczas odpoczynku. Na pierwszym planie Cejzikowa­.

W Giszowcu pływackie mistrzostwa Śląska
Giszowiec 2 lipca.

Na pływalni1 w Giszowcu odbędą się dziś"bływackie mistrzostwa Śląska klasy pierw­
szej. Mistrzostwa te zapowiadają się nad wy­
raz ciekawie, na starcie bowiem staną czo­
łowi zawodnicy śląscy, którzy reprezentują
jednocześnie czołową klasę Polski.

Ze znanych zawodników startują: Je­
drysik, Heidrich, Priebe, Machowski, Jare­
cki, Karliczek, Janikowski, Maerz. Ziaja i in.

Ciekawie zapowiadają się mistrzostwa w
konkurencji pań. Na starcie staną czołowe
zawodniczki Polski z rekordzistkami: Jar­
kuliszówna, Bollówiną, Dawidowiczówną na

czele. Ponadto udział biorą czołowe zawod­
niczki śląska: Pioszczykówna, Matterówna,
Fonfarówna, Halierówna i inne.

Mistrzostwa te będą również przeglądem
sił przed międzypaństwowym spotkaniem
pływackim Polska — Finlandia, to też spo­
dziewać sie należy od zawodników osiągnię­
cia dobrych czasów, które ewentualnie za­
kwalifikują ich do reprezentacji. •

Na zakończenie odbędzie a ę mecz piłki
wodnej dwóch reprezentacyjnych teamów
Polski, po którym ustalona zostanie repre­
zentacja na mecz Polska — Finlandia.

Początek mistrzostw o godz. 10.

Merc liionio sus - fonon buidui ui Chorzowie
Na stadionie w Chorzowie odbędą się dz

'
ś

c'ekawe zawody o mistrzostwo ligi państwo­
wej pomiędzy A. K . S. a lwowską Pogonią.
Będą to ostatnie zawody serii pierwszej.
AKS przygotował się do zawodów tych sta­
rannie, gdyż będzie chciał zrehabilitować się
za poniesioną porażkę w roku ubiegłym, a
która przekreśliła wówczas jego szanse na

zdobycie tytułu mistrza ligi. Porażka ta była
dla AKS tym przykrzejsza, że poniesiona zo­
stała w Chorzowie. W razie obecnego zwy­

cięstwa AKS ma szanse zajęcia drugiego
miejsca w tabeli, to też sądzić należy, że do­
łoży on wszelkich starań, by spotkanie to
rozstrzygnąć na swą korzyść. Początek me­
czu o godz. 17.45.

w Katowi
Na boisku Miejskiego Komitetu W. F. I

P. W . w Katowicach odbędą s"ę dziś ciekawe
zawody lekkoatletyczne pań pomiędzy repre­
zentacjami śląska i Łodzi.

W obydwu drużynach wystąpią czołowe
zawodniczki Polski, przy czym na pierwszy
plan wybija się Łódi, w składzie której znaj­
dują się Wajsówna i Kwaśniewska, zawod­
niczki o ustalonej sławie. W składzie śląska
na pierwszy plan wybijają się: Kałużowa
oraz Cejzikowa. Specjalne ciekawie zapo­
wiada się pojedynek w dysku pomiędzy Waj­
sówna a Cejzikowa a to ze względu na dosko­
nałą formę Cejzikowiej.

Początek zawodów o godz. 16,
.• • •

Komisja Sportowa Śląskiego OZLA ustaliła na
zawody międzyokresowe pań Łódź — Śl*sfc, które
odbędą »i« w dniu 8 lipca br. o godz. 18 na boi«ku
Miejskiego Komitetu WF. i PW. w Katowicach,
nartflpitfąoy ekład reprezentacji!

100 m: Serafinówna, Kałużowa rez. Kalusówna
200 m,: Serafinówna, Kałużowa rez. Krawczy

kówna,
800 m: Iwczokówna, Joszówna rez. Geislerów

na;
80 pi.: Hofmanówna, Gniłkflwna, rez. Kreme

kówna,
Skok wdał: Ziołkówna, Hofmanówna rez. Wyż

gołówna;
Skok wzwyż: Wyźgołówna, Biekupówna E.

rez. Mormelówna;
pchnięcie kulą: Cejzikowa, CJuisekówna, rez

Bregulanka, Sierańeka;
Rzut oezczeepm: Cejzikowa, Lenka retz. Żył

kówna;
rzut dyskiem: Cejzowa, Dobrzańska rez. Qui

sekówna;
4x100 m: Serafinówna, KaliMOwna, Kałużowa

Dutoielówna.

Na kierownika drużyny wyznaczono p. dr Ba
łowflkiego.

Pochlebstwo.
— Gdy patrzę na ciebie, zawsze przypo­

mina mi siejeden wielki uczony.
— Pochlebiasz mi. Kto taki?.
*- Karol Darwkfc.



WŚRÓD GRACZY NA URLOPIE

— No, nie namyślaj się tak długo, tylko
irychod: choćby spod asa. Mam tylko dwa ty­
godnie urlopu.

„NIEDZIELNY ŻEBRAK"'te

NAUKA BOKSU

— Wprost nie do wiary, panie kolego, miałem pacjenta, którego leczyłem 8 lat za­
nim zmarł.

Numer

— Co'.? Wy czytacie, a ja myślałem, że
jesteście ślepi.

— To też ja nie czytam, tylko oglądam
obrazki.

POPŁOCH W SKŁADZIE RĘKAWICZEK

/" — Ręce do góry!

' WYPROSIŁ SOBIE TAKI RATUNEK

— Pan odważył się wczoraj uratować mo­
ją teściową od utonięcia. Otóż wypraszam so­
bie na przyszłość mieszanie się do moich
»praw rodzinnych.

ZŁODZIEJ W RADIOSTACJI

— Ddis ze szczegóły włamania znajdą pań­
Wtooo w jutrzejszych dziennikach porannych.

DOSŁOWNIE ZROZUMIAŁ.

Gość I: — Proszę porcję sandacza.
Gość II: — Ja takie.
Gość III: — Ja takie, ale ieby nie był

zepsuty.
Kelner krzyczy do kuchni zamówienie:

Trzy porcje sandacza, ale jeana niezepsuta.

PRZYNAJMNIEJ SZCZERZE.

Zosia po cichu: — Mamo! Pan sędzia to
taki brzydal.

Matka siedząc naprzeciwko sędziego pół­
głosem: — Fe! Zosiu. Mówiłam ci nieraz,
te przy gościach nie mówi się po cichu.

Zosia na głos: — Dobrze mamusiu mówię
jui głośno: Pan sędzia, to taki brzydal.

OWACYJNE POWITANIE.
— Wyobraź sobie, ie gdy wczoraj ivró­

ciłem nad ranem do domu, to spotkało mnie
owacyjne przyjęcie...

— No jakieł to?
— Żona obrzuciła mnie róinego rodzaju

kwieciem...
— Tak?
— Tak tylko te kwiaty były w donicz­

kach.

W ZAPALE PODRÓŻNICZYM.
— Nie mają paiistwo naicet pojęcia, ja­

kie upały panują na równiku. Ja, obcy, le­
dwie tam wytrzymać mogłem, a pot ze mnie
lał się strumieniami. Ale to nic dziwnego
skoro nawet miejscowe kary noszą icorki z
lodem, ieby nie znosiły jaj na twardo.

WYMARZONY POKÓJ DO WYNAJĘCIA
— Wszystko mi się tutaj podoba, ale pro­

szę pani te drzwi do sąsiedniego mieszkania
zastawione tylko szafą mogą okazać się przy­
kre.

— Dlaczego ?
— Bo jak się tutaj coś mówi, to chyba

sąsiedzi wszystko słyszą.
— O oto niech pani się nie obawia. Tam

wcale nie słychać, bo po drugiej stronie
drzwi w tamtym mieszkaniu stoi fortepian,
na którym bębnią cały dzień, tak że sami sie­
bie nawet nie słyszą.

W SZKOLE.

Nauczyciel: — No Jasiu, powiedz jak się
nazywa to zwierzę, które widzisz na obrazku?

Jaś, który jest synem rzeżnika, milczy.
— A więc powiedz z czego twój ojciec robi

kiełbasy.
— Oho! Nie głupim! Bo by mi tato spra­

wił porządne lanie.

WIERNY SŁUGA.

Pan do pijanego służącego: — Bałwanie!
Coby się siało, gdyby cię w takim stanie
znaleziono na ulicy?

Służący: — Nic by się nie stało. Bo ja
na wypadek zawsze noszę przy sobie pański
bilet wizytowy z adresem.

ZŁE WSPOMNIENIE.
— Czy sic wybierasz na ślub Karola?
— Na żadne śluby nie chodzę! Ciągle ża­

łuję, żem na swój poszedł...

LOGICZNE

— No, śmielej! Niech pan spróbuje ogłu­
szyć mnie, a później trafić w żołądek.

ROZMYŚLIŁ SIE.

— Panie komisarzu. Wczoraj zgłosiłem
zaginięcie żony i wyraziłem prośbę o pomoc
w jej odszukaniu. Obecnie odwołuję tę proś­
bę.

— Czyżby się żona znalazła?
— Nie, tylko ja się lozmi/liłem.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA

— Z godzinę jeszcze potrwa naprawa sa­
mochodu.

— Nie rozumiem cię wobec tego wcale.
Wiem, że i tak nie zapłacisz za samochód,
dlaczego więc nie kupiłeś samochodu bez de­
fektów.

— Przepraszam bardzo! Jakich też pan środków używał, by na tak piękny czarny ko­
lor opalić się.

Właściciel przedsiębiorstwa rozbiórki sta­
rych domów na letnich wywczasach.

JAK TO SIĘ STAŁO

— Co skłoniło pana do alkoholizmu?
— Warunki rodzinne.
— Nieszczęśliwe małżeństwo?
— Nie — mam trzech kuzynów restau­

ratorów.



hr. 180 Niedziela, dnia 3go lipca 1938 roku *tr. 15

/)Lody PINGWIN kup - bo warlo.^

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sa.du O rodzic I ego w Skoczo­

wie, Jan Jawzowskl, mający kancelarię w
Badzie Grodzkim w MtOesowU, biuro nr 5,
na podstawie art. U7G 1 671) kpc. podaje do
pulillcznej wladomońcr, zo dnia 5 elerpnla
1938 r. w Sądzie Grodzkim w .Skoczowie,
•alu nr 9, odbędą eicj sprzedaże w drodze
jiuhllc/.nego przetargu następujących nie­
ruch omoś ci:

Km 146/96 — o godz. 8,30 nieruchomo^*
Iwh. 086 gra. kat. Wista Edwarda l Heleny
Ooszyk w Wiśle własnej, ektudającej Kię
z parceli o obszarze MM ma, budynku mie­
szkalnego, stanowiącego penojonat ,,Blaly
Dom ", stodoły, lodowni, 1 40 drzewek, 244
mb płotu 1 studni. Nieruchomość stanowi
pensjonat z parcelą. Nieruchomość poło­
żona Jest w Wisie obok drogi Wojewódz­
kiej \.isła — Istebna. Nieruchomość osza­
cowana została na sunie zł :t0.747,r>l), cena
zaś wywołania wynosi zł ^3.000,63, rękojmia
wynosi zł 3.074,76.

Km. 105/37 — o godz. 9­teJ a) nierucho­
mość lwh. 25 pm. kat. Wisła Jana 1 Heleny
Krystów w Lipowcu po polowie własnej,
składającej sio z budynku mieszk. (mu­
rowanego), stodoły, wozowni, stajni, przy­
należności: 2 brony, 1 pług, 2 konie, 2 wo­
zy, sieczkarni, kieratu, młockarni, burda­
ku. studni 1 50 drzewek owocowych oraz
jiarc. grunt, o obszarze 14 ha 45 a 01 m»
gruntu roli, pastwisk, łąki 1 lasu. Nieru­
chomość oszacowana została na sumę zło­
tych 25.675,82, cena zaś wywołania wynosi
zł 17.117,22, rękojmia wynosi zł 2.5G7.M;

b) nieruchomość lwh. IM gm. kat. Lipo­
wiec Jana Krysty z Lipowca w całości wta­
łnu składająca się • parc. grunt, z drob­
nym drzewosta.nym o obszarze 2 ha 81 a
16 ma. Nieruchomość oszacowana została
ii a sumę zł 3.7W, rena Mfl wywołania wy­
nosi zł 2.4!t7.34, rękojmia wynosi zł 374.90;

c) lwh. 200 gm. kat. Lipowiec Jana Kry­
sty w Lipowcu własna, składająca się z
parcel gruntowych z drobnym drzewosta­
nym o obszarze 1 ha 43 a 21 m*. Nieru­
chomość oszacowana została na sumę zło­
tych 201,—, cena zaś wywołania wynosi
zł 174, rękojmia wynosi zł 20.10;

d) lwh. 205 gm. kat. Lipowiec Jana
Krysty w Lipowcu własna, składająca się
z pjireel gruntowych o obszarze 80 a 84 rru
roli, lasu. Nieruchomość oszacowana zo­
stała na sumę zł 1.313, cena zaś wywołania
wynosi zł 875,34, rękojmia wynosi zł 131.30 .

Nieruchomości położone są w Lipowcu
I stanowią gospodarstwo rolne.

Km. Tl/M — o godz. 9,30 nieruchomość
lwh. 1010 gm. kat. Wisła Pawła 1 Marli
Cieślar w Wiśle nr 717, składająca się z
budynku mieszkalnego nr 717 ze sklepem 1
rzeźnia, budynku gospodarczego, studni,
t>5 mb płotu, parcel'grunt, o obszarze 813
mJ, Nieruchomość oszacowana została na
sumę zł 28.840,03, cena zaś wywołania wy­
nosi zł -21.037,44, rękojmia wynosi zł 2.885.
Nieruchomość, położona Jest w Wiśle obok
drogi wojewódzkiej Wisła — Istebna 1 sta­
nowi budynek czynszowy z ogrodem.

Km. 1347/37 — o godz. 10-teJ nierucho­
mość lwh. 10 gm. kat. Międzyświecie Ada­
ma i Zuzann- Brudny w Międzyswlectu po
połowie własnej, składającej się z parcel
gruntowych o obszarze 1 ha 70 a 11 m»,
budynku z gospodą, piwnicą, stalnl, stu­
dni, 22 drzewek owocowych. Nieruchomość
oszacowana została na sumę zl 19.176,75,
cena zaś wywołania wynosi zł 14.381,82,
rękojmia wynosi zł 1.917,58. Nieruchomość
położona Jest w gminie Mlędzyśwlecie 1
Itnnowl gospodarstwo rolne z gospodą.

Km. 1262/37 — o godz. 10,30 nierucho­
mość lwh. 42 gm. kat. Kownie Zuzanny
Stekla zamężnej Koniok w Kowalach wła­
snej, składającej się z parcel gruntowych
o obszarze 2 ha 18 a 05 m:, budynku mie­
szkalnego, stodoły, 91 drzew, 50 mb płotu.
Nieruchomość oszacowana została na sumę
*ł 10,102.80, cena zaś wywołania wynosi zło­
tych 7.644,60, rękojmia wynosi zł 1.019,28.
Nieruchomość położona jest w gminie Ko­
wale i etanowi gospodarstwo rolne.

Km. 377/37 — o godz. 11­teJ nierucho­
mość lwh. 65 gm. kat. Ustroń Franciszka
Czakona w Ustroniu w połowie własnej,
składającej eię z budynku mi eszkalnego
nr 00, stodoły, budynku gospodarczego, szo­
py, werandy 1 przynależności 40 drzewek
owocowych, 30 krzewów, 250 mb płotu, oraz
parcel gruntowych o obszarze 47 a 85 m2.
Nieruchomość położona jest w gmi nie
Ustroń, oddalona od drogi WojewódzkiejUstroń — Wisła około 40 m 1 stanowi bu­
dynek mieszkalny z rolą 1 z ogrodem nada­
jącym się na parcelo budowlane. Połowa
nieruchomości oszacowana została na sumę
zł 7.791,70, cena zaś wywołania wynosi zło­
tych 5.196,47, rękojmia wynosi zł 779,47.

Km. 1523/37 — o godz. 11,30 a) nierucho­
mość lwh. 460 gm. kat. Ustroń Amalii Flr­
lowej w Ustroniu własnej, składającej się
z parcel gruntowych o obszarze 2643 mJ,
budynku mieszkalnego z gospodą, sklepem
budynku gosnodarczego, stodoły, stajni,
szopy, KO mb płotu, 52 drzewek 1 23 krze­
wów. Nieruchomość oszacowana została na
sumę zł 24.720,06, cena zaś wywołania wy­
nosi zł 18.511,55, rękojmia wynosi zł 2.472,67.

b) lwh._4«2 gm. kat. Ustroń Amalii Flr­
lowej w Tstroniu własnej, składającej się
z roli o obszarze 5096 ma, oszacowanej na
kwotę zł 4.588,40, które] cena. wywołania
wynosi zł 3.439 80, rękojmia wynosi złotych
468,64;

c) lwh. 524 gm. kat. Ustroń Amalii Flr­
lowej w Ustronie własnej, składające) Blę
z roli o obszarze 7492 ma oszacowanej na
sumę zł 6.742,80, której cena wywołania
wynosi zł 5.057,10, rękojmia wynort złotych
674,28;

d) lwh. 602 gm. kat. Ustroń Amalii Flr­
!owej w Ustroniu własnej, składającej się
• pastwiska o obszarze 345 ma. Nierucho­
mość oszacowana została na sumę zł 69, ce­
na znS wywołania wynosi zł 61.76, rękoj­
mia wynosi zł 6.90. Nieruchomości położo­
ne są w Ustroniu — Goje, które stanowią
gospodę i rolą 1 ogrodem.

Km. 1013/37 — o godz. 12-tej nierucho­
mość lwh. 24 gm. kat. Kownie Marli Awlen
czykowe) w Kowalach wlawiej, Bkladające
sil; z parcel gruntowych o obszarze 9 hi28a53m', budynku, stajni, cblewków, sto
doły, studni, 4 krów, 8 cieląt, 2 koni, I
świń, wozu, narzędzi rolniczych. 22 drzew
owocowych, 380 mb płotu. Nieruchomość
oszacowana została na sumę zł 21.780, cc
aa zaś wywołania wynosi zl 16.335, rękoj
mla wynosi zł 2.178. Nieruchomość poło
żona Jest w gminie Kowale 1 stanowi go­
spodar stw o rcl ne.

Km. 131/38 — o godz. 12.30 nieruchomość
I*li 446 fcin. kat. Skoczów 1'awła Wojna
ra w Skoczowie własnej, skłalającel ul.; a
dwupiętrowego budynku m ieszkalnego
śmietnika, szopy 1 117 1/2 mb. płotu 1 parc
gruntowych o obszarze 1270 ma. Nierucho­
mość oszacowana została na sumę 64.676,56
zł, cena zaś wywolanl-i wynosi 48.506,87 zł
rękojmia wynosi zł 6.467,55. NleruchomoSi
położona jett w Skoczowie przy Alei Mic­
kiewicza ul, Podkęple 1 stanowi budynek
czynszowy i parcelę budowlaną z ogrodem

Km. 27/33 — o godz. 13 nieruchome^'
lwh. 22 gm kat. Wiślica Franciszki Fer­
fecktej w Wiślicy własnej składającej się
z par cel gruntowych o obs zarze 669 m~,
budynku mieszkalnego nr 23 1 5 dr/.ewek.

Nieruchomość oszacowana zo.­,­a!a n:i
sumę zł 5.410.82, cena zaś wy*«-lir'.a wy­
nosi zł 4.058,12. rękojmia wynosi zl 511.I&.
Nieruchomość położona jest w iinine Wi­
ślica obok drogi powiatowej, która stano
wl budynek mieszkalny z ogrodem.

Km. 13/38 — o godz. 13.30 nieruchomość
lwh. 671 gm. kat. Wisła Macieja 1 Zuzan­
ny Maroszów w Wiśle po połowie własnej,
składające] się z parcel gruntowych o ob­
szarze 20 a 18 m», budynku mieszkalnego,
budynku gospodarczego, wozowni, stodoły
1 przyn ależ ności .

Nieruchomość oszacowana została na
sumę zł 13..088 .90, cena zaś wywołania wy­
nosi zł 8.726,94, rękojmia wynosi zł 1.308.89.

b) nieruchomość lwh. 760 gm. kat. Wi­
sła Macieja 1 Zuzauny Maroszów w Wiśle
po połowie własnej, składającej się z par­
celi gruntowej o obszarze 210 ma I serwi­tutu. Nieruchomość oszacowana została na
sumę zł 98.23, cena zaś wywołania wyno­
si zl 65.49, rękojmia wynosi zł 9.82 .

c) nieruchomość lwh. 430 gm. kat. Wi­
sła Macieja 1 Zuzanny Maroszów w Wiśle
po połowlo własnej, składającej się z par­
cel gruntowych o obszarze 2 ha 25 a 83 ma,
lasu. pastwiska, ze służehnośclaml 1 ser­
witutem w szałasie Cleńków. Nierucho­
mość oszacowana została na sumę 2.430,71
zł, cena zaś wywołania wynosi 1.620,48 zl,
rękojmia wynosi zł 243,07.

d) lwh. 901 gm. kat. Wisła Macieja 1
Zuzanny Maroszów w Wiśle po połowie
własnej, składającej się z parcel grunto­
wych o łącznem obszarze 9 hi 98 a 61 ma
łąki, ogrodu, lasu, pastwiska, roli 1 ser­
witutu w szałasie Cieńków. Nieruchomość
oszacowana została na sumę zł 10.019,22,
cena zaś wywołania wynosi zł 6.679,48, rę­
kojmia wynosi zl 1001,92.

Nieruchomości położone są w Wiśle
miejscowości Malinka, które stanowią go­
s podarstw o rol ne.

Km. 379/38 — o godz. 14-tej nierucho­
mość lwh. 112 gm. kat. Ustroń Jana Ko­
wali w Ustroniu własnej, składające] się
z p arcel grunto wych o obs zarze 23 ha 72
a 02 ma z lasem, budynku mieszkalnego
nr 304, zabudowań gospodarczych, żywego
1 martwego inwentarza 1 przynależności.
Nieruchomość położona jest w Ustroniu —
Zawodzie 1 stanowi gospodarstwo rolne.
Niercchomość oszacowana została na sumę
zł 45,687,54, cena zaś wywołania wynosi zl
80.458,36, rękojmia wynosi zł 4.568,76.

Nieruchomości mają urządzone księgi
hipoteczne, które przechowane są w Sądzie
grodzkim w Skoczowie.

Nieruchomości powyższe położone eą 1
pasie granicznym, wobec czego przystępu
Jacy do przetargu o ile nie należy do ka
tegnrll osób wymienionych Rozp. Wojewo
dy śląskiego z dnia 24. 7 . 1937 (Gazeta U
rzędowa Woj. II . nr 31 poz. 214) winien
przedłożyć zezwolenie Wojewody Śląskiego
na nabyci e nier uchom ości. Osoby spok rew ­
nione 1 spowinowacone do drugiego stop
nla, oraz małżonek winne stosunek pokre­
wieństwa z dłużnikiem wykazać metryką
oraz zaświadczeniem Urzędu Metrykalne­
go, oraz przedłożyć zaświadczenie obywa­
telstwa polskiego.

Rękojmię należy ztoivć w gotowlżnle al­
H w takich papierach wartości owych bądt
książ eczk ach w kładkowych lnstytucy)
w których wolno umieszczać fundusz* ma­
łoletnich. Papiery wartościowe przyjęte
będą w wartości trzech czwartych części
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawo
w • warunki licytacyjne, o Ile dodatkowym
publicznym obwieszczeniem nie będą po
dane do wiadomości wnrunkl odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszko­
dą do licytacji I przysądzeniu własności
na rz-cz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli
osiby te przed rozpoczęciem przetargu nie
złożą dowodu, że wniosły powództwo 0
zwolnienie nieruchomości lub Jej części
od egzekucji I te uzyskały postanowienie
właściwego Sądu. nakazujące zawieszeni
egzeku cji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed
licytacją wolno oglądać nleruchomośel w
dni powszednie od godz 8-ej do 18-ej, akta
zaś postępowania egzekucyjnego można
przeglądać w Sądzie grodzkim w Skoczo­
wie, Al. Mickiewicza nr 309, sala nr 11,

Skoczów, dnia 1 lipca 1938 r.
JAN JASZOWSKI

KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO
w STłoczowle. (1517)

Przetarg
Urząd gmiuiry w Orzeszu ogłasza

•publiczny i nieograniczony przetarg
na:

1. Instałacie elektryczna.
2 Roboty stolarskie.
3 Roboty malarskie.
4 Roboty terrazzswe.

Drzv budowie doniu adiiriifistraCYwe
uo siinimy Orzesze?

Podkładki WHMill Urząd gminny
za zwrotem kosztów własnych W.i­
ciimm w wysokości 5 proc cd sumy
oferowanej należy wpłacić do depo­
zytu kasy Urzędu gminnego. Weksl!
kdko waditun nie przyjmuje sie 0
dostawy mosra sie ubiegać tylko
Fiirtny odpowiadające warunkom no­
wego ©nawa przemysłowego Do o­
fertv należv dołączyć wycia* z re"

cstiu liandloweao
Komisyjne otwarcie ofert w obec­

ności delegata Wydziału Powiato­
wego w Pszcz^e odbędzie sie w
dniu 9 liipca 1936 r. o godz 10-ei w
Urzędzie gminnym w Orzeszu

Urząd gminny w Orzeszu zastrze­
ga sobie Prawo wolnego wyboru o­
ferenta niezależnie o<1 wysokości o­
fertv. prawo wyłączenia niektórych
kategorii robót, rozszerzenie tychże
według Potrzeby w zad. rozdziału
miedzy kiillku oferentów i prawo u"

niicważnienia przetargu w całości
lub częściowo baz podania powo­
dów

Cena podkładków ofertowych:
1 Instalacje elektryczne 5— zł

Roboty stolarskie 12.— zł
Roboty malarskie 8— zł
Roboty terrazzowe 6.— ^

NACZELNIK GMINY:
(Wróbel Antoni)

Km. 600/36.

Obwieszczenie o licytacji
Ogłaszam, te w środę, dnia 8 sierpnia

1938 r. o godz. 12 sprzedam publicznie w
Steblowle pow. I.ubllnlrc przy dworze p.
Zygmunta Zlelonacklego następujące ru­
chomości:

8 krowy czarno-białe G00 zl.
oezacowane na łączną gumę 900 zł.

Ruchomości powyższe oglądać mołna n»
miejscu sprzedały cwlerd godziny przed
fozpoczeclem licytacji (1516)

Lubliniec, dnia 25 czerwca 1996 r.
WIKTOR aTEBBL, Hornom**

Km. 806/38

Obwieszczenie o licytacji
Ogłaezam. ze w piątek, dnia 21 lipca

1038 r. o godz. 12.lł> sprzedam publicznie
w Sadowlu pow. Lubliniec przy foi»p. Fi­

lipa Llebnera następujące ruchomości:
2 krowy czerwone 800 zł, — 2 cielęta

czerwone 200 zł — 4 świnie a 100 kg 320 zl
— 1koń6lat atary400zł
oszacowane na łączną gumę zł 1.220.

Ruchomości powyższe ogl.\dać można na
miejscu aprzedazy 4wler4 godziny przed
rozpoczęciem licytacji. (15*1)

Lubliniec, dnia 27 ozerwca 1938 r.
.WIKTOR BTBBBL

komornik;

VI. Km. 743/38 .

Obwieszczenie o licytacji
nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego Stanisław
Stawocki, rewiru VI, łnający kancelar.ę w
Chorzowie, ul. Grażyńskiego 14, na podsta­
wie art.6761079k.p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 6 aierpnla
1938 r. o godz. 9­teJ w Sądzie Karnym sala
lr 9 odbędzie się sprzedaż w drodze publi­
cznego przetargu, należącej do dłużników
Alfonsa I Joanny Grtlttner zaplsajiej w
księdze wieczystej Brzozowice tom XIII
wykaz 424 położonej w Rrzozowieach-Ka­
mleniu przy ulicy Piekarskiej 55, składa­
jącej się z domu mieszkalnego, chlewu 1
chlewików na węgle. Ogólny obszar nieru­
chomości wynosi 563 mJ. Nieruchomość o­
szacowana została na sumę 37.000 zł, cena
zań wywołania wynoBl 27.750 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany
Jest złożyć rękojmię w wysokości 8.700 zł.

Dnia 6 sierpnia -1938 r. o godz. 9.30 w
Sądzie Kamym"sala 9 przy pi. Marsz. Pił­
sedskiego 12 odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu należącej do
dłużników Rudolfa i Jadwigi Herman nie­
ruchomości zapleanej w księdze wieczy­
stej Kamień tom XI wykaz 438 położonej
w Brzozowlcach-Kamlenlu, ul. Karola
Miarki 150 składającej Bię z domu 1-plę­
trowego oraz ogrodu murowanego 1 drew­
nianego oplotowania. Nieruchomość osza­
cowana została na sumę 30.251 zł, cena zaś
wywołania wynosi 20.108 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany
jest złożyć rękojmię w wysokości 3.025 zł.

Pnia 6 sierpnia 1938 r. o godz. 10-teJ
w Sądzie Karnym sala 9 odbędzie się
sprzedaż w drodze publicznego przetargu
należącej do dłużnika Karola Gandyry
nieruchomości zapisanej w księdze wleczy­
itej Brzozowice Tom V, wykaz 136 poło­
żonej w Brzozowicnch-Kamieniu przy. ul.

. Stycznej 82, składającej eię z domu mie­
szkalnego 1 domu bocznego z ogrodem 1
podwórzem. Ogólny obszar nieruchomości
wynosi 519 m». ,

Nieruchom ość os zacow ana zostnla na
sumę 18.500 zl, cena zaś wywołania wynosi
13.875 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany
jest złożyć rękojmię w wysokości 1.850 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowlźnle
albo w takich papierach wart ościo wych
bądź książeczkach wkładkowych Instytu­
cji, w których wolno umieszczać fundusze
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte
będą w wartości trzech czwartych części
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe
warunki licytacyjne, o Ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie będą podane
do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą
do licytacji ł przysądzenia własności na
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń. Jeżeli osoby

I te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą
|dowodów, że wniosły powództwo o zwolnie­
nie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji, oraz że uzyskały postanowienie wła­
ściwego eądu, nakazujące »awleszene eg­
ze kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed
licytacją wolno oglądać nieruchomości w
dni powszednie od godziny 8 do 18, zaś ak­
ta postępowani a egzekucyjnego można
przeglądać w Sądzie Grodzkim w Chorzo­
wie, pi. M. Pilaudskiego nr 18 sala nr 10.

STANISŁAW STAWECKI
KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO

w CEorzowie, rewiru VI.

VIII. Km. 1000/M. .

Obwieszczenie o licytacji
Ogłaszam, Ce w czwartek, dnia 7 lipca

1938 r. o godz. 10.85, aprzedam publicznie
w Katowicach, przy ul. Starowiejskiej nr 8
następujące ruchomości:

1 planolę „Forster", 1 maszynę do pisa­
nia „A. E. G." oszacowań* na łączną

sumę 1.060 zł.
Ruchomości można oglądad w dniu licy­

tacji w miejscu 1 czasie wyżej oznaczo­
nym . (15M)

KOMORNIK 8ADTJ GRODZKIEGO
w Katow^n, rswlru YIIL

l
Sześć na sześć
jest to rozmiar nowej solidnej kamery
IKONTA Zeiss Ikon, która z normalnej
błony zwojowej zamiast 8 zdjęć daje
ich 12 i czyni zbytecznym kłopotliwe
pytanie: czy na wysokość fotografować,
czy też na szerokość? Jedno i drugie
zdjęcie ostre do samych brzegów. I­
KONTA 6x6 — to znaczy: dwupunk­
towe nastawienie, mechanizm spręży­
nowy, objektywy Novar 1:4,5 do Tes­
sara 1:3,5, migawki Telma do Compur
Rapid z VMI sekundy i poza tym w 2
modelach nawet wbudowany sarnowy*
zwalacz.

Kamerę zademonstruje każdy skład fotograficzny.

Jeneralna Reprezentacja 1469

Dom Techniczno-Handlowy
fJ. Segałowicz, Warszawa, Moniuszki 2

.. . . a błony oczywiście
| tylko Zeiss Iko nu

1469

1) — II. Km. Ml/M
Obwieszczenie o licytacji

ruchomości
Ogłaszam, że d.ąla 8 lipca 1938 r. o godz.

8-mej w Illelsku przy ul. Marszałkowskiej
4 i Rynek nr 14 sprzedam w drodze

publicznej licytacji następujące ruchomo­
ść!:

kupony różnej materii, kanapę, 2 fote­
le, gramofon, bufet czarny, zegar stoją­
cy, dywan, biurko, szafę, otomanę, obraz
fotel, białą szafę, duży stół, 6 krzeseł,
aparat radiowy, biurko, różne materie.
Kucliointnici te oszacowane są na kwotę

8.883 zł.
2) — II km. 1005/38.
O godz. 8.30 w Bielsku przy ul. Wilso­

na nr 11 sprzedam następujące ruchomo­
ści:

maszynę do szycia, kredens, płaszcz, lo­
downię, nsyche, 2 nocne szailii, ławecz­
kę, tap.czan, szafę, lustro elek., garni­
tur ekł'. się z stołu, 4 foteli 1 kanapki.
Ruchomości te oszacowane są na 755 zł.
3) — II Km. 1029/38, 120638
O godz. 8.45 w Bielsku przy ul. Piłsuds­

kiego nr 12 sprzedam następujące rucho­
mości:

wysoką szafę na akta, 2 biurka, maszy­
nę do "isania, maszynę do liczenia, ma­
szynę do pisania, kasę żelazną, biurko
amerykańskie.
Ruchomości te oszacowano na 1.740 zł.
4) — II Km. 682/38.
O ogdz. 9­tej w Bielsku przy ul. Fabry­

cznej nr 8 sprzedam następujące ruchomo­
ści:

samochód ciężarowy, krempel do waty,
targacz.
Ruchomości te oszacowano na 4.800 zł.
5) — II Km. 399/38.
O godz. 9.30 w Bielsku przy ul. Grażyń­

skiego nr 29 b sprzedam następujące ru­
chomości:

szafę, kredens, stół, szafkę, aparat ra­
diowy, stół, kuchenkę, parę nart, plecak,
buciki, walizkę, wiatrówką, płaszcz, tap­

c zan, skr zypce, ś cia nkę.
Ruchomości te oszacowano na 950 zł.
6) — II Km. 967/38.
O godz. 10.30 w Bielsku przy ul. Bato­

rego nr 14 sprzedam następujące rucho­
mości:

wózek, drzwi żelazne, czarne biurko,
kasę ogniotrwałą, maszynę do pisania,
aparat do spawania.
Ruchomości te oszacowano ta kwotę zł

800.—.
7) — II Koj. 244/38 .
O godz. 11­teJ w Bielsku przy ul. Gór­

skiej nr 7 snrzedam następujące ruchomo­
ści:

dywany, kredens pokojowy, krzesła, fo­
tele, obraz Kossaka, fortepian, szafę,
kanankę
Ruchomości te oszacowano na 8.980 zł.
8) — II Km. 814/38.
O godz. 12-tej w Bielsku przy ul. Peo­

wlaków JT 13 sprzedam następujące rucho­
moś ci:

fortepian krótki czarny, ©szacowany na
1.500 •!.

9) — II Km. 1012/88.
O godz. 13-teJ w Kamienicy nr 84 sprze­

dam następująco ruchom ości :
urządzenie mieszkaniowe, dywany, kraj­
obr azy, st rz elbę, stu clec, flob e rt, torbę
myśliwską, ubrania, książki, pierścio­
nek, branzoletkę, nakrycie al pakow e,
•erwls, wannę kolczyki.
Ruchomości te oszacowano na 4.980 zł.
Ruchomości powyższe oglądać można w

dniu sprzedaży w miejscu 1 czasie wyże]
oznac zonym.

Bielsko, dnia 27 czerwca 1038 r.
KOMORNIK BADU GRODZKIEGO

w Bielsku, rew. II, przy ul. Sienkiewicza 9,
•*•

Taniej
niż za cenę biletu II-ej
klasy możemy podróżo­
wać samolotami

P.LL „Lot".

II. Km. 1266,38.

OBWIESZCZENIE
Ogłaszam, że we wtorek, S lipca 1938 r.

o codz. 10.45 będę sprzedawał w Katowi­
cach przy ul. Ks. Lisieckiego 26 następują­
ce ruchomości:

Pokój jadalny: 1 bufet, 1 witrynę, 1 stół
okrągły, 6 krzeseł obitych gobellną, 1
dywan koloru niebieskiego — wartośol

szacunkowej 950 zł.
II. Km. 900,38.

W czwartek, dnła 7 lipca 1938 r. o godt,
10.15 w Katowicach II, przy ul, Nledurne­
go nr 12:

1 maszynę do pteanla „TJnderwrood" 1
stolik pod maszynę, 1 biurko dębowe, 4
foteliki do biura, 1 szafa na akta » sza­
fa z żaluzją, 1 garderobiankę s lustrem,
1 Btojak na garderobę, 5 walców żyw­
nych wagi ca 20 ton, 6 ton starsgo żela­
za dźwigarów 1 żelaza korytkowego,
11/2 tony dźwigarów 30—36 centr, W pil­
ników, 16 pilników płaskich.

wartości szacunkowej 3.150 zł.
Ruchomości powyższe oglądaj można

ćwierć godziny przed rozpoczęciem licyta­
cji. (1527)

ST. TA8AREK
Komornik rew. II . >

VII. Km. 1029,38. N

Obwieszczenie o licytacji
iruchomoścl

Komornik Sądu Grodzkiego w Katowi­
cach, rewiru VII, Józef Bortel, mający
kancelarię w Katowicach, ul. Sobieskiego
nr 15 na podstawie art. 802 kpc. podaje do
publicznej wiadomości, że dnia 6 lipca
1938 r. o godz. 10.45 w Wełnowcu, ul. Pia­
stów nr 12 odbędzie się licytacja ruchomo­
ści, składających się z

4 szaf lekarskich, żelaznych biało poma­
lowanych, 1 maszyny do gięcia rur bej
mar ki

oszacowanych na łączną sumę zł 950.
Ruchomości można oglądać" w dniu li­

cytacji w miejecu 1 czasie wyżej oznaczo­
nym. (1626)" Katowice, dnia 2 lipca 1938 r.

wz. ST . TA8AREK, komornik.

Przetarg publiczny
Zarząd jjminy w Wielkich Hajdukach
(Mfcttsa fDrzetnins: publiczny i nieo­
graniczony na roboty l>nzv uimoc>
waniiu cliodiniłków t>rzy ul Marszalka
Piłsudskiego

Formnilarze wydoae Unzad CTiwiny
DCfcói 27 za zwrotem kasztów —
Wadium w wysokości 5 oroc. ofe­
rowanej sunny należy składać do d-e
oozytu kasy Urzędu KimmneKO Do

"

wód suibskirvo>cii pożyczki narodo­
wei winiien bvć do oferty dołączony.

Otwarcie komisyjne ofert odbę­dzie sie wdniu13Huca1938r o
godz 11 w Urzedizie gminnym, po­
kój 28. (1529)

Wielkie Haidiukl 1 Itoc* 1938 r,
ZARZĄD GMINY

Przetarg
W dniu 15 Hpca 1938 r. o jrodz 10

odbędzie sie w Wodew Urzedeie
Budownictwa w Katowicach prze­
targ putbWozn­y na iroboty małai-akiie
i zdufYski© dla szkól powszechriych
w Ćwitolicach. P*procanadi ; Boro­
wej Wsi Warunki orzeteurwu l pod'
kładki wydaie Wojew. Urząd Budo­
wnictwa w Ka-towtoach (1528)

Kierownik Urzędu:



itr, m Niedziela, dnia 3-KO lipca 1938 roki Nr. m

4k

•obrać malmty •kutocuT toodak
pr«»clwko im«cnuiu.
• AMOL« oriłłwia,
• AMOL- dodaj. sil.

I ukończoną sakołą handlową 2049

poszukuje od zaraz
z Katowic lub okolicy

Polska Żarówka „OSKA
Katowice, ul. Plebiscytowa 17

W sprawach
•pftrno - niWHirkaninwyrh. P7k<">i! kopalnia­
nych 1 Innych »zk<Vl, ncizacowan nlerurlio­
•Krtoi orai rrojpktnwante budynków —

Henryk Madeja
BUOOWNICIT I ZAPRZYSIĘŻONY RZE­
CZOZNAWCA dla |%ttv Okręmi Kutowlc­
kl«łto orai Izby Przemysłowo-Handlowe]
(ponad • lat zaprzysiężony rzeczoznawca

na Śląsku. (MM)

Wielka okazja!
Tydzień taniej sprzedaży

artystycznych
kilimów gllnlansklch
po nadzwyczaj nisk eh cenach

w firmie

„Kilimy GliniańsKie"
B. Bezruczka

Katowic*, ul. Kościuszki 3
Tel, lfe-2f

Wykorjystajrl* okazje tnnlego
zakupu:!!

Dob ne Szybko I Tanio
budujesz, kupując materiały budowlane w firmie

ROBERT STREIT
Fabryka papy dachowej — Skład materiałów budowlanych.

Biura I magazyn:
Katowice, ul. Mickiewicza 19. Telefon 345-57 i 345-58ryka:
atowlce III, ulica Marcina 8, telefon nr 801-60.aca:

Papę dachową marki „Drafro"
, papy izolacyjne wszelkiego ro­

dzaju. Smołę, pak, lepnik, asfalt, gudron, karbolineum, środki
uf.zcralniaj.ą .ce, wszelkie zaprawy, BIBKK A i W oraz spe.
cjalne środki izolacyjne.
Cement portlandzki, szybkotwardnący, wodoszczelny oraz biały
marki Dyckerhoff, piasek, żwir, gips, wepno, trzcinę sufitową,
dcchówkr, terraibooe., lekkie płyty budowlane, rury kamionkowe
i cementowe, płyty ścienne i posadzkowe, licówki glazurowane
oraz wszelkie materiały wchodzące w zakres budownictwa.WykonuIt:
Okładziny ścierone i posadzkowe, rdboty asfaltowe i izolacyjne.

Pab
Po

NIECH SliĄSK PRZODUJE
W ZBIÓRCE
NA BUDOWĘ

FLOTYLLI ŚCICACZY
NIE SZCZĘDŹ GROSZA NA F.O .M. P.K .O. NR . 42003

Cotfzień
(także w niedziele)
kursują

polskie samoloty komunikacyjne
szybkie — bezpieczne
Niskie ceny biletów.

Informacje: P. L . L . .LOT
', Lotnisko, tel. 145 i 135

większe biura podróży i u portjerów większ. hoteli

PENSJONAT

„ŚLAZACZKA*
K. Mączynakie]

WISŁA
Telefon nr 66.

Otwarty
przez cały rok.

Ceny przystępne.

POKOJE
UMEBLOWANE!

Pokój
umeblowany

ładny słoneczny,
od zaraz w centr
Katowic do wym­
ięcia Ofertv do P
Z pod ..Pokój U.

"

MAGISTRAT MIASTA KATOWIC
Urząd Budownictwa Naziemnego

ogłasza

przetarg publiczny
na:
1. wykonanie robót dekarsko - blachar­

skich,
2. wykonanie instalacji centralnego 0­

grzewania wodnego, oraz urządzeń
sanitarnych, wodociągu i kanalizacji

przy budowie gmachu kasyna oficerskie­
go w Katowicach przy ul Raciborskie)'­

Bliższe szczegóły: patrz skrzynka na
przetargi w domu biurowym przy ulicy
Młyńskiej nr 4.

Nie będzie

katastrofy
w handlu

tam
kto na lamach „Polski Zachodniej" nie żałuje reklam

— Panowie poczekai a ieszcze z
pół nodziuki Bielizna iest już Dra*
w ic sucha

Humor
Co on woli?

— Znowu kaszlesz? Bierz przykład
ze mnie Trzeba hartować sic: co
dzień rano nacierani sie zimna iak lód
woda oo tyim pół eodziny Ki.mi- . astV
ki na świeżym oowietrzu Na śniada
nie szklanka ciepłei wodv i no I m
pieszo do pracv Powinieneś to wy
Próbować na sobie

— Nie. Wiesz, kochanie, ia łut
wole trochę kaszilcć

Dla niego wszystko jedno
— To mieszkanie kosztować bedz.t

100 zł miesięcznie, ale nie ma ani
wody ani elektryczności arfi tualo­
tv

— To mi nie robi różnicy, bo !a
nie mam stu złotych

DR BN OGŁO
W OLNE

IJO SAD"

Do t>oważne" k>
stalaci; potrzebu
Iemv doświadczo­
nvch

spawaczy rur

cienik ościennych.
Zsrłoszenia do P
Z ood .soBfwtcte'

(2064)

POSAD
POSZUKUJĄ

Absolwentka

seminarium, mało­
©olanka katolicz­
ka, lat 23 Mtrotcj
na sierotka pisze
na maszynie w
cteżk warunkach
Wyma«anie skrom
ne naiichetniei Ka­
towice wzs-1 cko­
llica. Zgłoszenia z
/podaniem warun­
kówdoPZpod
. .. Absolwentka"

(1830)

Magister ronr.ni
stuki poszukuie
posady biurowej
!r.:b w szkrinirwie
Zgłoszenia dr, P
Z pod 497" (2046

SPRZEDAŻE

Parasole
damskie od 5.75 zł
męskie od 5.50 zł
plażowe o.H 3.50 z'

PALUSIŃSKI Cno
rzów I Jagiellori­
ska nr 2 (1882)

Wzorowo założ.j­
nv i utrzymany 4­
letni

ogródek
działkowy

orzv ul Francu­
skiej w Ktrtowf­cach z altanka.
woda okaizyiinie z
powodu wyjazdu
zaraiz do sprzeda­
nia Oferty do P
Z Dod ..Ogródek"

(2052)

Górnośląskie Biu­
ro . Transakcla"

Katowice ul Wan
dvnr1

­ poleca:
kamienice. domv
gospodarstwa oar­
cele składy na cą-j
łytm Śłasku rów­

nież przyimaie
zgłoszenia do sorze

dażv
Kamienica 9 ubika­
ci 2 składy p'e­
karnia kolonialny.
8 morgów pola hi­
poteki 6000 zł Ce­
na 36000 zł
Kamienica . 2-pie­
trowa. 12 ufr>ika>c'i
2 składy, dochód
200 zł oairceli 40C
mtr Cena 20 000
Willa komfortowa
12 ubikacii. 2 la
tlenki ogród hi­
poteki 22 4O0 dłu­
goterminowa 41 ;ia*
Cena 49 000 z!
Biuro .Transakcja"

Katowice.
(2060)

Motocykl
.300. w dóbr. sta
Dje sprzedam, za­
mienię na setk;
Zgłoszenia do 1
Z pod nr 2056.

Ofcaz-ia d.Iia emery­

tów siprzedarh
1 piętrowy

domek
z ogrodem owoco­
wym w Mikołowie
ul Krotka 19

(2044)

•— Prósz* o ipowaibny uśmiech

50% tanie]
sprzedajemy obec­
nie wszelkicKo ro­
dzalu meble na
dogodnych warun­
kach, kierując sie
zasada: .Duży if
b-rót -- mały zysk*
Prosimy sie prze­
konać Bazar Me­
bli. Katowice. Ko­
bit. Katowice Ko­
ściuszki 12. Telaf
323-56. Ś1467)

Dobrze zaprowa­
dzony
sKład mięsa

i wędlin
w centrum miasta
Katowic do sorze'

damia lub na Pro­
centy do oddaniaZstfOSS do P Z
pod A O 155 (2019

Maszyny
do szycia, mereż­

Ikarki endlówki. u­
niwersalne Ma­
szyny do pisania,
motorowery rowe
rv lodownie każ­
de! wielkośści nai'
taniei w składzie
maszyn i rowerów
Katowice. 3 Maia
30 1 piętro (1112)

Wisła - Glebce

parcelę
urządzona siDrze
dam Wilno 3 Ma­
ia 9. Kondracki.

3 parcele
budowlane, okoii­
:a podcórska nie­
knie położona By­
stra — Wilkowice
ckazyinie sprze­
duti Katowice
Teatralna 12 Dr.
Pawlak. (1871)

Do sprzedania
Kamienica

3oietr wWHa.
duka eh Q Si OfcrtydoPZpod
A M 104 (2047)

KUPNA

naiaffl

Sprzedam
dom

w Ochoku. Pro­
jektowania II 13
koło targowiska.

(2035)
111•I •1111i11111111f1111

Popierał orzemysł
kralowy!

hmKto SDrseda
yvvco.żyiczv

wózek
dla chorych

Zgłoszenia
Z ipod nr

doP
528"
(2053)

Cement, wapno, gips,
Teracco, żwir, piasek,
Tynk szlachetny fasadowy,
Lekkie płyty budowlane „Heraklith",

Trzcina sufitowa, siatka rabicowa,
Flizy ścienne, glazurowane białe i kolo­

rowe,
Płytki podłogowe kamionkowe,
Licówki glazur, białe i kolorowe oraz

żelazo-klinkerowe,
Szamotówki i płyty piekarskie,
Wyroby cementowe, rury, guliki, płytki
posadzkowe i chodnikowe,
Rury kamionkowe i wszelkie kształtki,
Papy dachowe, izolacyjne i bitumiczne,
Smoła gudron, lepnik, karbolineum,
Dachówki magnezyt, chlorek magnezu

it. p.

Wykonanie robot liliowych
Kosztorysy i odwiedziny przedstawiciela bez zobowiązania

PAWEŁ FR. WIECZOREK i Ska
Sp. Komand.

KATOWICE, ZAMKOWA 32, tel. 345­84 i 345-85

LOKALE
HANDLOWE

Duży skład
naroiżny przv 2
frontnen 5 okien
wystawow ewcl
teko składnica ko­
rzystnie do wvina­
iecia Infor.m u <k)
zorcv domu Bent­
kowskiego Cho­
rzów II. pi Mic­
kiewicza 9 II ptr

(2065)

Bystra Siatka
Dom klimatyczny
leczeni© chorób

płucnych Patria''

Densionat kuracyj­
ny dra Pawlaka
dla rekonwaieseen
tów wyczerpanych
wymagaiacvch wv
poczvrrku

Pokój
na biuro w centr.
Katowic do wy<na"

iecia Wiadomość:
Telefon nr 315-44,
miedzy 2-ga a 4-t,i

(002)

7 poKoi
na I Piętrze w arłó"

wnvm centrum w
Katowicach na biu
ra wz«I ubikacie
przemysłowe od
ziaraz do wynaję­
cia Oferty do P
Z pod 2033.

Gdzie spędzisz
wakacje?

Najpiękniejszym
zakątku

żywiecczyzny
Rajcza

W uroczej Dolinie
NiektuHny połc-żo­
nei wśród lasów
srór i rzek z wspa
niała panorama na
Beskidy znaiduie
sie pensionat . Le­
szek Biały" Pa­
koie komfortowo
urządzone Cale
bogactwo słońca ;
cudnych widoków
odiżywczo dzjiafa

'a
na skołatane ewa­
rem mieisikiim ner­
wy Niezaipomn!a
ne sa wrażenia z
Nicku! inv z w via
kowo cudnie poło­
żonej doliny Wikt
0'bfitv na maśle u­
rozmaiconv Na żv
czenie kuchnia Jar­
ska Odlejrłość odstacii 3 km Dla
rodzin odpowiednie
zniżki

Urocze letnisko
miedzy Babia Oó"ra i Pilskiem —
Dzienne utrzyma
nie 3 70 zł Infor­
macji udziela Kuż­nik\ Koszarawa
poczta Hucisko o­
raz Settnik. Cho­
rzów III. telefon
41081 (1724)

Szukasz pracy?
zmaidziesz ia za
pomocą drobnych
oielosz-eń w Pols­
ce Zachodniej

" sło­
•wo tvtlko 0.10 «r. '

Pensionat

„Epos" Szczyrk
Pierwszorzędny

pensionat. Piękne
połoiżenie dobre
odżywienie cenv
inniarko-wane pod­ska i nemiecka
obsługa (2«)55)

RÓŻNE
Zamiana

zużytej
garderoby

^neskieti na naimn­
dffl 1'eisze materiały
bieilskie .Albewa"

Katowice. Liisicc­
kleSJO 26. mieszk. 7
telefon 304-89

(1503)

Lakarz-dentysta
BaumKarten przyj
muie Katowice, u I
Młyńska 5 Usu­
wanie bezbolesne
Nowoczesne labo­
ratorium zębów
RentKein diater­

Zagraniczne
specialne dzieł i
podręczniki czaso­
pisma fachowe i
źródłowe z każde-l
dziedzin v dostar­
cza szv.'bko księ­
garnia Mikukskiezo
Katowice. Mariac"
ka2teł
Oferty na
nie Maov
wodniki w

342-42
życ/e­

i prze­
wie'k.

wyborze (1272)

Utiicwaiżniam skri
diziona

HsiążeczKę
wojsKową

wystawiona nrzei
P K U Raitowlc©.
dowód osobisty
przepustkę gra­
niczna Nierychło
Franciszek Kato­
wice (2054)

Za długi
i czyny moiei żo"
nv Maria Kusz z
d Stanieuda nie
odioowiadam edyż
bez przyczyny

mmi© oipuściła KoB
Emil. Chropaczów

<206l)

wanv
ciel i
składm
finmy

Reprezentację
branży budowłanei
pokirewmei. kiero­
wnictwo składu

przyimie młody.
rzn.tki. ustosunko­

przedstawi­
kierownik
poważne,na Slasku

Proooizycie do P
Z pod ..Pierwszo­
rzędne referenci?"

(2069)

MATRYMONIALNE

Wdowiec
właścicieli kamie­
nicy zamożna wdo­
wę bezdzietna eór
nciślazaczke z 10
tvs zł gotówki do
lat 55--60 Oferty
doP.Zpod.63"

<2O50)


